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Czystość wnętrza kotiów parowych.
(Tabl. X).

Głównemi częściami składowemi wszystkich środków 
zastosowywanych do zmiękczania wody, a tern samem do 
przeciwdziałania tworzeniu się kamienia kotłowego, są so­
da, wapno i materye garbnikowe '). Działanie powyższych 
środków polega na tern, że takowe zwłaszcza w wysokiej 
temperaturze, mniej lub więcej dokładnie strącają te sole 
mineralne, które znajdując się w wodzie użytej do kotła, 
tworzą zwykle, bez powyższych odczynników, zbity i twar ■ 
dy kamień kotłowy. Części stałe, strącone działaniem che- 
micznem w postaci mułu i szlamu, osiadają wszakże na 
dnie, na ściankach kotła i jego rurkach. Muł pływa z po­
czątku w masie wody, a często nawet (zwłaszcza przy uży­
ciu sody) tworzy silną pianę na jej powierzchni, która zno­
wu nieraz, uniesiona przez parę, zamula rury i cylindry ma­
szyn. Z następstwem czasu, o ile o tern sądzić można, gdy 
ilość mułu w wodzie nadmiernie się powiększy, cząsteczki 
jego zaczynają pomału osiadać na ściankach kotła, tam 
gdzie parowanie jest słabsze lub żadne, a więc na szwach 
kotła, na nitacb, łatach, na miejscach gdzie od wewnątrz 
lub na zewnątrz kotła znajdują się obce przedmioty utru­
dniające parowanie, jak np. podstawki lane lub murowane, 
przypadkowo pozostawione w kotle kawałki żelaza, narzę­
dzia lub stary utworzony poprzednio kamień. Raz zaczęte 
osiadanie mułu trwa bez przerwy dalej, i powiększa się z ła­
twością, znajdując coraz mniej przeszkód, t.j. takich miejsc, 
gdzie wydzielające się pęcherzyki pary wodnej podrzucają 
zawieszone cząsteczki w wodzie. Przy odpowiednich wa­
runkach, pomimo powyższych środków chemicznych i ich 
mięszanin, chrzczonych silnie wodą i łacińskiemi nazwami, 
a zwłaszcza też w obec wysokiej temperatury, osady kamie­
nieją mniej lub więcej silnie, a w każdym razie nagroma­
dzając się zbytecznie, zmniejszają w wysokim stopniu siłę 
parowania kotła. Kamień w ten sposób utworzony jest 
zwykle niekrystaliczny i mniej twardy, ale również oblepia 
ściany kotła, nieraz podwójną i potrójną warstwą.

Pomimo więc stosowania środków chemicznych, kocieł 
musi być od czasu do czasu oczyszczony, gdyż inaczej siła pa­
rowania kotła znacznie słabnie, a blachy mogą być prze­
palone.

Jak wielkie są straty na paliwie, w skutek zanie­
czyszczania się kotła, wymownie dowodzą wyniki doświad­
czenia, przeprowadzonego w warszawskiej' fabryce stali 
z kotłem buljerowym o pow. ogrz. 120 m2. W ciągu dwóch, 
nie następujących po sobie tygodni, zapisywano cogodzinnie 
ciepłotę gazów uchodzących z pod kotła do komina, i jedno­
cześnie mierzono ilość spalonego węgla. Zamiast podawa­
nia szeregów cyfr, wykazałem wykreślnie (fig. 4) odnośne 
zmiany temperatury. Linia a, a, a, a jest linią średnich 
temperatur, i wyraża wynik badań dokonanych w ciągu ca­
łego prawie tygodnia, gdy kocieł był już w biegu przez 54 
dni (dzień i noc, oprócz niedziel). Linia b, b, b, b oznacza 
zmiany wielkości średnich temperatur po pewnym upływie 
czasu, gdy tenże sam kocieł był już czynny w ciągu 72-ch 
dni. Linia ta wskazuje znacznie wyższe temperatury 
i w końcu tygodnia silnie się podnosi, tak iż średnia z ca­
łego tygodnia wynosi 339u O. w obec 260° O- z pierwszego 
okresu badania. Ilość spalonego węgla była niezmienną 
(537,5 i 538 kgr. średnio na godzinę)." Tak znaczna różni­
ca temperatur może być objaśnioną tylko stopniowem za­
nieczyszczaniem się wnętrza kotła, w którym po 3 miesię­
cznym biegu znaleziono warstwę szlamu 6" gr., a kamień 
kotłowy tylko w postaci cienkich białych blaszek skupio­
nych i zlepionych w ogromne bryły 15 — 18” wysokie, zale­
gające w najniebezpieczniejszem dla kotła miejscu, gdyż 
ponad samem ogniskiem. Pod szlamem w buljerach znale­
ziono również kamień, niekrystaliczny wszakże, do ’/i" »ru" 
by. i silnie przystający do ścian kotła. To wszystko, po­
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mimo dodawania sody w stosunku jednego funta na godzinę. 
Zewnętrzne p wierzchnie, zwłaszcza też wierzchy buljerów 
pokryte były 3 — 4 cali gr. warstwą popiołu. Pożyteczna 
działalność kotła, przypuszczając stałą temperaturę ogni­
ska, spadła w powyższym przeciągu czasu z —=—A- = 72# do

= 64$. W tym przeto stosunku ponoszono stratę na 
węglu. Przyjmując za pierwotną wielkość pożytecznego 
działania czystego kotła 85$, zwłaszcza przy tak wielkiej 
powierzchni ogrzewalnej jaką posiadał badany kocieł, rze­
czywiste straty przez zanieczyszczanie się kotła wzrosły 
od 15$ do 36$ w badanym peryodzie czasu. Gdyby lekko 
licząc, powiększenie się strat wynosiło do końca kampanii 
kotła tylko średnio 10$, wtedy rzeczywiste straty na wę­
glu, w ciągu roku przedstawiałyby przy 10-ciu kotłach po­
wyższych wymiarów i 300 dniach roboczych, olbrzymią 
ilość 3873 600 kgr. węgla, czyli kwotę około 28350 rs. Na­
leży nadto mieć na względzie wydatki ponoszone na otwie­
ranie i czyszczenie kotłów, wynikające z wystudzenia. po­
nownego opakowania i rozgrzewania, straty z powodu prze­
rwy w produkcyi pary, a również potrzebę kotła zapa­
sowego.

Wszelkie więc środki chemiczne, działające w powyż­
szy sposób, należałoby stosować przed wprowadzeniem wo­
dy do kotła, i takową najpierw jaknajdokładniej oczyścić 
mechanicznie. W tym celu obmyślone zostały różne przy­
rządy (np. Heranger'a), lecz te również nie działając same 
w sobie należycie, podnoszą bardzo koszt oczyszczania wo­
dy. Środki chemiczne działają najskuteczniej tylko przy 
wysokiej temperaturze wody ’), tego więc rodzaju przyrzą­
dy wymagają dwukrotnego nagrzewania i pompowania wo­
dy, oprócz cedzenia i filtrowania, co pociąga za sobą zna­
czne koszty i wymaga wiele miejsca. Z drugiej strony, po­
szukiwania dotyczące takich środków chemicznych, przez 
działanie których otrzymuje się sole szkodliwe w roztwo­
rze, zamiast w postaci osadu, dotychczas nie zostały uwień­
czone pomyślnym skutkiem, albowiem proponowane odczyn­
niki nagryzają jednocześnie ścianki metalowe kotłów. Tak 
więc, kwestya utrzymania wnętrza kotłów w pożądanej czy­
stości, przez zapobieżenie tworzeniu się osadów i kamieni, 
praktycznie nie została rozwiązaną. Kotły parowe w dal­
szym ciągu muszą się przepalać i pękać, a właściciele ko­
tłów przywykli już obojętnie patrzeć na ogólne niebezpie­
czeństwo i własne straty.

Powyższą kwestyę, oddaną na łaskę wynalazców prze­
różnych mięszanin chemicznych, postawił inaczej francuski 
inżynier Dervauw, urządzając t. z. szlamiarkę samodziałają- 
cą, która odciąga z kotła utworzony w nim mul. Ponieważ 
kilka takich szlamiarek działa już w Warszawie, zaś cukro­
wnie położone na Podolu i Wołyniu ciekawie się o nią do­
pytują, a nadto wiele osób zainteresowało się powyższym 
wynalazkiem, przeto powziąłem myśl szczegółowego rozpa­
trzenia zasady działania szlamiarki p. Derca.ua:, korzystając 
w tym względzie z całorocznego prawie osobistego doświad­
czenia.

Szlamiarka p. Dercaux składa się z dwóch zbiorników, 
połączonych wspólną rurą, każdy zaś zbiornik łączy się od­
dzielnie rurami z kotłem. Rurka górnej części szlamiarki 
zanurza się tylko na głęb. 1"—2” pod poziom wody w kotle, 
podczas gdy takaż rurka idąca od dolnej części przyrządu, 
dochodzi prawie do dna kotła. Gdy cały ten system, po 
połączeniu z kotłem, wypełni się wodą, natenczas woda za­
warta w rurkach i w zbiornikach szlamiarki ostudza się. co 
spowędowuje w następstwie ciągłe krążenie wody gorącej 
i wystudzonej. Ażeby krążenie to było energiczniejszem, 
dodaną jest do górnego zbiornika cienka rurka od pompy 
pompy kotłowej lub od smoczka (inżektora), przez którą 
doprowadzić można taką ilość wody- aby jej poziom w ko­
tle,’pomimo parowania, nie zmieniał się 2). Im różnica tem­
peratur wody wypływającej z kotła i wracającej przez szla-

’) Gips ma swe maximum rozpuszczalności w wodzie przy 35° C., 
a nie rozpuszcza się już wcale przy 140—150°. (P- R-)

-) O ile się zdaje, wynalazca zamierzał pierwotnie utrzymać nie­
zmienny poziom wody w kotle. (P. R.)
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miarkę będzie większą, tein i szybkość krążenia będzie zna­
czniejszą. W każdym razie, mul unoszący się we wrzącej 
wodzie kotła popłynie łącznie z nią przez rury, do dolnego 
zbiornika. Tu z powodu nagłej zmiany kierunku, jak nie­
mniej zmniejszonej szybkości w skutek znacznej różnicy 
średnic rur i zbiornika, cała ilość mułu osiada na dnie te­
go ostatniego, a czysta woda wraca do kotła. Takie było 
założenie wynalazcy. W obec tej zasady, która może zna- 
leść zastosowanie i w innym celu, dokładność szlamiarki, t. j. 
dostateczny stopień oczyszczenia wody zależy od unormo­
wania szybkości jej krążenia. Jednakże krążenie to nie 
odbywa się bez kosztów, gdyż jak widzieliśmy, wszystka 
woda kotłowa, przechodząc przez szlamiarkę oziębia się. 
Traci się przeto pewna ilość ciepła, a tern samem i węgla, 
dlatego też w ustanowieniu szybkości krążenia powinna być 
pewna miara, ażeby zamiast spodziewanych korzyści nie 
otrzymać strat przez nadmierne wystudzanie wody 
w kotle.

Szlamiarka p. Dercaux, zastosowana w Warszawie 
w walcowni „Koszyki", przy 5-ciu kotłach poziomych, dała 
wyniki zadawalniające. Kotły te były początkowo w pe­
wnych'odstępach czasu rewidowane, jednakże nie znajdo­
wano w nich nigdy szlamu, gdyż bezspornie, o ile tylko sole 
twardej wody będą strącone, to takowe zawsze przepłyną 
do szlamiarki. Obecnie szlamiarka jest już czynną przez 
czas 10 miesięcy, a jeżeli kiedykolwiek wnętrze kotła zanie­
czyściło się, to nie było to winą szlamiarki, lecz przeciwnie 
następstwem wstrzymania jej działania. Zauważyć bo­
wiem należy, że szlamiarka nie mając na zewnątrz żadnego 
organu, z którego poruszeń zdaleka możnaby sądzić o krą­
żeniu w niej wody, daje się z trudnością kontrolować. Nie­
podobna znowu ciągle rewidować wszystkie wentyle, które 
łączą kotły ze szlamiarka, a które w skutek opieszałości 
obsługi mogą być lekkomyślnie pozamykane, lub też otwar­
te wciąż dla jednego kotła. Niedogodność powyższą, sta­
nowiącą słabą stronę przyrządu, odczuwać się będzie tam 
zwłaszcza, gdzie szlamiarka obsługuje jednocześnie kilka 
kotłów.

Działanie szlamiarki, jako oczyszczającej wodę z czą­
stek w niej pływających mechanicznie, nie zależy odjakości 
chemicznych środków, za pomocą których twardą wodę 
zmiękczamy. Tych ostatnich więc powinna być taka ilość, 
aby odpowiednio do gatunku wody zrobić ją zupełnie mięk­
ką. Odmiękczanie wody należy wszakże prowadzić jedno­
stajnie i regularnie, gdyż w przeciwnym razie, możliwość 
tworzenia się kamienia, pomimo szlamiarki, jest bardzo 
prawdopodobną.

Woda używana do zasilania kotłów walcowni „Ko­
szyki" pochodzi ze studni artezyjskiej. Twardość jej jest 
nadzwyczaj wielka, dochodzi bowiem do 50° fr. hydr. Część 
tej wody przechodzi przez kanały pieców pudlowych, przy- 
czem takowa o tyle się nagrzewa a tern samem i oczyszcza, 
że jej twardość spada do 25°. Wszystka zaś woda zanim 
wejdzie do kotła, nagrzewa się średnio do 52° C., a jej 
skład chemiczny według rozbioru p. li. Wielickiego jest Wte­
dy następny:
Siarczanu wapna....................... w 100 litr, wody 23,62 gr.
Węglanu wapna............................ „ 25.32 „
Chlorku sodu................................. „ 8,87 „
Części organicznych .... „ 6,75 r
Siarczanu sodu................................ „ 3,02 „
Części minerału, w zawiesz. . „ 5,94 „
Żelaza, glin. magn. fosf. krzem.

(przez różn.).........................................„_________6,48 »
Razem części stałych w 100 litr, wody 80,00 gr.

Rozbiór chemiczny szlamu otrzymanego z przyrządu 
p. Dercaux, przy zmiękczaniu wody kotłowej sodą, wykazał
w 100 częściach:

Siarczanu wapna....................... 14,29%
Węglanu wapna..................... 54,32%
Siarczanu sodu......................... 7.51 %
Magn. glin. żel. krzem, org.

części (przez, róż.) . . . 23,88%
Rozbiór chemiczny wody zaczerpniętej z kotła wykazał 

obecność 6,07 gr. siarczanu wapna w 100 litr., co zresztą 
było tylko następstwem niedostatecznego odmiękczenia. 

O ile to ostatnie dokładnie przeprowadzone było, o tyle 
otrzymano wnętrze kotła zupełnie czyste, zaledwie pokryte 
delikatną powłoką mułku na nierównościach blachy.

Wracając do kwestyi szybkości krążenia wody w szla- 
miarce, która widocznie była tu dostateczną, gdyż sprawia­
ła należyty skutek, obliczmy ją choćby w przybliżeniu, aże­
by się przekonać czy z powodu krążenia wody nie jesteśmy 
narażeni na straty. Średnie temperatury wody, określone 
bezpośredniein doświadczeniem były dla wody przypływo­
wej -j- 72° O., a dla wody odpływowej -|- 141° C. (tempera­
tura wody w kotle). Przy wysokości rurek. U = 3.6 m.. 
teoretyczna szybkość krążenia wynosi:

' 2gHx 0,0005 (Z - /,)_ _ . ,. in
0 f 2(1,0086 — 0,0005/!)

Przyjmując na tarcie, uderzenia i t. p. 6 = 0,21, otrzy­
mamy Fo=0,233 m. Przy średnicy rurek łączących = 63 mm., 
przepłynie w ciągu jednej sekundy objętość wody IFs=0,72 
litra, na godzinę zaś Hs=2592 litr., w czem mieści się już 
cała ilość wody wyparowanej w tymże przeciągu czasu, 
a która wtedy przepływa przez szlamiarkę. Ilość ta wyno­
si średnio dla danego przypadku 580 litr. Ponieważ zaś ob­
jętość wody w kotle wynosi 10,3 m3, cała przeto zawartość 
kotła przepłynie przez szlamiarkę zaledwie w 5 godzin. 
Zauważyć tu wszakże należy, że rury wsysają tylko wodę 
najwięcej mętną, przez co skuteczność przyrządu znacznie 
się powiększa.

Pomimo tak nieznacznej prędkości krążenia, strata 
ciepła przez wystudzenie wody kotłowej jest już dość zna­
czną. W danym wypadku, szlamiarka jest czynną przez 20 
godzin na dobę. W tym przeciągu czasu przepłynie ze szla­
miarki do kotła 51 840 litr. Z tej ilości wszystka woda idą­
ca bezpośrednio z pompy, nagrzana do 52° C., zwiększa swą 
temperaturę do 72°. Jak widzieliśmy, tej wody przepływa 
na godzinę 580 litr., w ciągu zatem 20 godzin pochłonie ona 
z korzyścią około 580 X 20x20 = 232000 jednostek ciepła 
(ciepłostek). Reszta zaś wody, t. j. 51 840—11 600=40 240 
litr, obniży swą temperaturę od —141° C. do-j-72°C., czyli 
utraci 40 240x69=2776 560 ciepłostek, od których odjąw- 
szy 232 000, otrzymamy 2 544 560 ciepłostek, które przed­
stawiać będą rzeczywistą stratę z powodu krążenia wody 
w ciągu 24 godzin. Wyrażając ciepłostki w ilościach wę­
gla i przyjmując średnie spółczynniki pożytecznego działa­
nia ogniska i kotła, otrzymamy na ilość równoważną 
~o^|o4t<7oo(r ’ czyli około 865 kgr- węgla dzienuie- 

Porównywając powyższe cyfry z sumą oszczędności jaką 
może dać szlamiarka utrzymująca w czystości wnętrze ko­
tła, i przyjmując jak w powyższem doświadczeniu tylko 10% 
oszczędności, wykazuje się, iż spalając pod 5-ciu kotłami 
które obsługuje szlamiarka, dziennie około 36885 kgr., zy­
skuje się w tymże przeciągu czasu 2823 kgr. węgla.

Nadmieniamy, iż walcownia „Koszyki" urządza obe­
cnie jeszcze 3 szlamiarki dla obsługi pozostałych dziewięciu 
kotłów parowych, z których pięć jest stojących.

A. Kossuth, inż. techn.

Wywołanych działaniem sił prostopadłych 
do przekroju.

PRZEZ

Kazimierza Obrębowicza,
inżyniera.

Ciąg dalszy.

5. Klipsa wyznaczna i jej właściwości. Elipsę, której 
środek leży w środku ciężkości przekroju a osie główne
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. . (25).

. • (26),0 = — 1 -I--—-U 11 M

«==//■_, /> —/cy leżą na głównych kierunkach bezwładności 
A, I nazywamy elipsą wyznaczną przekroju.

Równanie jej będzie:

O = —1 -r #x2 t ^y2

i) !) Przegl. Techn. za marzec 1884 r. Tabl. VII.

Promień, poprowadzony ze środka elipsy O (rys. 3) *) do 
punktu 5 7] przyczepienia siły K niechaj przetnie obwód 
elipsy w punkcie G — k‘, tj'. Równanie stycznej do elipsy 
w punkcie 5' r/ jest.

a równanie średnicy U, równoległej do tej stycznej, a za. 
tern sprzężonej z promieniem OA :

0 _L // T/ 
kx2 “i" /fy2 (27).

Równanie neutralnej Z dla bieguna 5,7] jest (według 
wzoru 24-go):

. . (28).

Porównywając ten wzór ze wzorami 26 i 27, i bio- 
rąc pod uwagę że podług założenia punkt 6’ leży na OK, czyli

1 £
że: — = —, widzimy, iż linie przez te trzy równania 
przedstawione są do siebie równoległe, a więc że oś Z jest 
równoległa do osi U,, która jest styczną w punkcie Ł'tj'. 
Neutralna i promień jej bieguna leżą w kierunkach dwóch śre­
dnic sprzężonych elipsy wyznacznej.

Oznaczywszy oddalenie stycznej (EH od środka (Oli) 
przez e, a kąt HOX przez <p, możemy równanie stycznej na­
pisać w kształcie:

e = x dos ’f + y wst tp, albo:

0=-l+^+^. . . . (291.

Porównywając ten wzór z równaniem tej samej linii 
pod Nr. 26, przekonywaj emy się, że:

£' dos ® Ti' wst ®-z~5 =------- oraz: -±- —----- Ł,e ky2 e

= /f 2 WSt?? 
ky2 y ' e2 ’

i'2 , V2 _ k 2 i k 2 wst2?

Punkt V, rt‘ leży na obwodzie elipsy wyznacznej, 
przeto lewa strona równania podług wzoru 25-go musi być 
równą jedności, otrzymujemy więc i dla prawej strony:

l=#I2.^£ + /fy2. wst2® 
c2

e2 = /cx2dos2'f /ry2wst2<f . . . . (30).

Wzór 14 podaje nam prawą stronę równania powyż­
szego jaką równą kj, przeto e = Au.

Promień bezwładności dla dowolnej osi środkowej (U) jest 
równym oddaleniu stycznej równoległej do tej osi.

Wykreślmy na rys. 3 2) około środka elipsy 2 koła o pro­
mieniach równych wielkiej i małej osi: OA—kx, OB—ky’ 

z punktów obwodu tych kół, leżących na tym samjln pro­
mieniu OCD, spuśćmy prostopadle:

DF ± 0X; CE ± DE.

Punkt ich przecięcia A jest punktem obwodu elipsu wyzna­
cznej. a jego oddalenie od środka równa się promieniowi 
bezwładności osi środkowej (U), prostopadłej do promie­
nia OP. Mamy bowiem:

®2 = OF2 = OD2. dos2 ? = kx2 . dos2 cp ,

y2 = EF2 = OC2 wst2 cp = /fy 2 wst2 cp,

0A’2 = j-2 -|- y2 = des2 cp -{- /ry2 wst2 = Au2; oraz :
//•2 ł/2

~kj2 + Ey2 = d0S2? + WSt2? 1 ’

a więc punkt E czyni zadość równaniu 25.
Elipsa wyznaczna, określa nam wzajemne położenie 

bieguna i neutralnej, i służy zarazem do wyznaczenia pro­
mienia bezwładności dla dowolnej osi. Odniósłszy bowiem, 
np. HM — OL — z0, mamy:

OM2 = OH2 4- HM2 = k,2 Zo2 = k2.

Uwaga. Do oznaczenia momentów bezwładności słu­
ży także elipsa o osiach:

leżących na głównych kierunkach bezwładności. Promień 

prostopadły do osi dowolnej 67 jest równy: / -y-. Elipsę tę 
f -Ai 

zowiemy elipsą środkową (centralną) przekroju.

6. Linia biegunowa (neutralna) i biegun. Biegunowe 
wszystkich punktów tejże samej prostej przecinają się w punkcie, 
który jest biegunem owej prostej. I na odwrót: bieguny danej 
smugi biegunowych leżą na biegunowej wierzchołka smugi.

Dla biegunowej a punktu A — mamy podług wzo­
ru 24 go:

kx2^ ky2~ •

Przyjmijmy, że na linii a leżą punkta: B=xl, yL, C—x2, y2, 
D=a>z, y3 i t. d., to:

^ + ^ + 1=°...............................(31),

......... ’t d-

Dla biegunowej £ punktu B = xlyl, mielibyśmy ró­
wnanie, podług wzoru 24-go:

XXL | ////l I 1 __ 0
/fx2 /fy2 “r

Wartości x=ź oraz y='rt w równanie powyższe wpro­
wadzone, czynią mu zadość, punkt więc A = i, q leży na 
linii wzorem 32-im przedstawionej, a więc na biegunowej 
punktu B. Rozumowanie podobne wykazałoby, że punkt A 
leży także na biegunowych punktów C, D i t. d. Naodwrót: 
biegunowe wszystkich tych punktów przecinają się w pun­
kcie A, t. j. w biegunie linii a.

Jako wniosek wynika stąd, że bieguny równoległych 
biegunowych leżą na tejże samej, przez środek elipsy przecho­
dzącej prostej, a jej kierunek jest sprzężony z kierunkiem bie­
gunowych. Bieguny smugi centralnej leżą w nieskończoności 
Biegunowa środka ciężkości leży w nieskończoności (wnioski 
ze wzoru 16-go lub 20-go).

Gdy biegun przebiega jakąkolwiek krzywe (pierwo­
tną); biegunowa otacza inną krzywę (pochodną). Obie te 
krzywe noszą nazwę: krzywych wzajemnie biegunowych.
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Znane są w geometryi krzywe wzajemnie biegunowe. 
My bierzemy tu specyalny ich przypadek, t. j. uważamy że 
kierownicą dla nich jest elipsa wyznaczna, i dla tego przy­
padku obie te krzywe biegunowe nazywać będziemy krzy- 
wemi wzajemnie neutralnemi. W tym razie dla tej samej 
krzywej pierwotnej pochodna biegunowa i pochodna neu­
tralna będą figurami symetrycznemi względem środka |zob. 
rozdz. 9). Twierdzimy naodwrót: gdy biegun przebiega 
krzywą neutralnie pochodną, neutralna otacza krzywą pierwo­
tną. Jakoż: neutralne (biegunowe) dwóch sąsiednich pun­
któw obwodu krzywej pierwotnej są podług definicyi, sty- 
cznemi krzywej pochodnej. Styczne te przecinają się 
w punkcie, którego neutralna będzie linią łączącą przyjęte 
dwa punkta krzywej pierwotnej. Gdy oddalenie przyję­
tych dwóch punktów zdąża do zera, linia łącząca je staje 
się styczną krzywej pierwotnej, a biegun jej, ów punkt 
przecięcia się dwóch stycznych, wchodzi na obwód krzywej 
pochodnej.

Wyprowadzamy z tego wnioski: figura neutralnie po­
chodna wieloboku prostolinijnego, jest wielobokiem prostolinij­
nym o równej liczbie boków, gdyż każdemu bokowi jednej 
odpowiada róg (wierzchołek) drugiej figury—i odwrotnie.

Figurze zamkniętej, po za obrębem której leży środek 
ciężkości przekroju, odpowiada jako figura wzajemnie neutral­
na, figura rozciągająca się do nieskończoności,-—w tyra bowiem 
razie możemy do danej figury pierwotnej poprowadzić przy­
najmniej dwie styczne przez środek przekroju, dla których 
bieguny neutralne leżą w nieskończoności.

Figura wzajemnie neutralna figury zamkniętej, o obwo­
dzie nie wklęsłym, i w którego obrębie leży środek ciężkości, po­
siada leż same właściwości, t. j. środek ciężkości przekroju 
leży także w figurze w obrębie niewklęsłego obwodu. Figu­
ry ostatniego rodzaju albo się wzajemnie przecinają, albo 
jedna leży wT obrębie drugiej, zawsze jednak zachodzi mię­
dzy niemi następująca zależność: dopóki punkt przyczepie­
nia siły zewnętrznej leży w obrębie jednej figury, żaden 
punkt w obrębie drugiej nie jest" naprężonym w gatunku 
przeciwnym rodzajowi siły. Zasada ta jest tylko uogólnie­
niem prawideł tyczących się rdzenia przekroju (por. roz­
dział następujący).

Widzieliśmy w końcu rozdziału 4-go, że w przypad­
ku I łączenie lub rozkładanie sił zewnętrznych nie wpływa 
na ostateczny wynik naprężeń. Podamy teraz metodę 
łączenia i rozdzielania wprost osi neutralnych, dla których 
nie znamy nawet położenia bieguna. Dla przekroju pewne­
go p dane są neutralne Z, i Z2, tworzące ze sobą kąt 7, oraz 
spółczynniki odpowiednich im naprężeń: a, i a2; chodzi 
o wyznaczenie takiej osi neutralnej Z oraz odpowiedniego 
spółczynnika naprężeń a, aby były w stanie zastąpić skutek 
danych dwóch neutralnych.

W punkcie przecięcia się osi Zx i Z2 suma naprężeń 
jest zerem, a zatem neutralna" złożona Z przez ten punkt 
przechodzić musi. Nazwijmy przez p kąt neutralnej Z z osią 
Zx, a oddalenie dowolnego punktu przekroju od punktu 
przecięcia się osi przez r, natenczas otrzymamy następują­
ce oddalenia owego punktu od odpowiednich osi (przez 
oznaczymy kąt zawarty pomiędzy promieniem r a osią Zf)-

zY= r wst ę ,
= r wst (<f — f) ,

z = >' wst (<p — p).
Naprężenie dowolnego punktu dla neutralnej Z ma być 

równe sumie naprężeń dla neutralnych Z, i Z2, a więc 
podług wzoru 1 - go:

a . z — 04 zl -f~ a2 z2,
a . r wst (<p — p) = ax r wst -|- a, r wst (tp —- 7), 

a(wst'pdos3—wstpdos'p)—a1wst'p—a2 (wst^dosy—wstvdos<p)=0, 
St<p |adosp — aj— a2doS'(J — |awstp — a2wsty]=0.

Jeżeli równanie to ma mieć znaczenie dla dowolnego 
punktu przekroju, to nie powinno być zależnem ani od r, 
ani od ; spólczynnik przeto stycznej kąta cp musi być ze­

rem. Z równania powyższego otrzymujemy zatem dwa ró­
wnania warunkowe:

a dos p = ax —|— a2 dos 7 i
a wst p == a2 wst 7 .

Pomyślmy sobie trójkąt o bokach: a, a(, a2, w któ­
rym: p oznacza kąt zawarty między a i a,,

1W°-T » „ „ axia2.
Trójkąt ten warunkom powyższych dwóch równań 

czyni zadość.. Gdybyśmy dwie siły 04 i a2, działające w kie­
runku osi Zx i Z2, złączyli w siłę złożoną, to otrzymalibyśmy 
taki sam trójkąt sił, a wartość a byłaby siłą złożoną, po­
chyloną pod kątem p do osi ZP Wynika z analogii tej pro­
ste wykreślenie lub obliczenie żądanych ilości. Spółczynni­
ki naprężeń 04 a2 04 .... i t. d. dowolnej ilości neutralnych 
Z, Z2 Z* .... uważamy jako siły działające w kierunku odpo­
wiadającym położeniu tychże neutralnych, (z uwzględnieniem 
naturalnie znaku dodatnego lub ujemnego tych sił, zależne­
go od znaku spółczynników). Do sil tych zastosować możemy 
wszystkie prawa o rozkładaniu lub składaniu sił. tak prawa 
statyki analitycznej, jako też i statyki wykreślnej. Kieru­
nek i położenie siły złożonej oznaczy nam kierunek i poło­
żenie neutralnej złożonej, a wielkość siły — spólczynnik jej 
naprężenia.

7. Jądro (rdzeń) i figury wyznaczne. Stosownie do 
położenia punktu przyczepienia siły zewnętrznej oś neutral­
na, jak widzieliśmy, różne, lecz zawsze oznaczone przyjmu­
je położenia. W przypadku I położenie neutralnej na me­
todę obrachunku nie wpływa, a wyprowadzone dotychczas 
wzory stosują się wszystkie ściśle do tego przypadku.

W przypadku II tylko ta część przekroju jest naprę­
żoną, która leży po tej samej stronie neutralnej, co i bie­
gun. Neutralna w każdem swem położeniu inną odcina figu­
rę naprężoną, z czego wprost wynika, że wartości: /, <S, 
z15 z0, /fx, /ry, elipsa wyznaczna, i t. d. i t. d. dla każdego po­
łożenia netralnej byłyby innemi. Możnaby wprawdzie 
wszystkie wzory i prawa, dotychczas podane, dla pewnego, 
oznaczonego już położenia neutralnej zastosować, obliczyw­
szy owe wartości dla odciętej neutralną części przekroju— 
lecz korzyść z tego nie byłaby wielką— a nawet, wyraziw­
szy wartości owe jako funkeye położenia neutralnej, można­
by ogólniejsze jeszcze zestawić wzory, których zastosowanie 
jednakże z powodu zawiłości prawdopodobnie jeszcze mniej 
by przedstawiło korzyści. Dlatego też zużyjemy dla przy­
padku II tylko niektóre, do obrachunku dalszego najdogo­
dniejsze z wyprowadzonych wzorów, a mianowicie wzory 
1 do 8-go, oraz 15 i 16-ty.

Zobaczmy teraz, jaki będzie ogólny przebieg postępo­
wania dla tego przypadku. Dla danego położenia neutral­
nej łatwem zawsze będzie wyznaczyć i biegun—jako śro­
dek naprężeń, lub jako środek ciężkości znanej bryły naprę­
żeń— i naprężenia w dowolnym punkcie. Inaczej ma się 
jednakże rzecz z zadaniem odwrotnem, t. j. oznaczeniem po­
łożenia neutralnej dla danego bieguna (punktu zaczepnego).- 
W zastosowaniach praktycznych przeważnie to właśnie za­
danie mamy do rozwiązania.

Udało nam się wprawdzie dla niektórych gatunków 
przekrojów i figur naprężonych niezbyt zawiłe wynaleść me­
tody, wzory lub wykreślenia, wprost do celu prowadzące — 
lecz rozwiązanie bezpośrednie zadania tego, chociażby było 
możliwem, okaże się nieraz tak zmudnem, że w bardzo wie­
lu przypadkach dochodzimy metodą prób prędzej do rezulta­
tów dostatecznie dokładnych. W tym celu przyjmiemy na 
próbę pewne położenie neutralnej, a wyznaczywszy iei bie­
gun, poprawimy to położenie stosownie do błędu pc-t ,.iio- 
nego w położeniu bieguna względem rzeczywistego punktu 
zaczepnego, które to dwa punkta dla istotnej neutralnej na 
sobie leżeć powinny. Do ułatwienia tej czynności posłużą 
nam figury wyznaczne.

Dla przekroju na jeden tylko rodzaj naprężenia wy­
trzymałego, figura naprężona będzie—stosownie do położe­
nia punktu zaczepnego— albo całym przekrojem (przypa­
dek I), albo częścią przekroju (przypadek II). Musi istnieć 
granica dla położenia punktu zaczepnego taka, iż gdy się
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ją przekroczy przypadek I przechodzi w II, t. j., że neu­
tralna natnie przekrój. Granicę podobną dla położenia bie­
guna nazwiemy w ogóle linią wyznaczną, specyalnie zaś 
granicę między przypadkiem I a II nazywamy: obwodem 
jądra.

Jądro przekroju jest zatem figurą, w obrębie której za­
czepiająca sita w całym przekroju jednogatunkowe wywołuje 
naprężenia, a mianowicie naprężenia tego samego rodzaju, co 
sita sama.

Neutralna, naciąwszy przekrój i posuwając się coraz 
dalej, odcina coraz to inne figury naprężone, których rodzaj 
i charakter zmieniać się może w pewnych odstępach. 
Z ośmioboku np. rys. 4-go, 1) neutralna może odciąć jako 
figurę naprężoną albo róg (trójkąt) albo: 4-ro, 5-cio, 6-cio, 
7-mio, 8-mio, a wreszcie 9-cio bok.

Że metoda wyszukania neutralnej dla naprężonego 
trójkąta może być inną, mniej zawiłą aniżeli np. dla sie- 
dmioboku. zdaje się rzeczą jasną. Jak później się przeko­
namy, metoda ta dla każdego rodzaju figury naprężonej bę­
dzie nieco odmienną. Ważnem zatem będzie poznać z góry 
przynajmniej charakter figury naprężonej, oraz w przybliże­
niu położenie neutralnej dla danego bieguna, aby odrazu 
chwycić się stosownej metody. Użyjemy do tego wspo­
mnianych już figur wyznacznych.

Figurą wyznaczną nazwiemy przekrój podzielony liniami 
wyznacznemi na pewne takie części, aby położenie punktu zacze­
pnego (bieguna) w jedne) z nich dokładnie wyznaczało ro­
dzaj figury naprężone.) i położenia neutralnej (por. np. figury 
wyznaczne: rys. llb, 14b, 161' I8b, 19c, 22). 2)

wyznaczne są granicami wspomnianych części 
figury wyznacznej. Biegun opisuje linie te, gdy neutralna 
porusza się w położeniach granicznych, między dwoma ro­
dzajami figur naprężonych. Wzajemne przecięcia się ró­
żnych linii wyznacznych, a więc rogi owych części figury 
wyznacznej, nazwiemy punktami wyznacznymi; dzielą one 
linie wyznaczne na dalsze poddziały.

Wspomnieliśmy już o jednej z linii wyznacznych, t. j. 
o obwodzie jądra; zanim do dalszych przejdziemy, zbadajmy 
jego właściwości. Dopóki siła zaczepia w jądrze,— podług 
definicyi—cały przekrój jest równo-gatunkowo naprężonym, 
czyli neutralna znajdować się musi po za przekrojem, a co 
najwyżej może dotykać się jego obwodu. Ostatnie położe­
nie jest granicznem:

Biegun neutralnej, obwijającej przekrój lak, by go nie na­
cięła, opisuje obwód jądra.

[ Warunek na końcu wspomniany odnosi się do prze­
krojów o obwodzie wklęsłym; części takie wklęsłe obwodu na­
leży, w celu wyszukania jądra, zastąpić stycznemi do dwóch 
punktów obwodu; np. dla przekroju kątowego żelaza (kąto­
wnicy) kąt wklęsły należałoby zastąpić linią, łączącą dwa 
wewnętrzne krańce ramion],

Z ostatniej definicyi jądra wynika, że obwód przekro­
ju i obwód jądra są figurami wzajemnie neutralnemi. a więc 
zasady ogólne, dla figur tych w rozdziale przeszłym poda­
ne, stosować się też muszą do obwodów przekroju i jądra: 
np. gdy biegun posuwa się po obwodzie, neutralna obwija 
jądro—albo: czworobok (nie wklęsły), ma jądro czworobo­
czne, - każdemu bokowi przekroju odpowiada róg jądra 
i odwrotnie—środek ciężkości leży zawsze w obrębie jądra, 
ponieważ leży w obrębie przekroju którego wklęsłe części 
pomyślimy sobie uzupełnione i t. p.

Podczas gdy neutralna obwijała obwód przekroju, 
figura naprężona była z jednej strony osi neutralnej całym 
przekrojem—jeżeli uważamy drugą stronę przekroju jako 
naprężoną, otrzymamy jako figurę odciętą tylko punkt sty­
czny, który jest zarazem i biegunem. Położenie to jest 
także granicznem, a biegun opisze nam jako linią wyzna­
czną sam obwód przekroju, podczas gdy neutralna w poło- 
łożeniu granicznem się porusza, to znaczy obwód obwija. 
Obwód przekroju jest zatem również linią wyznaczną. jest 
granicą między przypadkiem II a stratą zupełną równowa­
gi w skutek wysunięcia się bieguna z przekroju (rozumie 
się samo przez się dla przekrojów tylko na jeden rodzaj na­
prężenia wytrzymałych). Dalsze położenia graniczne dla 
każdego rodzaju przekrojów należy wyszukać stosownie do 

ich natury, jeżeli np. przekrój w środku jest wyciętym, po­
siada więc drugi obwód, a neutralna obwijająca i ten ob­
wód będzie w położeniu granicznem. Wreszcie dla figur 
posiadających rogi, położenie neutralnej‘przez każdy z ro­
gów będzie granicznem. W rys. 4-yrn 3) neutralna AL odcina 
po lewej stronie pięciobok; przesuńmy ją jednakże o nie­
skończenie małą ilość w położenie C, a odetnie nam sześcio- 
bok, podczas gdy przesunięta w drugą stronę, w położenie 
B, odetnie znów tylko pięciobok. Widzimy więc, że poło­
żenie AL, przez jeden z rogów, jest rzeczywiście granicznem 
między odciętemi figurami różnego rodzaju (podobnie ku 
prawej stronie odcięte figury byłyby sześciobokiem lub sie- 
dmiobokiem).

Obracajmy teraz neutralną w koło, o całe 360°, przez 
jeden z rogów np. A, przyjmując jako figurę naprężoną część 
przekroju po lewej stronie neutralnej (dla widza w punkcie 
A. patrzącego w kierunku, literami w tekście oznaczonym). 
Podczas obrotu tego opisuje biegun figury rzeczywiście na­
prężonej) linią wyznaczną. Gdy neutralna przechodzi przez 
dwa rogi, np. Al), biegun jej znajduje się w jednym z pun­
któw wyznacznych. ponieważ w nim linie wyznaczne dla 
owych dwóch rogów przecinać się muszą, biegun leży bo­
wiem na każdej z nich.

Zacznijmy obrót neutralnej od położenia A—F w pra­
wo. W położeniu A—/’neutralna odcina jako figurę naprę 
żoną bok AF, biegun leży w tymże boku.

Podczas obrotu z położenia AF w położenie ./—G, bie­
gun opisuje część linii wyznacznej. przechodząc przez pięć 
punktów wyznacznych do rogu jądra, odpowiedniego bokowi 
AG; W położeniu A—G neutralna odcina bowiem jako figurę 
naprężoną cały przekrój, biegun leży zatem na ob .vodzie 
jądra i to w jednym z rogów jego.

Podczas obrotu z położenia A—G w A—U, biegun opi­
suje bok jądra odpowiadający rogowi J, i dochodzi do rogu 
jądra odpowiadającego bokowi AF.

Przy dalszym obrocie neutralnej z położenia A—// 
w A—/, przedłużenie neutralnej odcina coraz to mniejsze 
figury naprężone, zacząwszy od całego przekroju, a skoń­
czywszy na boku CG; biegun zaś opisuje resztę linii wyzna­
cznej wychodzącej z rogu jądra, przechodzącej przez pięć 
punktów wyznacznych i dochodzącej aż do boku CG.

Reszta obrotu z położenia A—/ w A—F, jest bez więk­
szego znaczenia, figurą odciętą i biegunem zarazem jest 
punkt A.

Wykreśliwszy podobne linie wyznaczne dla każdego 
z rogów, otrzymamy ostatecznie figurę wyznaczną.

Wyobraźmy sobie że każdy róg obwodu jest pętlicą 
obwodu, zdążającą do zera—na rys. 4 wkropkowaliśmy przy 
rogu £ podobną pętlicę—natenczas neutralna, obwijająca 
dokładnie obwód, musiałaby się około każdego rogu obrócić 
o kąt pełny, zmniejszony o kąt rogu, a biegun jej opisałby 
podczas tego obrotu linią wyznaczną dla tegoż rogu. Po- 
jąwszy tak rogi figur, możemy krótko i dokładnie opisać 
powstanie figury wyznacznej dla dowolnego przekroju o ob­
wodach prosto, krzywo, lub mięszano-linijnych: Biegun 
(przyp U] neutralnej, obwijającej dokładnie wszystkie 
(zewnętrzny i wewnętrzne) obwody przekroju wraz z. rogami, 
wpisuje w przekrój figurę wyznaczną. (c. d. n.)

RZUT OKA

NA PROJEKT KAPLICY POMNIKOWO - GROBOWEJ
dla ó.p. Karola Scheiblera,

wykonany przez budowniczych:

pp. P. Brukalskiego i M. Tołwińskiego,
i odznaczony drugą nagrodą konkursową 4).

Inna rzecz wznosić budynki dla żyjących, a inna dla 
zmarłych; jeżeli bowiem każde dzieło sztuki budowniczej 
powinno nosić cechę swej użyteczności i kształtami ze-

•) ’) ’) Przegl. Techn. za Marzec 1834 r. Tab. VII. 4) Patrz: str. 83.
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wnętrznemi uwydatniać cel swego przeznaczenia, to zaiste 
przy wznoszeniu grobowców, zadanie to staje się o wiele 
trudniejszem. Pomniki tego rodzaju, jak wiadomo, odzna­
czać się mają, powagą kompozycyi, kształtami pełnemi spo­
koju i szlachetnej prostoty, proporcyami poważnemi nie 
przechodzącemi w ociężałość. Ornamentacya łącznie z sym­
boliką. uwydatniające wierzenia religijne danego ludu i cza­
su, oraz wskazujące rodzaj zajęć i zasług zmarłego, są tu 
dzielnemi środkami pomocniczemi, jakiemi przy wznoszeniu 
grobowców fantazya twórcza artysty posiłkować się może. 
Trudność zadania potęguje się znacznie, jeżeli grobowiec 
ma być połączonym z kaplicą i nosić charakter pomnika 
przeznaczonego dla uczczenia wyjątkowych zasług człowie­
ka. który w pewnej sferze zajęć wybił się ponad zwykłe 
jednostki, a obywatelskiemi cnotami rzetelnie zapracował 
na wdzięczną pamięć potomności. Owemi niezwykłemi tru­
dnościami zadania, tłomaczyć też sobie należy niepomyślny 
wynik dwukrotnie ogłaszanego konkursu na kaplicę po- 
mnikowo-grobową. dla ś. p. Karola Scheiblera wystawić się 
mającą. Projekt budowniczych pp. /< Hrukalskiego i M. Toł­
wińskiego, odznaczony na ostatnim konkursie drugą nagro­
dą. podajemy tu na tablicach XI, XII, XIII i XIV, celem 
zapoznania z nim czytelników „Przeglądu".

Rzut oka na widok frontu wskazuje, że styl romańsko- 
francuski obrał sobie autor za motyw ogólny dla utworzenia 
swego dzieła, i wybór ten zdaje się być całkiem usprawie­
dliwionym. Nie mamy zamiaru uwłaczać wysokim zaletom 
dzieł sztuki starożytnej; podziwiamy masy imponujące świą­
tyń Indyi i Egiptu, architektura grecka, doskonaląca budo­
wnictwo oryentalne, zachwyca nas czystością linij i wdzię­
kiem proporcyi. Lecz cała ta piękność jest zewnętrzną. 
Wchodząc do wnętrza pomników greckich lub panteizmu 
indyjskiego, przeglądając wielkie sale Karnaku, doznajemy 
wśród tego świata figur i znaków symbolicznych, pewnego 
zawrotu wywołanego pomięszaniem pojęć i tajemniczością 
zasad przebrzmiałej od wieków cywilizacyi. Nie uczuwąmy 
tu żadnej sympatyi dla wszystkich tych bogów zdetronizo­
wanych, i dlatego też szybko opuszczamy owe miejsca, po­
zostawiając martwe posągi w ich samotności, i śpieszymy 
aby swobodniej odetchnąć pod pięknemi peristilami świąty­
ni. Inaczej dzieje się z architekturą chrześciańską wieków 
średnich. Jej celem nie jest wznoszenie pomnika będącego 
martwą literą i jedynie ozdobą krajobrazu. Nie zaniedbu­
jąc form zewnętrznych, stara się ona przedewszystkiem 
stworzyć świat wewnętrzny, środek, w którym by człowiek 
odosobniony od roztargnień powodowanych widokiem ze­
wnętrznych powszednich przedmiotów, czuł, że się znajduje 
w miejscu, ku czci i chwale Boga prawdziwego przeznaczo- 
nem, gdzieby wszystko na co spojrzy uszlachetniało jego 
ducha, podnosiło myśl do Stwórcy wszechpotężnego. Zapa­
trując się na niezmienne prawa przyrody, architekt wieków 
średnich tworzy wszystko według liczby, wagi i miary. 
Kombinuje linie i proporcye, urządza perspektywę i rozkła­
da światło, tak, aby wszędzie panowała: jedność, porządek, 
harmonia, pokój, prawda, światłość. I tak się to mistrzom 
średniowiecznej architektury udało, że nikt nie wchodzi do 
świątyń z owej epoki pozostałych, bez doznania wrażenia 
czegoś tajemniczo-wielkiego, podnoszącego serca wiernych 
i zachwycającego ludzi nawet najobojętniejszych. Zewnętrz­
ne formy architektury średniowiecznej, są naturalnem na­
stępstwem form i układu wewnętrznego. Nic tu dowolnego 
niema, wszystko tłómaczy się istotną potrzebą, głęboką 
znajomością konstrukcyi i własności materyałów, świadomo­
ścią przyczyn i skutków, a powstająca stąd doskonała har­
monia treści i formy, wywołuje ów czar niezrównany, jaki 
pomniki religijne tej epoki na widzu wywierają.

Tak jednak ścisłej konsekwencyi i związku form ze­
wnętrznych z układem wnętrza w projekcie pp. Brukalskie- 
go i Tołwińskiego nie dostrzegamy. Najwięcej rażącemi pod 
tym względem są silne skarpy narożne, użyte jedynie ze 
względów dekoracyjnych, bez istotnej konstrukcyjnej po­
trzeby. Lecz postarajmy się rzecz tę bliżej objaśnić. Kształt 
kwadratowy planu kaplicy, przechodzi w następnej kondy- 
gnacyi w kopułę ośmiokątną, pokrytą sklepieniem klasztor- 
nem spłaszczonem. Cztery ściany ośmiokątnej kopuły, 
wspierają się na czterech arkadach należących do dolnej 
kondygnacyi, cztery zaś pozostałe podtrzymywane są trój - 

kątnemi płatami sklepienia hełmiastego odciętego, z wierz­
chołków kwadratu wychodzącemi, tak jak to zwykle bywa 
przy zastosowaniu kopuły okrągłej lub wielokątnej, zawie­
szonej nad miejscem kwadratowem. Arkady parterowe 
łącznie z silnemi filarami narożnemi do wnętrza kaplicy 
wsuniętemi, stanowią części właściwe podpierające mury 
kondygnacyi górnej, i filary te całkiem wystarczającą siłę 
posiadają, zarówno do wytrzymania parcia arkad, jak i spo­
czywającego na nich ciężaru. Użycie skarp tak silnych, 
przez wysokość parteru sięgających, jest niczem konstruk­
cyjnie nieumotywowanem. Dałyby się one jednak właści­
wiej zużytkować do przejęcia, za pomocą łuków zewnętrz­
nych odpierających, parcia sklepienia klasztornego kopuły, 
której mury jednołokciowe, zawątłe są do wytrzymania par­
cia sklepienia spłaszczonego przy jego 10-łokciowej rozwar­
tości i obciążonego płytami kamiennemi łączącego się z niem 
organicznie pokrycia dachowego. Nie zaradzą tu złemu 
nawet wdzięcznie traktowane występy, stanowiące oramo- 
wanie okien kopuły, tak szczęśliwie dla zaakcentowania pira- 
midalności frontu użyte. Lecz być może, że skarpy owe, prze­
ciwstawiać mają w kierunku przekątnym przeciwdziałanie 
parciu płatów trójkątnych hełmiastych pod kopułą umiesz­
czonych. Części te trójkątne, będące nielogicznością kon­
strukcyjną, której zresztą nieuniknęli nawet najgenialniejsi 
mistrzowie, nie są właściwie sklepieniem, lecz wsuniętą czę­
ścią muru do wnętrza budowli i z tego powodu nietylko nie- 
wywierają parcia na zewnątrz, ale skutkiem ciążenia do 
środka stanowią skuteczną przeciwwagę wszelkim parciom 
na jakie by mogły być wystawionemi. Z powyższego wyni­
ka, że potężne skarpy w danym razie, jako żadnego kon­
strukcyjnego znaczenia nie mające, są członkami martwemi 
i całkiem niepotrzebnemu Skarpy jako silne podpory świad­
czą, iż bez nich budowla ostać by się nie mogła, jak to wi­
dzimy w kościołach średniowiecznych, gdzie mury zewnętrz­
ne, zamykające przestrzeń, usunąć by można, pozostawiając 
nagi szkielet budowli, składający się z filarów dźwigających 
sklepienie i skarp, organicznie z filarami złączonych. Skar­
py uważanemi być muszą jako nieunikniona konieczność 
konstrukcyjna, bo posiadające wiele załamków, ostrych kan­
tów i wystawiane, zwłaszcza w naszym klimacie, na działa­
nia niszczące powietrza, starannie unikanemi być winny, 
szczególnie też tam, gdzie ich wcale, jak w danym wypadku, 
nie potrzeba. A jednakże, w rozpatrywanym przez nas pro­
jekcie, silne i pięknie pod względem rysunkowym traktowa­
ne skarpy, mają dla celów dekoracyjnych swe ważne znacze­
nie, albowiem słabą stronę kompozycyi stanowi brak odpo­
wiedniej piramidalności w sylwecie budynku. Czuł to do­
brze autor projektu, i dla zaradzenia złemu użył owych 
skarp, wprawdzie bardzo pięknych, lecz konstrukcyjnie nie­
usprawiedliwionych. Kolizya ta, potrzeb konstrukcyjnych 
z estetycznemu stanowi słabą stronę kompozycyi, nieodpo- 
wiadającej duchowi obranego stylu, 'w którym jak to powy­
żej wspomnieliśmy, nic dowolnego i przypadkowego być nie 
powinno.

Grubość murów parterowych wypełniających miejsce 
pod arkadami kaplicy, 1 r/4 łokcia wynosząca, jako przezna­
czonych aa obsłonę miejsca od wpływów zewnętrznych, bez 
innego konstrukcyjnego znaczenia, najwyżej do jednołokcio- 
wej zredukowaną by być mogła. Tym sposobem, nietylko zy­
skałoby się znaczną oszczędność kosztów i uczyniło zadość 
punktowi 7 programu1) („.... jak również ogranicza się użycie
bezpolrzebnych mas kamienia ciosowego".), lecz przybyłoby 
około 10 łokci kwadratowych miejsca wewnątrz kaplicy, 
mającej pomieścić wygodnie 50 osób, co dziś nie zupełnie 
ściśle uwzględniono.

Ogólny wygląd, pomnika, noszącego niezaprzeczone 
piętno monumentalności, miłe sprawia wrażenie. Uderza je­
dnak zupełny niemal brak symboliki, bo komunalna trupia 
główka i kilka krzyżyków z charakterem wscbodnio-ko- 
ścielnym, wplecionych w zwoje łodyg roślin ornamentacyj- 
nych, za właściwą w tym razie symbolikę uważać trudno. 
Krzyż, jako symbol wiary i zbawienia, umieszczonym być 
może tylko albo na szczycie budowli, lub w ostateczności, 
na szczycie głównego portyku. Tak jak jest obecnie, tru­
dno byłoby nieświadomemu rzeczy widzowi domyśleć się że

l) Patrz: Przegląd Techniczny ze grudzień 1883 r. str. 143.
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to kaplica dla obrządków chrześciańskich przeznaczona. 
Gdzie wreszcie szukać należy insygniów zajęć i wyjątko­
wych obywatelskich zasług znakomitego przemysłowca, któ­
rego szczątki w krypcie podkaplicznej spocząć mają? G-dzie 
posąg, a chociażby skromne popiersie znajdzie dla siebie od­
powiednie pomieszczenie? O tych dzielnych środkach po­
mocniczych uwydatnić mogących cel główny i przeznaczenie 
wspaniałego pomnika, wbrew wymaganym punktami 4 i 6 
programu warunkom—autor przepomniał całkowicie. W ze­
wnętrznych ogólnych konturach budowli, na pierwszy rzut 
oka, jak już powyżej nadmieniliśmy, uczuwać się dajepewien 
brak odpowiedniej piramidalności; nic stanowczego jednak 
wyrzec w tym względzie nie można bez widzenia pomnika 
w perspektywicznem położeniu. Być bardzo może, iż z po­
wodu że masy przechodzą z kształtów kwadratowych 
wwielokątne, formy ogólne perspektywicznie widziane, wie­
le zyskać mogą. Zresztą, skarpy traktowane nader estety­
cznie, niewątpliwie za potężną ku podniesieniu piramidalno­
ści sylwety dźwignię posłużą.

Zewnętrzna część absydy nie odpowiada korzystnemu 
wrażeniu sprawianemu całością budowli; gzemsy nie romań­
skie a okna ubogie, pozbawione wszelkich ozdób, nieharmo- 
nizują z ozdobami głównego wejścia pod portykiem, a pod- 
rzędnem traktowaniem, nie znamionują wybitnego i ważne­
go znaczenia absydy, jako przedniejszej części budowli na 
pomieszczenie sanctuarium przeznaczonej. Oprócz tego, 
ostre kąty tworzące się pomiędzy podstawami skarp a pół­
okrągłą zewnętrzną stroną absydy, stanowią nietylko natu­
ralne zbiorniki śniegu i wilgoci, lecz i pod względem este­
tycznym w wysokim stopniu są wadliwemi. Trójkącik oka­
pu nad portykiem, szpeci widok boczny gzemsu; w rysunku 
czuć się to daje, w naturze byłoby o wiele gorzej. Wadli­
wość ta na pozór mała, jest następstwem niedostatecznego 
wniknięcia w istotne znaczenie form romańskich, w których 
niema nic przypadkowego, nic dowolnego.

Podgzemsowe skrajne części szczytów romańskich za­
zwyczaj' nadwieszano, celem zamaskowania końców gzemsów 
i rynien ochraniających ściany boczne, a to gwoli większej 
prostoty i dla uniknięcia wszelkich profilowań. Okap nad 
szczytem będący uwydatniał wtedy z boku kształt swój 
trójkątny, częściej trapezoidalny i tworzył nakrycie nad ową 
wystającą częścią szczytową. W projekcie pp. i ?’• gzems 
boczny za nadwieszone części się nie chowa, lecz pełnym 
profilem portyk w około obiega, i stąd wynikło to rażące 
i nieestetyczne gzemsu zakończenie. Razi nas mocno ró­
żnorodność otworów okiennych: na parterze półokrągłe, 
w górnej kondygnacyi łukowate, a w krypcie platformy. Ta 
różnorodność, psuje nietylko spokój, jedność i harmonię po­
ważnej kompozycyi, ale nadto sprzeciwia się czystości stylu 
romańskiego, w którym oprócz półokrągłych i okrągłych 
otworów, innych w budowlach owej epoki nie spotykamy. 
Pięknie oramowane okna górnej kondygnacyi, łukowałem 
zakończeniem zdradzają swe francuskie pochodzenie, a plat­
formy okien kryptę oświetlających, nie łączą się harmonij­
nie ani z krzywolinijnemi formami podniebienia sklepienio­
wego krypty, ani z elewacyą pomnika. Kształty okrągłe lub 
łukowate wyrażające siłę, szczególnie też w dolnej części 
budowli znaleść by mogły odpowiednie zastosowanie. Krata 
w oknach tych nie jest romańską. Wspaniała i bogata kra­
ta bronzowa w głównem wejściu, mogłaby z korzyścią za­
stąpić zaprojektowane niezbyt szczęśliwie drzwi pełne, a dla 
ochrony wnętrza od wpływów szkodliwych zimna i wilgoci, 
dałyby się urządzić w tym razie żelazne odpowiednio urzą­
dzone składane okiennice. W projekcie nie dostrzegamy 
kraty, odgradzającej miejsce w około kaplicy, jak tego 
punkt 3 programu wymaga, a szkoda, gdyż.to był jeszcze je­
den dzielny środek więcej, do podniesienia wartości arty­
stycznej całej kompozycyi.

Lecz zajrzyjmy do wnętrza kaplicy i krypty. Wnętrze 
to. zdaniem naszem, stanowi najgłówniejszą zaletę projektu. 
Zdaje się że urządzenie wnętrza pod względem oświetlenia, 
układu harmonijnego wszystkich składowych części i.orna- 
mentacyi nic do życzenia nie pozostawia. Myśl udekorowa­
nia wnętrza kaplicy, jakkolwiek w ogólnych tylko zarysach 
rzucona, dałaby się w nader wdzięczny sposób w rzeczywi­
stości przeprowadzić. Nie można jednak nie zwrócić uwa­
gi na pokrywający krzyż ołtarza olbrzymi baldachim, har­

monizujący wprawdzie z całością kaplicy, lecz zbyt wielki 
względnie do wątłych wymiarów mensy na której spoczywa. 
Całość ołtarza w ogóle wymaga gruntowniejszego opraco­
wania. Wydaje nam się, że schody dwuramienne z podestem 
prowadzące do krypty, możnaby dogodniej urządzić zamie­
niając je na jedno-ramienne ciągłe bez podestu, na co miej­
sce całkiem wystarcza. Przez taką zmianę osiągnąć by mo­
żna dwie ważne korzyści: 1) uniknęłoby się na podeście przy 
zawrocie schodów konieczności utrudnionego w ciasnem 
miejscu obracania wnoszonych do krypty trupien i 2) zy- 
skanem by było wyróżniające się pryncypalne pod ołtarzem 
miejsce na pomieszczenie zwłok głowy rodziny, jak tego 
zresztą punkt 5 lit a programu wymaga. Obecnie proje­
ktowane pomieszczenie pod wejściem głównem, mniej celo­
wi temu zdaje się odpowiadać.

W zakończeniu uwag naszych winniśmy jeszcze zazna­
czyć, iż pomimo niektórych przytoczonych powyżej usterek, 
projekt pp. /?. i T. wiele cennych w ogóle zalet posiada, tak 
w pomyśle wewnętrznego układu kaplicy, jako też ze wzglę­
du na monumentalny charakter całości, i świadczy o rysun- 
kowem uzdolnieniu i niezaprzeczonym talencie swych 
twórców. Władysław Hirszel, budowniczy.

0 CHEMICZNEJ KONTROLI OSMOZY.’
Pod powszechnie w cukrowniach przyjętą nazwą 

„kontroli chemicznej “ rozumiemy rozbiory chemiczne produk­
tów powstających w ciągu fabrykacyi, dokonywane w tym 
celu, ażeby czuwać nad przebiegiem robót i wpływać na 
wyniki tychże.

Wyraz kontrola, nie określa jednakże dokładnie rze­
czywistego stanowiska jakie nauka chemii i chemik zajmu­
je przy robotach w cukrowni,—odpowiedniejszą wydaje nam 
się nazwa kierownictwa chemicznego, gdy chodzi o schara­
kteryzowanie działalności chemika przy wyrobie cukru, 
a szczególniej też przy zastosowaniu technicznem osmozy, 
gdyż jedynie za pomocą rozbiorów chemicznych osiąga się 
wskazówki niezbędne do prowadzenia tej fabrykacyi. Bez 
podobnego kierownictwa, fabrykant tylko domysłem lub 
fantazyą rządzić się musi, skutkiem czego następuje zupeł­
na niepewność rezultatów.

Poniżej wskażemy ogólnikowo analityczne środki, ja­
ki emi się chemik posługiwać musi, w celu dokonania ozna­
czeń niezbędnych dla kierowania osmozą.

Techniczne zastosowanie osmozy do produktów zawie­
rających cukier, polega na otrzymaniu dwóch płynów o ró­
żnym zupełnie składzie, t. j. syropu osmozowanego, wypły­
wającego z komór melasowych, i wodyeksosmozyjnej z komór 
wodnych. Przy zagęszczeniu melasu osmozowanego otrzy­
muje się masę cukrową, która poddana przez dłuższy lub 
krótszy czas krystalizacyi, wydaje większą lub mniejszą 
ilość mączki cukrowej. Woda eksosmozyjna, odparowana 
do pewnego stopnia a następnie podgęszczona, daje masę, 
z której często wykrystalizowują znaczne ilości azotanów 
i chlorków alkalicznych. Dla kierującego osmozą jest na­
der ważną rzeczą poznać chemiczne zmiany, jakie wywoła­
ne zostały w melasie przez osmozę, — ekonomiczna stro­
na przerobu związaną jest z dokładną znajomością składu 
produktów osmozowych, a tę znajomość osiągnąć można 
jedynie przez rozbiory porównawcze:

1) melasu surowego,
2) melasu osmozowanego— i
3) wody eksosmozyjnęj.
Znając skład tych płynów, przez dokonanie rozbioru 

z prób branych z przyrządu osmozyjnego, można sobie zdać 
sprawę o jakości działania osmozy w chwili kiedy próby by­
ły zebrane,—gdy jednakże warunki mogą się zmieniać zale­
żnie od chwilowej czujności lub zaniedbania roboty, przeto

•) Przekład ze sprawozdania o pracy 77. Leplaya. podanego w cza­
sopiśmie „Bulletin de 1’Association des chimistes de siicreries“. 1883.
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okazuje się koniecznem analizować również otrzymaną 
z podgęszczenia masę cukrową, z próby zebranej przy wy­
puszczaniu masy z przyrządu „Vacuum11. W ten sam sposób 
należy brać próbę z wody ekosmozyjnej zaraz po zagęszcze­
niu, zanim z niej sole wykrystalizować zdołają.

Te ostatnie rozbiory okażą przecięciową działalność 
przyrządów osmozyjnych na przeciąg czasu dwunastu, dwu­
dziestu czterech lub trzydziestu sześciu godzin, w miarę te­
go jak często uskutecznia się podgęszczanie płynów osmo- 
zowanych.

Rozbiór chemiczny powyżej wyszczególnionych płynów 
ma za zadanie oznaczyć:

1. Ciężar właściwy, densymetrem lub areometrem.
2. Zawartość cukru, przez polaryzacyą.
3. Zawartość popiołu, przez spalanie z dodatkiem 

kwasu siarczanego, z poprawką 0,9 lub 0.8 na siarczany, 
w miarę tego który z tych czynników doświadczalnie stwier­
dzonym zostanie.

4. Zawartość cukru przemienionego i związków po­
chodnych tegoż

5. Zawartość wolnych alkaljów.
6. Zawartość wody, przez wysuszenie w cienkich 

warstwach i zauważenie znamion jakie okaże substancya 
wysuszona.

7. Zawartość tlenku wapnia metodą objętościową, za 
pomocą normalnego roztworu mydła — i

8. Zawartość chloru, również metodą objętościową, 
za pomocą normalnego roztworu azotanu srebra.

Z wyników otrzymanych przez powyższe oznaczenia 
można wyprowadzić:

I) Spółczynnik dla soli, który wykaże nam cukier 
w postaci niekrystalicznej, przyjmując stosunek jednej czę­
ści popiołu (z poprawką 0,9 lub 0,8) na 3,5 cukru, a zarazem 
wolny, zdolny do wykrystalizowania cukier, jeżeli taki 
znajdował się w płynie poddanym rozbiorowi.

II) Wydajność cukru krystalicznego, czyli wolny sa- 
charymetryczny spółczynnik (quotient saccharimśtriąue 
librę), określający stosunek wolnego cukru (rozumiejąc pod 
tern cukier zdolny do wykrystalizowania) na 100 części cu­
kru, jaki w ogóle znajduje się w produkcie analizowanym.

III) Wydajność melasu lub spółczynnik melasowy 
(quotient melassimetrique). który nam wykaże stosunek 
melasu na l(»0 części cukru.

IV) Stosunek soli, wykazujący ilość popiołu na 100 
cukru.

VI Stosunek alkaljów, wyrażający ilość wolnych al­
kaljów na 100 części cukru.

VI) Stosunek cukru przemienionego, podający ilość 
glukozy jako cukru na 100 części cukru w ogóle.

VII) Stosunek związków pochodnych cukru przemie­
nionego do 100 części cukru.

VIII) Pomijamy tu pozorną czystość oznaczaną sa- 
charymetrem. gdyż ta ze względu na wyniki osmozy błędne 
tylko daje wskazówki.

Wyjątkowo tylko zatrzymujemy rzeczywisty spółczyn­
nik czystości, pomimo że tenże wyprowadza się z dwóch 
ściśle oznaczonych ilości, z których jedna wskazuje cukier, 
druga ogólną ilość materyi suchych. Cyfry te jednakże, 
wahając się ciągle pomiędzy sobą, nie dają bezpośrednio 
trwałej podstawy do porównania stosunku obcych ciał do 
tej samej ilości cukru przy rozmaitych produktach cukier 
zawierających — i wreszcie spółczynnik ten nie dozwala 
uwzględnić znaczących zmian wywołanych przez osmozo- 
wanie.

IX) Spółczynnik niecukrów (quotient d’imp'uretć), 
określający stosunek niecukru nalOO części gtikru,otrzymuje 
się przez wysuszenie badanego płynu. Stosunek ten poda­
nym został przez Oubrunfaufa w tym celu, aby uniknąć cy­
fry tak zwanego pozornego spółczynnika, który wyprowa­
dza się ze stosunku cukru do ciężaru właściwego, gdyż ten 
daje błędne mniemanie o chemicznych rezultatach przy pro­
cesie osmozy, i jako taki, zupełnie powinien być zaniecha­
nym, jeżeli się chce z analiz chemicznych pożyteczne i pra­
ktyczne wyciągnąć wnioski.

. X) Stosunek wapna, czyli liczbę określającą ilość CaO 
na 100 części cukru.

XI) Stosunek chlorku potasu, czyli liczbę wyrażającą 
ilość KC1 na 100 części cukru.

XII) Zbiorowy organiczny spółczynnik (quotient or- 
ganique total), to jest ilość wszystkich ciał organicznych 
oprócz cukru, przypadającą na 100 części cukru,—liczbę tę 
otrzymuje się w ten sposób. że zawartość procentową cu­
kru, części mineralnych i wody odejmuje się od stu, a ró­
żnica stanowić będzie ogólną ilość niecukrów organicznych 
na 100 części badanego ciała.

Odnośnie do szczegółów pojedynczych oznaczeń, po­
wołuje się autor na dzieło swoje wydane p. t. „Procódćs 
d’analyse chimique des matieres sucrśes11, w którem też po- 
daje sposoby zastosowania analizy technologicznej do pro­
duktów osmozy, w obszerniejszym zakresie. Tu zaś wyli­
czone oznaczenia powinny być uważane za minimum nie­
zbędnych wskazówek do racyonaluego kierowania osmozą 
pod względem chemicznym i technicznym. Tak dokładna 
analiza wymaga wprawdzie nieco dłuższego czasu, nie wy­
nika jednak z tego, iżby ją należało odrzucać, lub tylko czę­
ściowo wykonywać. Niekompletne i choćby raz za razem 
powtarzane próby, mogą udzielić wyjaśnień żądanych przez 
praktykę, ale jedynie tylko tak wyczerpujący i wszech­
stronny rozbiór produktów, wykonany z dokładną świado­
mością warunków fabrykacyi, może dać pewną wskazówkę 
na czas przerobu tego samego materyału surowego. Są prze­
cież fabryki, w których podobne analizy codziennie wyko­
nywane "bywają. Zbyt szczupły zakres tej pracy nie do­
zwala na zamieszczenie odpowiednich tablic z wynikami te­
go rodzaju analiz, z których z łatwością przekonać by się 
można, jaką dokładność i ścisłość możliwem jest osiągnąć 
w przerobie melasu, na podstawie rozbiorów chemika. " Za­
znaczyć jednakże możemy, jakie wnioski dają się wypro­
wadzić z powyżej wymienionych rozbiorów chemicznych, 
dla najkorzystniejszego pokierowania procesem osmozyj- 
nym. 1 tak:

1. Ciężar właściwy surowego i osmozowanego melasu, 
da nam punkt wyjścia osmozowania i względną ilość soli do 
wyługowania, a w drugim wypadku wyługowanych. Jeżeli 
dwa gatunki melasu, jeden posiadający 38° Bś., drugi 48° 
Be. przy wyjściu z aparatu osmozyjnego okazują 15" Be. 
(przy tych samych warunkach przerobu), to można stąd 
z całą pewnością wnioskować, że z drugiego melasu. przez 
osmozowanie, daleko więcej soli wydzielonych zostało, 
a tem samem więcej stosunkowo cukru się oswobodziło. 
W takim wypadku obowiązkiem chemika będzie powiado­
mić o tem fabrykanta, aby centryfugowanie produktu w ten 
sposób prowadził, by otrzymywane odcieki posiadały 40—42° 
Be. Ciężar właściwy syropu osmozowanego da nam najle­
pszą miarę możliwego dopływu melasu do przyrządu osmo­
zyjnego. aby otrzymać pożądane normalne rozcieńczenie. 
Jeżeli się stwierdzi analitycznie, że syrop osmozowany roz­
cieńczony do 15° Be. odpływać powinien, to przekroczenie 
w dalszym ciągu tego stopnia świadczyć będzie o nadmier­
nym dopływie, obniżenie zaś gęstości, o niedostatecznem 
zasilaniu przyrządu melasem. Toż samo odnosi się i do cię­
żaru właściwego wody eksosmozyjnej.

2 i 3. Oznaczenie cukru przez polaryzacyą i soli mi­
neralnych przez spopielenie, z dodatkiem H2 SO4, stanowi 
dane do oznaczenia spółczynnika soli, za pomocą którego 
możemy obliczyć ilość cukru mogącego wykrystalizować, 
jak również i tę ilość cukru, która pozostanie w postaci 
melasu. Z wiadomej ilości cukru wolnego (t. j. mogącego 
krystalizować) można wyprowadzić wolny sacharyinetry- 
czny spółczynnik. A ponieważ znaną nam jest ilość ogólna 
melasu, można zatem obliczyć spółczynnik melasowy, t. j. tę 
ilość cukru odniesioną do 100 części cukru wolnego, która 
z powodu obecności ciał obcych nie wykrystalizuje.

Przez porównanie surowego melasu z produktami 
osmozowanymi (syropem i wodą eksosmozyjną), z uwzglę­
dnieniem stosunku soli, wolnego sacharymetrycznego spół­
czynnika i spółczynnika melasowego, można oznaczyć ilość 
cukru oczyszczonego, ilość melasu mającego się otrzymać— 
i wreszcie wydajność cukru i melasu, jakiej spodziewać się 
można z produktów osmozowanych.

Najczęściej zgadza się rezultat otrzymany w rzeczy­
wistości z rezultatem, otrzymanym analitycznie,—małe zbo­
czenia mogą być z góry przewidziane z wyników samego
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rozbioru chemicznego, a mianowicie, gdy się udowodniło, że 
działanie osmozy nie było jednostajne, co łatwo stwierdzić, 
porównywując oznaczenia stosunków soli, spółczynników 
sacharymetrycznych i melasowych w osmozowanych pły­
nach z jednej, a w osmozowanych masach cukrowych z dru­
giej strony.

4. Spółczynnik soli okaże nam stosunek części mine­
ralnych do cukru tak w surowym materyale jak i w produ­
ktach osmozowanych. Porównanie tych liczb da nam mia­
rę osiągniętych korzyści, skutek pracy przyrządów osmozyj- 
nych, a mianowicie ilość soli do wyługowania w surowym 
oraz wyługowanych w przerobionym produkcie.

5 i 6. Oznaczenie cukru przemienionego i pocho­
dnych tegoż, oraz wyprowadzenie dla nich stosunków, ma 
również wielkie znaczenie,— okaże ono czy dany produkt 
zawiera glukozę jako taką, czy jest zdolnym tworzyć nowe 
ilości tejże i czy znaleziona ilość dozwala użyć środków za­
pobiegających dalszemu tworzeniu się cukrów niekrystali- 
cznych. Gdy cukier przemieniony nie znajduje się jako ta­
ki, lecz w związkach pochodnych tegoż, to można stąd 
wnioskować, że związki te powstały albo w kopcach bura­
czanych lub w soku przed dodaniem wapna, a nie podczas 
operacyj fabrycznych, niema przeto przyczyny do two­
rzenia się nowych ilości i dlatego przeciwdziałanie byłoby 
zbytecznem.

7. Oznaczenie sposobem mianowanym wolnych al- 
kaljów lub stosunku tychże, wskaże stopień alkaliczności 
syropów, która to alkaliczność pochodzi przeważnie od po­
tasu i sodu, bardzo rzadko od wapna. Alkalja znajdować 
się mogą jako wodany lub węglany, co również trzeba roz­
różnić ze względu na twmrzenie się glukozy, jedynie bo­
wiem kaustyczne alkalja mogą przeszkodzić inwersyi cukru 
krystalicznego. Jest więc korzystnem przekonać się o tem 
doświadczalnie.

W razie, gdy wodany alkaliczne nie znajdują się w do­
statecznej ilości, niezbędną będzie rzeczą dodać pewną ich 
ilość do syropu osmozowanego. Dodatek taki tem jest potrze­
bniejszy, że poprzednio, alkalia zawarte w surowym mate­
ryale przeszły po większej części do wody osmozyjnej, 
skutkiem czego osmozowane masy cukrowe stale w mniej­
szym stosunku takowe zawierają.

8 i 9. Suszenie materyj cukrowych w cienkich war­
stewkach przed i po osmozie, okazuje zaszłe w nich zmiany 
a nawet skłonność do tak zwanej fermentacyi i przemiany 
cukru w odmianę niekrystaliczną. Poznaje się to po pie­
nieniu się substancyi w czasie suszenia. Jeżeli piana jest 
nieznaczna, i występuje tylko na powierzchni wysuszonej 
warstwy, to otrzymuje się wskazówkę że badany produkt 
nie zawiera jeszcze cukru niekrystalizującego, ale można 
być przekonanym, że ta przemiana podczas dalszych opera- 
cyi nastąpi, jeżeli się temu nie zapobiegnie. Gdy cała ma­
sa wysuszona okaże się spienioną, będzie to znakiem, że jest 
już cukier niekrystaliczny, a wtedy środki zaradcze już na­
wet nie pomogą. Wysuszenie dozwala dalej, oznaczyć ilość 
materyi suchej, z tej zaś oblicza się spółczynnik czystości, 
a jeszcze lepiej spółczynnik niecukrów. Podając bezpośre­
dnio stosunek ciał obcych do cukru w różnych płynach cu­
krowych, otrzymujemy liczby wymowniejsze dla ocenienia 
wzajemnego stosunku czystości i stopnia oczyszczenia przez 
osmozę.

10. Oznaczenie CaO i stosunku tegoż, wykazuje ilość 
wapna w płynach poddanych działaniu osmozy i stopień na­
gromadzenia się tego ciała w osmozowanych masach cukro­
wych. Ilość pierwotna CaO, jak również przez kilkakrotne 
osmozowanie nagromadzona w melasie, może być tak zna­
czną. że obniży wydajność cukru z osmozowanych mas cu­
krowych. Sole wapienne bowiem nadają sokom buracza­
nym, syropom i melasom ową ciągliwośc, która to własność 
powoduje tak zwane tłuste gotowanie się. Gdy ilość tlen­
ku wapnia zwiększy się i stosunek podniesie się do 0,5, to 
nieodzownym będzie dodatek węglanu sodu.

11. Pożytecznem jest również oznaczenie ilości chlo­
ru w postaci chlorku potasu, — doświadczenie bowiem udo­
wodniło, że wydajność cukru z płynów osmozowanych jest 
tem większą, im większą ilość KC1 syropy zawierają, zwła­
szcza gdy stosunek tej soli do 100 cz. cukru dochodzi do 
liczby 3,5.

12. Spółczynnik organiczny wskaże ilość obcych skła­
dników zawartych zarówno w syropie osmozowanym jak 
i w wodzie eksosmozyjnej. Posłuży on do porównania tych 
różnych płynów ze względu na zawartość niecukrów orga­
nicznych i do wyjaśnienia nieroztrzygniętej dotychczas kwe- 
styi, t. j. jaką rolę odgrywają niecukry organiczne jako me- 
lasotwory.

Powyższe wskazówki możnaby znacznie rozszerzyć, 
ale i powyżej wymienione wystarczą, ażeby poznać co jest 
najpotrzebniejsze do kierowania osmozą, i wyprowadzić 
prawidła mające na celu osiągnięcie jaknajkorzystniejszego 
przerobu ostatnich produktów soku buraczanego.

Tadeusz Rutkowski.

przegląd kongresów, wystaw. tatajśł i t. p.

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA ELEKTRYCZNA
■w "V\7‘ied.xiixi, 1583 r.

V. Baterye galwaniczne i zbiorniki elektryczności 
(akumulatory).

Pomimo ważnych wyników i korzyści osiąganych przy 
stosowaniu machin dynamo-elektrycznych, baterye galwa­
niczne długo jeszcze zachowają swe znaczenie jako źródła 
siły, przy obsłudze przyrządów nie wymagających prądów 
o wielkiem napięciu. Z tego to powodu, uwaga konstrukto­
rów jest jeszcze ciągle zwróconą ku udoskonaleniu ogniw 
(elementów) galwanicznych.

Wystawa wiedeńska, względnie do ostatnich wystaw 
elektrycznych odbytych w Paryżu i Mnichowie, nie wyka­
zała prawie nic nowego w dziale bateryj galwanicznych, 
zaznaczyć jednakże należy, że te ostatnie były zasobnie 
przedstawione przez różnych wystawców.

Otto Schaffer, fabrykant przyrządów telegraficznych 
w Wiedniu, okazał 16 odmiennych ogniw galwanicznych, 
z pomiędzy których jako mniej znane zasługują na uwagę: 
element Rive'a, którego składniki: ołów z nadtlenkiem oło­
wiu w rozcieńczonym kwasie siarczanym, i cynk amalgamo- 
wany w takiej że cieczy, rozdzielone są przeponą (diafra- 
gmą);— element Blair'a, którego składniki-, cyna z węglem 
drzewnym w silnym rozczynie potażu, i cynk zanurzony 
w takiejże cieczy, są również rozdzielone przeponą;— ele­
ment Poucci'ego, złożony z węgla w rozczynie chlorniku że­
laza, i żelaza, w rozczynie chlorku żelaza, rozdzielonych 
przeponą; — element Warreria, składający się ze srebra 
w rozczynie chlorniku srebra i salmiaku, i cynku w rozczy­
nie salmiaku, rozdzielonych przeponą;— element Hawkins'u, 
którego składniki: żelazo w mieszaninie złożonej z 1 części 
zgęszczonego kwasu saletrzanego i 1 części kwasu siarcza- 
nego, i cynk w rozcieńczonym kwasie siarczanym, rozdzielo­
ne są przeponą;—element M older'a, w którym żelazo w mie­
szaninie złożonej z 3-ch części zgęszczonego kwasu sale­
trzanego i 1 części kwasu siarczanego, i żelazo cynkowane 
w rozcieńczonym kwasie siarczanym, rozdzielone są przepo­
ną— a wreszcie, element Euller'a, składający się z węgla 
w' rozczynie chromianu potasu, i cynku amalgamowanego 
w wodzie, rozdzielonych przeponą.

Belta Egger, wiedeński fabrykant przyrządów elektry­
cznych przedstawił ogniwa galwaniczne l.eclanche'a, zasto­
sowane do obsługi telegrafu i przyrządów sygnałowych, 
i odmiany takowych obmyślone przez Callaud'a. Ogniwa te 
należące do typu elementów Danieli'a. (cynk, miedź i siar­
czan miedzi), zalecają się nietylko praktycznością swego 
ustroju lecz i długiem działaniem, a nadto, i wielką stało­
ścią wytwarzanego prądu. Nadmienić jednakże należy, że 
zalety te są okupywane znacznem zużywaniem odpowie­
dnich składników.

3
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Wolters, konstruktor wiedeński, okazał małe elementy 
systemu Desruell'a, służące do zapalania latarń gazowych, 
oraz dużą bateryę tegoż systemu (z kwasem chromowym), 
przeznaczoną do jednoczesnego zapalania znaczniejszej ilo­
ści płomieni gazowych. Ogniwa bareryi składają się z płyt 
węgla i cynku przytwierdzonych do deski, która za pomocą 
korby może być opuszczaną w skrzynię zawierającą rozczyn 
kwasu chromowego. Dla wywołania działania bateryi, na­
leży zanurzyć jej składniki w skrzyni, i odwrotnie, wycią­
gnąć je z takowej, wtedy gdy baterya nie potrzebuje być 
czynną. Tym sposobem, materyały wchodzące w skład ba­
teryi nie zużywają się bezpotrzebnie.

Rychnowski, konstruktor ze Lwowa, przedstawił obok 
suchej bateryi przeznaczonej do potrzeb lekarskich, element 
stały złożony z cynku i miedzi, o małym oporze, przy nie­
znacznej powierzchni cynku. Ustrój tego elementu jest na­
stępujący: naczynie miedziane wstawione w słój szklany, 
przedstawia na całej swej powierzchni wcięcia poziome, słu­
żące dla dopływu cieczy,— dno naczynia jest odosobnione 
przez grubą płytę gumową, zaś cynk w kształcie walca peł­
nego, przechodzi przez otwór wyrobiony w pokrywie naczy­
nia. Ze względu na znaczną powierzchnię miedzi i małą od­
ległość biegunów, opór wewnętrzny w elemencie Rychnow- 
skiego jest bardzo mały, jednakże z powodu braku przepony 
pomiędzy cieczami, i spowodowanego tern prędkiego zuży­
wania się materyałów, element ten pozostawia wiele do ży­
czenia.

Droga żelazna cesarza Eranciszka Józefa przedstawiła 
będące w użyciu na jej liniach ogniwa galwaniczne Kohl- 
fursla i Prasch'a, stanowiące odmiany elementów Callaud'a, 
a zatem mieszczące cynk i miedź. Ze względu na cenne 
zalety pomienionych elementów, szczegółowy ich opis za­
mierzamy podać w następstwie.

Z pomiędzy okazów przedstawionych przez Zarząd te­
legrafów państwowych we HTbó-zwĄ zwracał na siebie uwagę 
element Minatto'a, należący do typu elementów Callaud'a, 
w którym jako przeponę zastosowano miałki piasek krze­
mowy. W oddziale włoskim okazany był również element 
Poucci'ego, o którym wspomnieliśmy powyżej, o przeponie 
z glinki porowatej, który jako ekonomiczny i długotrwały 
jest dość rozpowszechniony we Włoszech, a nadto element 
Cardarelli'ego, składający się z miedzi i cynku zanurzonych 
w zgęszczonym rozczynie siarczanu miedzi. Miedź znajdu­
je się u wierzchu naczynia i ma kształt ostrokręgu ściętego 
pustego dość znacznej powierzchni, zaś cynk pod postacią 
walca pustego znajduje się na dnie naczynia. Ze względu 
na znaczną powierzchnię składników, opór wewnętrzny 
w tym elemencie jest nieznaczny.

Fabryka przyrządów telegraficznych Maintenance Com­
pany w Londynie, wystawiła piękny zbiór naczyń z guta­
perki, które coraz częściej zaczynają wchodzić w użycie 
przy telegrafach polowych i okrętowych. Zaznaczyć nale­
ży, że z powodu wygórowanych cen naczyń gutaperkowych 
angielskich, przeciwstawiane są takowym naczynia wyra­
biane w Wiedniu z papki papierowej nasycanej lakiem asfal­
towym. Te ostatnie, poddane próbom, okazały się równie 
nieprzepuszczalnemi i trwałemi jak angielskie, posiadają 
zaś tę zaletę, iż są znacznie tańsze.

1'ranko-wloskie towarzystwo przemysłowe w Medyolanie, 
wystawiło t. z. hydrotermiczny element, będący odmianą 
ogniwa Bunsen a (o cynku i węglu). W naczyniu wewnętrz- 
nem mieści się mieszanina złożona z 1 części wody, 1 części 
kwasu siarczanego i ‘/3 części kwasu saletrzanego, zaś w ze- 
wnętrznem, znajduje się czysta woda, która winna być 
utrzymaną w temperaturze 50° C.

Znana firma paryska Breguet'a przedstawiła zasobny 
zbiór rozmaitych elementów, z pomiędzy których należy wy­
różnić ogniwo galwaniczne Williama Thomson'a. Ogniwo to 
należy do t. z. elementów stałych, i bywa przeważnie zasto- 
sowywane w laboratoryach z powodu siły i jednostajności 
wytwarzanego prądu, a również małozuacznego oporu we­
wnętrznego, będącego następstwem znacznej powierzchni 
składników. W elemencie Thomson'a, skrzynka drewniana 
o przekroju trapezoidalnym wyłożoną jest blachą miedzia­
ną, złączoną z elektrodem dodatnim, podczas gdy cynk ma 
kształt kraty wyłożonej u spodu pargaminem papierowym, 

stanowiącym przeponę. Element ten należy do typu ele­
mentów Daniell'a.

Francuski wystawca Barbier Ernst Eranęois okazał 
seryę elementów Leclanche'a z przeponami i bez takowych.

Jako nowość, zwracał na siebie uwagę element de l.a- 
lande'a, przedstawiony przez francuską firmę H. de Bran- 
tills'a, którego składniki stanowią: żelazo, cynk, niedokwas 
miedzi i potaż gryzący. Naczynie walcowate z blachy że­
laznej, wypełnione niedokwasem miedzi, złączone jest z ele­
ktrodem dodatnim, podczas gdy walec cynkowy skręcony 
w kształcie wężownicy i zawieszony stale pod pokrywą na­
czynia zewnętrznego, związany jest z elektrodem ujemnym. 
Element de Lalande'a daje prądy bardzo stałe i długotrwa­
łe, a nadto jest ekonomiczny, i z tego powodu zaleconym być 
może w tych razach, gdy chodzi o prądy stałe średniej siły.

Element Dolico-Dobrowolskiego z Odessy, będący ró­
wnież nowością, składa się z cynku i koksu, rozdzielonych 
przeponą z glinki porowatej,— cynk zanurzony jest w siar­
czanie amonii, zaś koks otoczony jest nadtlenkiem ołowiu, 
zmieszanym z grafitem ceylońskim. Siła elektrodynamiczna 
tego elementu ma jakoby wynosić od 1,35 do 1,80 Yoltów, 
opór zaś około 1,25 Ohmów. Pod względem działania swe­
go, element ten odpowiadałby zatem elementowi Leclan­
che'a.

Do ogniw galwanicznych zasługujących na wyróżnie­
nie, należy jeszcze t. z. element gazowy bromowy, profeso­
ra uniwersytetu pragskiego Zeuger'a. Element ten, będący 
odmianą elementu Groce go, wyróżnia się od tego ostatniego 
znaczniejszą siłą prądu i większą jego stałością. Element 
Zeuger'a. stanowi naczynie szklane w połowie wypełnione 
rozczynem chlorku sodu, przez pokrywę którego przepro­
wadzone są 2 rurki szklane mieszczące druty platynowe, 
stanowiące elektrody. Końce drutów zanurzone są w cieczy 
wypełniającej naczynie. Dla wprowadzenia elementu 
w działanie, nalewa się do jednej rurki bromu, do drugiej 
zaś rozczynu kwasu siarczanego, a nadto wprowadza się ka­
wałek drutu żelaznego. Ponieważ brom ulatnia się w zwy­
kłej temperaturze, przeto para bromu wypełnia wkrótce je­
dną z rurek, że zaś druga rurka wypełnia się wodorodem, 
przeto te dwa gazy łącząc się ze sobą tworzą bromowodór, 
który zostaje pochłonięty przez rozczyn chlorku sodu. Na­
tężenie elektryczne wywołane łączeniem się dwóch powyżej 
wyszczególnionych gazów wytwarza prąd, który trwa do­
tąd dopóki tylko przy obydwóch elektrodach wytwarzają 
się gazy.

Z pomiędzy ogniw galwanicznych mających zastoso­
wanie w elektroterapii zasługuje na wyróżnienie: element 
o cynku i miedzi z przeponą płócienną, przedstawiony przez 
wiedeńską firmę Brauna i Ueidera, a zbudowany według 
wskazań d-ra Puluja. Element ten odznacza się małym 
wewnętrznym oporem i siłą prądu wyższą od siły równej 
wielkości elementów Bunsena. Oprócz innych, powszechnie 
znanych elementów, okazane były również na wystawie wie­
deńskiej elementy wtórne mające zastosowanie w elektro­
terapii, przegląd których podany jednakże będzie w odpo­
wiednim rozdziale sprawozdania.

Dział akumulatorów, zastąpiony był na wystawie wie­
deńskiej przez baterye wtórne Planie'go, i przyrządy pp. 
Eaure-Sellon-Volkmar'a, Harrier'a i Pouroille'a, Kornbluh'a, 
Calo'a i kilku innych.

Akumulator stanowić powinien poniekąd organ głó­
wny i niezbędny przy każdem rozprowadzeniu prądów ele­
ktrycznych. Ma on być względem elektryczności tem, czem 
jest gazometr względem gazu, t.j. służyć do nagromadze­
nia zapasu energii w celu zużytkowania takowej w dość 
krótkim przeciągu czasu. Nadto, akumulator odgrywa wa­
żną rolę z tego względu, iż yg razie mogącego nastąpić 
uszkodzenia w machinach dynamo-elektrycznych, działa on 
jak przyrząd bezpieczeństwa. Zaznaczyć jednakże należy, 
że ustrój przyrządu przedstawia dotąd jeszcze pewne słabe 
strony, które praktyczną jego doniosłość znacznie obniżają.

Prądy wtórne są, jak wiadomo, prądami odwrotnemi, 
spowodowanemi polary zacyą elektrodo w. Po raz pierwszy 
były one zauważone w 1801 r. przez fizyka Gaulherol'a, po 
wynalezieniu stosu przez Voltę. W 1803 r. Ritter, przepu­
szczając prąd elektryczny przez stos monet złotych prze­
dzielonych krążkami nasiąkniętemi słoną wodą zauważył:
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że łącząc elektrody, otrzymywał prąd krótkotrwały, zwró­
cony w kierunku odwrotnym do prądu głównego, wytwa­
rzanego przez przyrząd. Wiadomo, że taki prąd odwrotny 
wpływa ujemnie na siłę prądu wytwarzanego w stosie Yolty 
lub w stosach podobnego typu, i że w bateryach galwani­
cznych złożonych z ogniw o dwóch płynach, prądy odwro­
tne są zobojętniane.

Grove stwierdził, że można otrzymać prąd elektryczny 
ciągły, przez połączenie dwóch płytek platynowych umiesz­
czonych w rurkach próbnych (f. dprouvette) zanurzonych 
w wodzie zakwaszonej, i zawierających jedna, tlen, a druga 
wodoród,— przyczem płytki platynowe powinny być nieco 
zanurzone w cieczy. Przez złączenie kilku takich ogniw ga- 
zowych można rozłożyć wodę, a wtedy łatwo zauważyć, że 
w rurkach próbnych każdego z elementów, ubywa taka ilość 
gazów, jaka jest potrzebną do wytworzenia wody. Tym 
sposobem dokonywa się tu jednocześnie analiza i synteza 
cieczy.

Zadanie zużytkowania prądów wtórnych, zostało roz­
wiązane w sposób bardzo udatny przez Gastona Plant'ego, 
który posługuje się w tym celu 2 płytami ołowianemi zanu- 
rzonemi w rozcieńczonym kwasie siarczanym. Jeżeli płyty te 
są połączone z bateryą złożoną z kilku ogniw, naówczas pły­
ta połączona z biegunem dodatnim pokrywa się osadem nad­
tlenku ołowiu, a druga, wodorodem. Gdy następnie wyłączy 
się stos i zwiąże się ze sobą płyty tym sposobem spolaryzo­
wane, daje się zauważyć silny prąd, który trwa przez pe­
wien czas, względnie do oporu przewodnika po którym prze­
chodzi. Siła elektro-robocza takiego elementu jest blisko 
dwa i pół razy tak wielką jak siła elementu o siarczanie 
miedzi, czyli że do naładowania pierwszego potrzeba użyć 
3 ogniw na siarczanie miedzi, lub dwóch na kwasie saletrza- 
nym. złączonych na natętenie (montós en tension!. Użycie 
takiego elementu nie przedstawiałoby zatem żadnej korzy­
ści, gdyby Plante nie był obmyślił sposobu łatwego nałado­
wania znacznej na raz liczby elementów wtórnych; w tym 
celu łączy on ze sobą płyty ołowiane jednej nazwy wszyst­
kich ogniw, a wtedy stos znajduje się a- połączeniu ilościo- 
wem (monte en ąuantite). Baterya taka zachowuje się wte­
dy jakby jeden element, którego powierzchnia równałaby 
się sumie powierzchni wszystkich elementów, i ładuje się za 
pomocą trzech ogniw o siarczanie miedzi. Chcąc zużytko­
wać tak naładowaną bateryę, należy złączyć ze sobą płyty 
ołowiane nazw odwrotnych, t. j. związać ze sobą ogniwa na 
natężenie (1. en tension). W takim razie siły elektro-robocze 
sumują się, a otrzymane skutki zależą od ilości ogniw skła­
dających bateryą.

Ilość energii elektrycznej jaką można nagromadzić 
(skumulować) zależy od powierzchni każdego elementu i od 
stanu fizycznego ołowiu. P. Plante zauważył, że ołów przy 
dłuższem użyciu, kilka razy naprzemian utleniany i rozkła­
dany, pokrywa się masą dziurkowatą, która może prawie 
całkowicie zmienić się w nadtlenek ołowiu. Grubość tej 
warstwy zwiększa się ciągle kosztem ołowiu, dozwalając na 
gromadzenie się w każdym elemencie większej ilości nad­
tlenku. i co za tern idzie elektryczności, aniżeli to jest mo- 
żebnem przy użyciu elementów świeżo zestawionych.

Akumulatory okazane w Wiedniu, należały tak do ty­
pu bateryi wtórnej P/a/?/e’go,jak i do typu zbiornikaFaure'a, 
stanowiąc odmiany tego ostatniego, odznaczające się pe- 
wnemi praktycznemi ‘udoskonaleniami. Przypominamy, iż 
p. Faure, chcąc przyśpieszyć tworzenie się powyżej wspo­
mnianego osadu nadtlenku ołowiu, wpadł w 1881 r. na po­
mysł nakładania na każdą z płyt wchodzących w skład ele­
mentu Plante go minii ołowianej, któraby z jednej strony 
podlegała rozkładowi, a z drugiej, utlenianiu. Pomysł ten 
pobudził wielu wynalazców w kierunku wskazanym przez 
Faura, z wyjątkiem Plantego, który pozostał wiernym ty­
powi pierwotnemu swego akumulatora.

Akumulatory Faure-Sellon-Volkmar'a różnią się pod 
względem ustroju od zbiornika Faure’a okazanego w Paryżu 
w 1881 r. W zasadzie, składają się one z rodzaju kraty czyli 
siatki ołowianej, którą wypełnia się rodzajem ciasta przy­
gotowanego z mięszaniny minii i tlenku ołowiu. Ze wzglę 
du na znaczną powierzchnię, opór wewnętrzny takich aku­
mulatorów jest bardzo mały, co pozwoliło zastosować je do 

oświetlenia, na wystawie, w oddziale zarządu państwowych 
telegrafów austryackich.

Akumulator Kornbluh'a, jest odmianą poprzedniego, 
lecz posiada mniejsze od niego wymiary.

Zbiornik elektryczności Harrier'a i Pourvill'a, składa 
się z walców ołowianych żłobkowanych na całej powierzch­
ni, i wstawionych jeden w drugi. W wyżłobienia walców 
nakłada się mięszaninę minii i tlenku ołowiu, podobnie jak 
w akumulatorze Faure-Sellon-Volkmar'a.

Akumulator C'alo'a różni się od poprzednich tern, że 
zwiększenie powierzchni zawartych w nim płyt ołowianych 
nie jest otrzymane drogą mechaniczną, lecz chemiczną. 
Galo wytrawia w kąpieli hydrometalurgicznej płyty prze­
znaczone do akumulatora, nadając ich powierzchni pozór 
gąbczasty,—tym sposobem zwiększa powierzchnię płyt. Cało 
zarzuca nakładanie minii na płyty ołowiane i używa innych 
preparatów ołowianych (będących jego tajemnicą), które po­
dobno łatwiej utleniają się i również łatwiej podlegają roz­
kładowi.

Znawcy, czynią wszystkim zbiornikom elektryczności 
ogólny zarzut prędkiego zużywania się. Siatki, i w ogóle 
płyty ołowiane, których powierzchnia została powiększoną 
sposobem mechanicznym lub chemicznym, pokryte minią, są 
wystawione na takie same działanie chemiczne co i minia, 
z powodu zaś że są lepszemi przewodnikami jak ta ostatnia, 
zużywają się dość szybko, gdyż działanie chemiczne jakie­
mu podlegają pod wpływem kwasów jest szybsze i silniejsze. 
Z tych względów, wielu konstruktorów uważając mi­
nią za więcej szkodliwą aniżeli użyteczną, zwraca się do 
pierwotnego typu akumulatora Plante'ego

Na wystawie wiedeńskiej okazano również kilka ba- 
teryj wtórnych stosowanych w elektroterapii, jednakże ta­
kowe. o ile chodzi o zasadę, należą do typów powyżej na­
szkicowanych, wyróżniając się od akumulatorów przezna­
czonych do celów przemysłowych, li tylko ustrojem i wy­
miarami swemi. O tej kategoryi zbiorników podaną będzie 
jeszcze wzmianka w rozdziale poświęconym przyrządom 
elektro-medycznym. 117. Kozlowski, inż.

W myśl § 14 warunków powtórnego konkursu na pro­
jekt budowy kaplicy grobowej dla ś. p. Karola Scheiblera 
podajemy poniżej, w całkowitej osnowie:

PROTOKÓŁ SĄDU KONKURSOWEGO.
Działo się dnia 19 marca 1884 r. w Warszawie, w lokalu wy tawy To­

warzystwa zachęty sztuk pięknych.

Niżej podpisani zebrawszy się dla osądzenia powtórnego konkursu 
na projekt budowy kaplicy grobowej dla ś. p. Karola Scheiblera, ogłoszo­
nego d. U grudnia 1883 r., przekonali się, że w terminie oznaczonym 
w warunkach konkursu, nadesłano w ogóle 16 projektów, a mianowicie 
(popar.):

1) Z dewizą „Tracą służ ojczyźnie"',
2) ze znakiem rzymskiej dziesiątki;
3) ze znakiem koła z trzema krzyżami;
4) ze znakiem krzyża czarnego łacińskiego;
5) ze znakiem gwiazdy z dwóch trójkątów;
6) Z dewizą „ Catacombs"', ■
7) z dewizą ,, Pi'rtut. civile",
8) z dewizą „Immortalitas"'.
9) z dewizą „Pa*";

10) ze znakiem monogramowym z liter p i z w kole;
11) ze znakiem kółka czerwonego w kole;
12) ze znakiem węża zawiniętego w koło;
13) z dewizą „Amen"',
14) z dewizą „Zasługa",—popartych modelami, a nadto dwa pro­

jekty:
15) z dewizą „Spes", i
16) ze znakiem białego krzyża w czarnem kole,—bez modeli.
Przedewszystkiem zgromadzeni, stosownie do brzmienia § 8-go wa­

runków ogłoszonego konkursu, postanowili oba ostatnio wymienione pro-

>) Por. Przegląd Techniczny za grudzień 1883 r., str. 143.
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jekty, jako nie czyniące zadość warunkom, z konkursu wyłączyć, tem wię­
cej, że takowe pod żadnym względem na wyróżnienie nie zasługują.

Po szczegółowem zaś rozpoznaniu pozostałych czternastu proje­
któw i porównaniu takowych z warunkami ogłoszonego konkursu, sędzio­
wie konkursowi orzekli co następuje:

1. Projekt opatrzony dewizą „Pracą służ ojczyźnie11, celuje prosto­
tą układu planu, harmonią mas i charakterem odpowiednim przeznacze­
niu budowli. Zauważyć tu jednak należy pewną niewykończoność pro­
jektu, a mianowicie: braki konstrukcyjne w sklepieniu kopuły i w jej po­
kryciu, niedokładność w przejściu z kwadratu w ośmiokąt, przesadzoną 
masywność skarp narożnych, służących prawie wyłącznie do spiramido- 
wania bryły budowli, wreszcie puste przestrzenie w elewacyach bocznych, 
tem więcej, że projektowane boniowanie nie sprawi w naturze żądanego 
efektu.

2. Projekt ze znakiem rzymskiej dziesiątki, stanowi niejakie uzu­
pełnienie projektu odznaczonego na poprzednim konkursie pierwszą na­
grodą, nie zawsze szczęśliwe; wszakże projekt ten zasługuje na uznanie.

3. W projekcie oznaczonym znakiem koła z trzema krzyżami, 
układ planu nie odpowiada przeznaczeniu budowli, wybrany przez autora 
rodzaj stylu gotyckiego w naszych warunkach klimatycznych stosować się 
nie daje, zbytnia zaś wysokość monumentu 45 łokci, wraz z zakończeniem, 
bez potrzeby podniosłaby koszt i utrzymanie budowli.

4. Projekt opatrzony znakiem krzyża czarnego łacińskiego, nie 
odznaczając się zaletami estetycznemi, przedstawia przytem uderzające 
niedokładności i błędy zarówno w układzie planu jak i w konstrukcyi-

5. Projekt wykonany w stylu byzantyńsko-romańsko-północnym, 
opatrzony znakiem gwiazdy z dwóch trójkątów złożonej, posiadając nie­
zaprzeczone zalety kompozycyi i wyformowanie ogólnej bryły budowli, 
grzeszy nagromadzeniem szczegółów, wybranych nie zawsze szczęśliwie 
z różnych projektów. Nadto, układ projektu jest niekonstrukcyjnym, 
z użyciem bez potrzeby wielkich mas materyalu, przy nieodpowiednich 
wymiarach drzwi, schodów i t. p.

6. W projekcie opatrzonym dewizą „ Cata<ombeu, układ planu jest 
nieracyonalny, motywy stylu niedołężnie stosowane, a konstrukeya nieu­
miejętna.

7. Projekt opatrzony dewizą „ Virtuti civili11, przy niezwykłym 
układzie planu, znamionuje nieznajomość kompozycyi, zarówno w planie 
jak i w ozdobieniu budowli.

8. Wyróżniający się nadmierną wysokością (68 łokci), projekt 
opatrzony godłem „Immortalitas1', tak pod względem układu planu, jak 
i zastosowania motywów obranego stylu, na żadne wyróżnienie nie za­
sługuje.

9. Projekt opatrzony godłem „Pax“, przedstawia wprawdzie ka­
plicę, ale nie grobową; stylu autor nie utrzymał, w planie zaś dla wyfor- 
mowania krzyża łacińskiego stracił niepotrzebnie zbyt wiele miejsca, przy 
nieobmyśleniu szczegółów, jako to: układu schodów, przejść i t. p.

10. Projekt opatrzony monogramem z liter p i z w kole, odznacza 
się utrzymaniem obranego stylu, z uwagi jednak na charakter budowli, 
styl obrany nie jest odpowiednio poważnym na grobowy charakter budo­
wli, a traktowanie krypty nie odpowiada § 5 warunków konkursu.

11. Projekt opatrzony znakiem kółka czerwonego w kole, przed­
stawia tak co do elewacyi, jak i co do układu planu, raczej kościółek niż 
kaplicę grobową. Styl budowli nie we wszystkich szczegółach harmonij­
nie zastosowany. Krypta prawie ciemna, schody kręcone i zbyt wąskie.

12. Projekt opatrzony znakiem węża zwiniętego w koło, nie przed­
stawia charakteru ani kaplicy grobowej, ani kościoła. Główna budowla 
tworzy nagi sześcian zbyt wysoki w porównaniu z częścią górną, nie złą­
czoną organicznie z podstawą. Przystawka zaś frontowa dodaną została 
wyłącznie tylko dla schodów. Projekt opracowany starannie pod wzglę­
dem rysunkowym.

13. Projekt z godłem „Amen‘l.' z udatnie wykonanym modelem 
przedstawia całość zarysowaną piramidalnie, ale wyobraża dwie budowle 
na sobie ustawione w ten sposób, że część górna stanowi tylko latarnię do 
oświetlenia części dolnej; połączenie zaś części dolnej z górną tak pod 
względem estetycznym, jako też co do konstrukcyi, wadliwe.

14. Projekt opatrzony godłem „Zasługa11, jako całość budowli, 
w rysunku przedstawia się dosyć imponująco, przy utrzymaniu odpowie­
dniego charakteru. Będąc jednak zapożyczonym z wielkich pomników 
starożytnej architektury rzymskiej, bez uwzględnienia rzeczywistej ich 
skali, okazuje wiele niewłaściwości w układzie i w szczegółach, jak np. 
dwa łokcie szerokości odstępu między kolumnami portyku frontowego, 
zbyt ciemne wnętrze i t. p.

Po przystąpieniu do głosowania, sędziowie konkursowi zdecydo­
wali przedewszystkiem większością głosów pięciu na ośmiu głosujących: 
że żaden z przedstawionych projektów na odznaczenie pierwszą nagrodą 
nie zasługuje.

Przy głosowaniu na drugą nagrodę, takowa większością sześciu gło­
sów na ośmiu głosujących, przyznaną została projektowi opatrzonemu go­
dłem „ Praca służ ojczyźnie'-'-. Po otworzeniu koperty tem godłem opatrzo­
nej, okazało się, że autorami tego projektu są Piotr Rrukalski budowni­
czy i Mikołaj Tołwiński budowniczy.

Następnie obecny na posiedzeniu przedstawiciel rodziny ś. p. Ka­
rola Scheiblera, p. Karol Scheibler, oświadczył, że uwzględniając pracę 
i usiłowania konkurujących, rodzina ś. p. Karola Scheiblera, pragnie prze­
znaczoną a nieprzyznaną pierwszą nagrodę rozdzielić pomiędzy trzy naj­
lepsze, z pozostałych projektów, i prosił obecnych o wskazanie takowych 
przez głosowanie.

W rezultacie tego głosowania, następujące projekty otrzymały' 
projekt oznaczony dziesiątką rzymską głosów 7, projekt z kółkiem czer- 
wonem w kole głosów 6, projekt z monogramem p x w kole głosów 5; pro­
jekty zaś oznaczone gwiazdą z 2-ch trójkątów, kółkiem z trzema krzyża­
mi i godłem „ Virtuti civili" po jednym głosie.

Przyjęcie pomienionych dodatkowych nagród przez autorów trzech 
pierwszych z pomiędzy wymienionych projektów, pozostawia się uznaniu 
autorów tychże projektów.

Na tem protokół zakończono 1 podpisano:
Edward Cichocki, Leonard Marconi, Edward Lilpop, Zygmunt Kiślański, 

Adolf Schimelfenig, Hilary Majewski, Stefan Kossuth, Karol Scheibler.

NOWE KSIĄŻKI.

Francuskie za Styczeń 1884 r.
Ducompex (E. A.) — Traite de la peinture en batiment et du decor. Se- 

conde partie: Manuel technologiąue du peintre, Gr. in-8. Ducher. 
5 fr.

Fiyuier (Louis). — Les Nouvelles conąetes de la science. L’Żlectricitć. 
Avec 222 gravures et portraits. Gr. in-8. Decaux. 20 fr.

Haton de La Goupilliere. — Cours d’exploitation des mines. Tome I, avec 
453 figures. In-8. Dunod. 30 fr.

Lome (G. Eug.). — Nouveau manueł complet du savonnier. Nouvelle edi­
tion, entierement refondue. 3 vol. in-18. Roret. 9 fr.

Palustre (Leon). — La Renaissance en Erance. Tomes I et II (Nord). 
Dessins et gravures sous la direction d’Eugene Sadoux. — 2 volu­
mes in-folio, Quantin. 250 fr.

L'ouvrage sera complet en 6 volumes a 125 fr.
Plante (Gaston). — Recherches sur 1’electricite de 1858 a 1879. Avec 89 

figures dans le texte. In-8. Aux bureaux de !a Lumiere electrique. 
Cart., 10 fr.

Reimprime sur le texte de la premiere edition, publice en 
fevrier 1879, et comprenant les deux fascicules supplementaires 
publies par 1’auteur, en octobre 1879.

Riffault, Vergnaud, Toussaint et F. Malepeyre. — Nouveau manuel com­
plet du fabricant de couleurs a 1’huile et a 1’eau. Nouvelle edition 
mise au courant de la fabrication actuelle et accompagnee de 4 
planches. 2 fol. in-18. Roret. 7 fr.

Niemieckie za luty 1884 r.
(Ceny w markach).

Album der Ruinen Roms in 42 Ansichten u. Planen. Mit Einleitg. u. 
Tafelerklarg. v F. Reber, i. Leipzig. T. O. Weigel. In Leinw.- 
Mappe. 30. —

Dauhandbuch, deutsches. 7. (Schluss-) Lfg. [2. Bd. 2. Ilalbbd.| Baukunde 
d. Architekten. 2. Thl. 2. Halfte. Berlin, (TbecAe). 15. — (eplt.: 
53. —; geb. in 4 Bdn 59. —)■

Haukunst d. Mittelalters. Entwiirie v. Studirenden an der technischen 
Hochschule zu Berlin im Studienjahre 1881/82 u. 1882/83 unter 
Leitg. v. J. Otzen. 3- Jahrg. hol. Berlin, IFasmutA. 36. —

Canter, O., die Haus.- u. Hotel - Telegraphic. Wien, Hartleben. 3._ ;
geb. 4.

Canzler, A., das neue Justiz-Gebaudc in Dresden. Fol. Berlin, Ernst & 
Kom. 8. —

Dannenberg, R-, Ub. Verweriunge*. Freiberg, Graz & Gerlach. 2. 50.
Dekoration innerer Raume. 25 Taf. in Farbendr. Fol. Berlin, Ernst & 

Kom. In Mappe. 60. —
Handbuch der Architektur. Unter Mitwirkg. v. Fachgenossen hrsg. v. J. 

Dum, IL Ende, E. Schmitt, u. II. Wagner. 3. Thl. Die Hochbau- 
Constructionen. 5. Bd. Darmstadt, Diehl. 18. —

Koch.-, Spill., Wasch-u. Bade Einrichtungen. Von E. R. Damcke, 
E. Marx u. E. Schmitt. Entwiisserung u Reinigung der Gebaude.
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Ableitung d. Haas-, Dacłu- u. Hofwassers. Aborte u. Fissoirs. 
Entfernung der Facalstoffe aus den Gebauden. Von M. Knauff, 
B. Salbach u. E. Schmitt.

Haupt, G., die Stollenanlagen. Leitfaden f. Bergleute u. Tunnelbauer. 
Berlin, Springer. 8. —

Havestadt u. Contay, Siid-West-Kanal Berlin-Wannsee. Projekt e. Linie ub. 
Wilmersdorf. Berlin, Springer, —

Hecht, Th., der Central-Schlacht- u. Viehhof zu Hannover. 4. Hannover, 
(ScAmorl & v. Seefeld). 10. —

Htsky, C., einfache Objecte d. Bau- u. Maschinenfaches. (2. Thl.) Vorla- 
gen f. das angewandte geometrische Zeichnen. Fol. Wien, Graeser. 
31. 50.

Messerschmitt, A., die Calculation der Eisenconstructionen u. der Ingenieur 
in seinem Betriebe. Essen, Badeker. geb. 4 75.

Morandiere, J.. Bericht iib. die bei der franzbsischen Westbahn in An- 
wendung befindliche Westinghouse-Bremse. 4. Wiesbaden, Krei- 
del. 3. -

Overbeck, J., Pompeji in seinen Gebauden, Alterthiimern u. Kunstwer- 
ken. 4. m. A. Mau durchgearb. Aufl. Leipzig, Engelmann. 20. —. 
geb. 22. —; in Liebhabereinbd. 25. —

Pjitńnger, W., der Brennerei-Werkfiihrer. Leipzig. {Prag, Calve). 2. — 
Plafond- u FFanddecoraObnen d. XVI. bis XIX. Jahrh. Mil erklar. Text 

v. A. llg. 2. Lfg. Fol. Wien, HVlzel. 10. —
Schweiger-Lerchenfeld, A. v., das eiserne Jahrhundert. Wien, Hartleben. 

13. 50; geb. 16. 20.
"Wszystkie powyższe dzieła są do nabycia przez księgarnię 

E. Wendeto i S-ki (Krak. Przedm. Nr. 412).

PRZEGLĄD
WYNALAZKÓW, ULEPSZEŃ I CELNIEJSZYCH KOBÓT.

DROGI ŻELAZNE.

Hamulec ciągły, samodziałający, o zgęszczonem powie­
trzu, systemu Carpenter’a (dokończenie).

Cylinder hamulcowy (fig. 4) ‘) podzielony jest przez tłok 
na 2 częściowe przestrzenie G i //. z których ostatnia sta­
nowi niejako dodatkowy zbiornik powietrza. Jakkolwiek 
tłok uszczelniony jest za pomocą krążka skórzanego, naci­
skającego za pośrednictwem sprężystego pierścienia na 
wnętrze cylindra, to jednakże gdy takowy znajduje się 
w spoczynku, a mianowicie w położeniu wskazanem na ry­
sunku, ciśnienie powietrza po obu stronach tłoka może się 
wyrównać, gdyż przeporka <s- wyrobiona w cylindrze, wy­
twarza komunikacyą pomiędzy przestrzeniami G i //. Po­
nieważ trzon tłoka porusza się w przestrzeni //, przeto ta­
kowy odcięty jest od powietrza zewnętrznego za pomocą 
buksy, którą krąg gumowy r zabezpiecza od nacisku po­
wietrza zgęszczonego wtedy, gdy tłok znajduje się w spo­
czynku,— tym sposobem, tylko w chwili hamowania pocią­
gu może mieć miejsce nieznaczna strata ciśnienia. Przez 
zastosowanie sprężyny Z. tłok pozostaje w spoczynku, lub 
wraca do tego stanu wtedy, gdy haulec jest nieczynny. Po­
łączenie cylindra z przewodem rurowym wskazane jest na 
rysunku,—powietrze zgęszczone wchodzi przez kran A7 do 
przestrzeni G, przesuwa tłok do położenia spoczynku, o ile 
tego nie dokonała sprężyna, naciska na krąg skórzany, 
i przedostaje się do przestrzeni //. Ponieważ nieznacznych 
przerw w szczelności przewodu rurowego trudno jest uni­
knąć, a takowe w danych okolicznościach mogłyby spowo­
dować samoistne zahamowanie pociągu, przeto w celu uni­
knięcia takiego wypadku zastosowano przeporkę #, która 
jak'to już powyżej wspomnieliśmy służy do wyrównania 
ciśnień w przestrzeniach G i //. Gdy jednakże ciśnienie po­
wietrza w przestrzeni G nagle się zmniejsza, a co ma miej­
sce wtedy gdy np. maszynista hamuje pociąg, naówczas 
przeporka ó- okazuje się zbyt małą dla wyrównania ciśnień 
po obu stronach tłoka, a w następstwie przewyżki ciśnienia 
w przestrzeni łl tłok posuwa się, mijając zaś przeporkę s

i) Przegl. Techn. za marzec 1884 r. Tabl. VIII. 

zamyka komunikacyą pomiędzy przestrzeniami G i II. Ob­
niżka ciśnienia w przestrzeni H jest o tyle mniej znaczną, 
o ile szybciej uchodzi powietrze z przestrzeni G. Z powyż­
szego powodu maszynista ma sobie zalecone, ażeby kran ha­
mulcowy parowozowy otwierał w razie hamowania pocią­
gu. szybko i dokładnie, a to w celu jaknajśpieszniejszego 
wypróżnienia przewodu rurowego. Kran K, w który zao­
patrzony jest cylinder hamulcowy, ma na celu wypuszczanie 
z takowego powietrza zgęszczonego wtedy gdy wagon zo- 
staje wystawiony z pociągu. Ciśnienie powietrza w prze­
strzeni H wtedy gdy hamulec jest nieczynnym, wynosi 4 
atmosfery, w chwili hamowania—prężność powietrza zmniej­
sza się. i to w tym stosunku o ile się zwiększa pierwota ob­
jętość przedziału H. Gdy jednakże” powiększanie się prze­
działu II zależy od wielkości skoku tłoka, przeto nader jest 
ważnem ażeby takowy był o ile możności ograniczony, albo­
wiem chodzi o to, ażeby prężność powietrza w przestrzeni II 
była możliwie najwyższą. Ponieważ w miarę zużywania się 
klocków hamulcowych i ścierania się obręczy, skok tłoka 
musiałby się stopniowo i odpowiednio zwiększać, przeto 
w celu uniknięcia takiego stanu rzeczy zastosowano mecha­
nizm samodziałający, służący do stosownego nastawiania 
klocków i regulowania skoku tłoka. Normalna długość 
skoku tłoka wynosi 50 mm., gdy jednakże takowa wzrasta­
jąc stopniowo przechodzi po za 75 mm., naówczas mechanizm 
samodziałający wchodzi w działanie i przywraca tłokowi 
jego skok prawidłowy. Ustrój mechanizmu samodziałają- 
cego jest następujący: trzon tłoka d, wewnątrz próżny, 
zaopatrzony jest w główkę, na której znajduje się płytka b. 
We wnętrzu trzona mieści się pręt trybowy e, którego zęby 
są od siebie oddalone na 25 mm ”, na który nasadzoną jest 
płytka «. Płytka Ą przyjmując bezpośredni udział w ru­
chu właściwego tłoka, pociąga za sobą pręt trybowy. Prze­
strzeń którą płytka a może przebiegać jest ograniczoną 
z jednej strony ścianką c. a z drugiej żeberkami cylindra /, 
a długość takowej odpowiada 50-milimetrowemu normalne­
mu skokowi tłoka. Gdy tłok przesunięty zostaje dalej jak 
na 75 mm., płytka « zatrzymana przez żeberka /', wpada 
w najbliższą przerwę pomiędzy zębami, — przy powrotnym 
ruchu tłoka, płytka a zostaje zatrzymaną przez ściankę c, 
a wtedy pręt trybowy nie może się już poruszać, jakkolwiek 
właściwy tłok postępuje jeszcze naprzód, spowodowując 
podniesienie płytki /> i spadnięcie takowej w najbliższą 
przerwę pomiędzy zębami. W powyższy sposób długość 
trzonu tłokowego zostaje zmniejszoną o 25 mm., co przy 
ustroju hamulca odpowiada zużyciu się klocków na 4 mm. 
Mechanizm samodziałający, który dopiero co uzmysłowili­
śmy, niezależnie od nastawiania Klocków hamulcowych, po­
siada i inne zalety, z pomiędzy których najdonioślejszą jest 
ta, iż przedział G cylindra hamulcowego może byc bardzo ma­
ły co z tego mianowicie względu jest nader ważnem iż chodzi 
o to, ażeby każdorazowe hamowanie i odhamowywanie po­
ciągu mogło być dokonywane przy jaknajmniejszem zużyciu 
powietrza zgęszczonego. Inna zaleta mechanizmu samo- 
działającego polega na tern, że przy tej samej obniżce ci­
śnienia w przewodzie rurowym tłok pchany jest zawsze 
z jednakową prawie siłą, albowiem ciśnienie początkowe 
w przedziale U małym podlega zmianom, gdyż różnice 
w skoku tłoka nie przenoszą 25 mm. Jeżeli, w obec danego 
ustroju, klocki hamulcowe przykładają się do kół (nie wy­
wierając jeszcze na nie nacisku) dopiero wtedy, gdy ciśnie­
nie powietrza w przewodzie rurowym spada z 4 do 2% 
atmosfer, a największy nacisk na koła ma naówczas miejsce, 
gdy w przewodzie” rurowym niema zgęszczonego powietrza, 
to o nacisku wywieranym w danej chwili przez klocki, czyli 
o sile z jaką hamowany jest pociąg, można wnosić z dosta­
teczną pewnością ze wskazań manometru połączonego 
z przewodem rurowym.

Przewód powietrzny (fig. 4) przy każdej części składa­
nej pociągu stanowi, jak to już powyżęj wspomnieliśmy, ru­
ra z żelaza kutego, mająca 25 mm. w świetle, która w obu 
końcach zamkniętą być może za pomocą kranika (■>/). Rę­
kojeść którą dz”iała się na kranik, nastawia się w położe­
nie poziome, gdy takowy ma być otwarty, zaś w położenie 
pionowe, gdy kranik potrzeba zamknąć. Częściowe prze­
wody powietrzne wytwarzają przewód ciągły gdy związa­
ne zostają ze sobą za pomocą rękawów łącznikowych- Te
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ostatnie składają się z węża gumowego, który osadzony jest 
szczelnie jednym końcem na rurze przewodowej, zaś w dru­
gim swym końcu zaopatrzony jest w t. z. główkę łączniko­
wą (n. Kupplungskopf), stanowiącą połowę właściwego 
łącznika. Główki łącznikowe częściowych przewodów zwią­
zane ze sobą przez zahaczenie występów m i n, założenie 
trzpieni d i uszczelnienie za pomocą pierścienia gumowego 
c, tworzą łącznik (fig. 5). ’) Pierwotnie projektowany system 
łączników zaopatrzonych w samodziałające kraniki został 
w następstwie zaniechany, a to ze względu na możliwość 
przechodzenia wagonów państwowych na te drogi obce, na 
których jest w użyciu hamulec Westinghouse a. Na końcu 
każdego pociągu zastosowany jest t. z. łącznik ślepy 
(n.Leerkupplung) (fig. 4),2)który mana, celuzapobiedz temu, 
ażeby w razie przypadkowego otwarcia się kranika M przy 
ostatnim powozie, nie nastąpiło zahamowanie pociągu.—Ze 
względu na przepis techniczny, obowiązujący drogi niemiec­
kie związkowe odnośnie do położenia rękawów stosowa­
nych przy ogrzewaniu powozów parą, okazało się niemoże- 
bnem umieszczać rękawy hamulcowe poniżej łączników ha­
mulcowych. Z tego powodu postanowiono, iż przy po­
wozach z przedziałami należy stosować jeden rękaw ha­
mulcowy powyżej łącznika wagonowego, zaś przy t. z wa­
gonach interkomunikacyjnych (przechodnich), dwa rękawy, 
t. j. po jednym z każdej strony pomostu. Gdy wagon prze­
działowy ma być złączony z przechodnim, naówczas zbyte­
czny rękaw hamulcowy tego ostatniego zamienia się na 
łącznik" ślepy. Parowozy i tendry powinny być o ile mo­
żności zaopatrywane w jeden rękaw hamulcowy, w razie po­
trzeby jednakże dopuszcza się użycie dwóch rękawów. Sto­
sowanie podwójnych rękawów hamulcowych jest nietylko 
niekorzystne ze względu na zwiększenie kosztów nakłado­
wych, ale również i dlatego, że spowodowuje zwiększenie 
zawartości zgęszczonego powietrza w przewodzie rurowym. 
Z powyższych przyczyn należy unikać, gdy to jest może- 
bnem, użycia rękawów podwójnych.

Przy hamowaniu pociągu, maszynista powinien prze- 
dewszystkiem przestawić kran hamulcowy parowozowy 
szybko i dokładuie. na tyle, ażeby w skutek odpowiedniej 
obniżki ciśnienia powietrza w przewodzie rurowym, klocki 
hamulcowe przystały do obręczy. Następnie, zależnie od 
czasu w ciągu którego pociąg ma być zatrzymany, maszy­
nista musi już to prędzej, już to wolniej, usuwać powietrze 
zgęszczone z przewodu. Przy pewnej wprawie, zatrzyma­
nie pociągu może nastąpić w wielu razach na skutek stoso­
wnego obniżenia ciśnienia powietrza w przewodzie rurowym, 
bez całkowitego nawet usunięcia z niego powietrza zgęsz­
czonego. Gdyby hamowanie "pociągu dokonywało się zbyt 
szybko, naówczas wypadłoby doprowadzić pośpiesznie pe­
wną ilość powietrza zgęszczonego z głównego zbiornika, do 
przewodu rurowego. Ponieważ otwory w kranikach A są 
bardzo małe, .przeto ciśnienie w przewodzie rurowym obniża 
się szybciej aniżeli w przedziale 6’ cylindra hamulcowego. 
W następstwie powyższego, trzony tłokowe cylindrów ha­
mulcowych umieszczonych z przodu pociągu, nie są jeszcze 
pchane z całą siłą wtedy gdy na tylne powozy nie zaczęły 
działać klocki, natomiast zaś, równomierne hamowanie ma 
miejsce na całej długości pociągu. Ponieważ nacisk kloc­
ków hamulcowych nie jest wywierany raptownie, lecz 
wzmaga się stopniowo, przeto przy umiejętnej obsłudze ha­
mulców możebnem jest w zupełności uniknąć najeżdżania 
jednych powozów na drugie i wzajemnych pomiędzy niemi 
uderzeń. Odhamowanie pociągu uskutecznia się o tyle po- 
śpieszniej, o ile wyższem jest ciśnienie powietrza w zbiorni­
ku głównym. Z powyższego powodu pożądanem jest, ażeby 
maszynista, bezpośrednio przed każdorazowem hamowaniem 
pociągu, przyśpieszał bieg pompy powietrznej i doprowa­
dzał tym sposobem prężność powietrza zawartego w zbior­
niku do ciśnienia 7, najwyżej zaś 8 atmosfer. W obec przy­
jętych wymiarów zbiornika głównego i prężności zawartego 
w nim powietrza, przy pociągach złożonych z 40-tu i więcej 
nawet osi, ciśnienie powietrza w zbiorniku, po odhamowa- 
niu pociągu, wynosi więcej jak 4 atmosfery, a przeto ha­
mulec jest ciągle w stanie gotowości. Przy wystawianiu 
jakiegokolwiek powozu z pociągu zaopatrzonego w hamulec

i) 2) Przegląd Techn. za Marzec 1884 r. Tabl. VII.

Carpenler'a, należy przedewszystkiem zamknąć kraniki M 
przy odpowiednich powozach, że zaś klocki hamulcowe są 
w takim razie nieczynne, przeto powozy mogą być dowolnie 
rozmieszczane.—Nadzór nad hamulcami przy powozach da­
nego pociągu sprawuje strażnik hamulcowy, który jest od­
powiedzialny za utrzymanie w należytym stanie wszelkich 
urządzeń, a zarazem czuwa nad prawidłową obsługą ha­
mulców. Przed wyjściem pociągu ze stacyi na której ta­
kowy zestawionym został, a również po każdem wstawieniu 
lub wystawieniu powozu z pociągu, strażnik hamulcowy po­
winien się przekonać, czy połączenia wszystkich powozów 
czynią zadość obowiązującym przepisom. W czasie jazdy, 
strażnik hamulcowy ma swoje stanowisko przy ostatnim ha­
mulcu. Za należyty stan hamulca przy parowozie, odpowia­
da maszynista.—Jeżeli pociąg przeprowadzany jest przez 
2 parowozy, w takim razie hamulec obsługuje maszynista 
zajmujący stanowisko na przednim parowozie, zaś kran ha­
mulcowy drugiego parowozu nastawiony zostaje na położe­
nie pośrednie, przez co odnośny zbiornik zgęszczonego po­
wietrza zostaje wyłączony z działania. J. B.

Budowa wierzchnia meta’iczna, pomysłu inż. Vogdt’a. 
Charakterystyczną cechę systemu p. Vogdt’a stanowi zasto­
sowanie oddzielnych podpórek dla każdego toku. System 
ten przypomina zatem dawniejszą, a i dotąd na niektórych 
drogach niemieckich stosowaną budowę wierzchnią na kost­
kach granitowych. Podpórki w systemie inż. Vogdt’a, wy­
rabiane ze stali bessemerowskiej, mają około 45 ctm. dłu­
gości, 45 otm. szerokości i 20 ctm. wysokości. Lasze (na­
kładki) zewnętrzne są ciągłe, a związanie takowych z szy­
ną i łaszą wewnętrzną, jak również przytwierdzenie szyn do 
podpórek, uskutecznia się jedynie za pomocą zwykłych bol­
ców, płytek kleszczowych i klinów, a więc bez użycia śrub. 
Dla utrzymania właściwej szerokości toru i pochylenia szyn 
ku jego osi, zastosowano wiązania poprzeczne. Całkowity 
ciężar 1 m. b. budowy wierzchniej w liniach główny-h, przy 
użyciu szyn ważących 35,4 kgr. na 1 m. b., wynosi 70,7 kgr.

W celu wypróbowania nowego systemu, ułożony zo­
stał pod osobistym nadzorem p. Vogdt’a tor o długości 42 m., 
na stacyi drogi żelaznej Cesarzowej Elżbiety w Wiedniu. 
Dele.gacya urzędowa która dopełniła oględzin toru wydała 
o systemie p. Vogdt’a zdanie w ogóle przychylne, zaznacza­
jąc zwłaszcza, iż nakładki zewnętrzne jako ciągłe, stano­
wią znaczne wzmocnienie szyny (por. Wochenschrift d. 
Oester. I.- u. A. Yereins. 1883 N. 31) Z innej jednakże 
strony, podniesiono poważne zarzuty przeciwko systemowi 
o którym mowa. W ocenie zamieszczonej w czasopiśmie 
„Oester. Eisenbahnzeitung“ 1883. str. 378) zwrócono uwa­
gę, że powierzchnia łożysk podpórek jest stanowczo zbyt ma­
łą,—że przytwierdzenie szyn do podpórek jest wadliwe, i że 
konstrukcya wiązań nie odpowiada celowi. Zaznaczono nad­
to, jako jedną z wad systemu, że dla przytwierdzenia nakła­
dek zewnętrznych i wiązań poprzecznych, szyny muszą być 
zaopatrywane w otwory dla bolców na całej swej długości.

W ogóle sądzimy, iż dotychczasowe spostrzeżenia, 
jako odnoszące się do zbyt krótkiego peryodu, i przeprowa­
dzone przy torze stacyjnym o bardzo nieznacznej długości, 
ze wzgłędu na ostateczną ocenę pomysłu inż. Vogdt’a, nie 
mogą być uważane za stanowcze. J, Htp.

CUKROWNICTWO.
Sprawozdanie z czasopism cukrowniczych za ostatnie 

trzy kwartały 1883 r. (c. d.)
W obec ulepszeń w wyrobie glukozy z mączki, często 

napotykamy w handlu zafałszowania takową cukru trzcino­
wego. Jeżeli zafałszowano cukier zwykłą glukozą, poznać to 
bardzo łatwo zmoczywszy podejrzany cukier małą ilością 
wody. Podczas obecności glukozy ukazują się biało-kredo- 
we plamy, które łatwo dają się rozpoznać w przezroczystej 
masie wilgotnego cukru. Jeżeli jednak cukier jest zafał­
szowany glukozą bezwodną krystaliczną, całkowita masa 
również będzie przezroczystą i powyższa próba nic nas nie 
nauczy. W takim razie badany cukier należy traktować 
stężonym roztworem glukozy mączkowej w alkoholu mety­
lowym 50° tjay-Lussac'a, i z pozostałości wnioskuje się o ilo­
ści zawartej glukozy. Pozostałość krystaliczna badana pod 
mikroskopem, w razie obecności bezwodnej glukozy, okaże 
się jako czworoboczne pryzmy. Prócz polaryzacyi i inwer.
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syi łatwo wykryć można glukozę bardzo prostym sposobem. 
Do dwóch zlewek wkłada się próbki cukru, do jednej podej­
rzanego do drugiej rafinowanego i niezafałszowanego, i do 
obu zlewek dodaje się zwolna i ostrożnie wodę do.dobrego 
zwilgocenia cukru, a następnie miesza, aby zwilgocenie 
uczynić jednorodnem. Obie zlewki wstawia się w ciepłą 
wodę od 50 do 100° C. Po 10 minutach cukier czysty bę­
dzie "wilgotniejszym jak przy zwykłej temperaturze, cukier 
zafałszowany.'szczególniej gdy ilość glukozy mączkowej bę­
dzie znaczniejszą, zamieni się na masę ciągłą, lepką, podo­
bną do filmasy rafinadowej. Zmianę tę zauważyć można 
i w zwykłej temperaturze, lecz po dłuższym czasie. Po 
ostudzeniu, po pewnym czasie, czysty cukier przybiera wej­
rzenie suchego cukru, zafałszowany glukozą pozostaje jako 
masa ciągła, lepka. Metoda ta opiera się na własności cu­
kru trzcinowego tworzenia ze znaczną ilością materyi orga­
nicznych i nieorganicznych masy ciągłej bezkształtnej, a po­
dobnie zachowuje się z wodną czy bezwodnną dekstrozą. 
Dopóki mięszanina cukru trzcinowego i gronowego jest do­
statecznie sucha, dopóty wygląd nie zdradza domieszki, 
i dlatego fałszerz dobrze suszy cukier przed dodaniem glu­
kozy. Cukier zafałszowany zawsze jest suchszym od czy­
stego. Można wreszcie poddać cukier próbie Fehling'a. Zwy­
kły rafinowany cukier używany w Niemczech do kawy, mie­
wa najwięcej 5$ glukozy, w zafałszowanym znajdowano 
około 20$. ' (Chemical News. Vol 47. Str. 252).

Zwykle używane indykatory wskazują nam zawsze 
pewien nadmiar alkali lub kwasu. J. Gawalowski proponu­
je jako indykatora używać mięszaniny roztworów alkoho­
lowych fenolftaleiny i dwumetylaniliny (t. zw. Methylorange) 
W obec tego indykatora kropla normalnego alkali w nad­
miarze sprawia silne ciemno-czerwone zabarwienie, kropla 
normalnego kwasu w nadmiarze wywołuje różowo-czerwo- 
ne,—jeżeli zaś natrafimy na punkt zupełnie obojętny, płyn 
zabarwi się na jasno-cytrynowo-żółto. Do przejścia zabar­
wienia potrzeba 4 — 5 sekund czasu. Indykator ten jest 
bardzo użytecznym do sprawdzania płynów mianowanych. 
Mięszanina ta podług dotychczasowych prób jest czułą naj­
mniej dni pięć. N. Z. XI. 1883. str. 9).

1). Siders/ty zaleca do oznaczania kwasu węglanego 
w gazie saturacyjnym nowy swój aparat, tem się różniący 
od innych, iż płyn alkaliczny służący do pochłaniania kwa­
su węglanego stoi spokojnie w zbiorniku, a objętość pochło­
niętego gazu mierzy się słupem wody. Przyrząd ten zabez­
piecza od przelania płynu gryzącego i usuwa ów kran trój- 
drożny, przez co obchodzenie się z przyrządem jest wielce 
ułatwione. Przyrząd ten składa się z trzech kalibrowa­
nych rurek, połączonych z sobą odpowiednio na podstawie 
drewnianej. Jedna rura służy jako pipeta do mierzenia ga­
zu, dwie rurki formy epruwetek mieszczą ług potażo­
wy, a wreszcie rurka w kształcie litery U, służy do zmie­
rzenia gazu po absorbcyi. Flasza Wolfa o trzech tubusach 
zawiera wodę i łączy się z pipetą do mierzenia gazu i z ru­
rą formy U. (Z. d. \. 1883, str. 919—921).

Dział technologiczny.
G. Dureau podaje szczegóły dotyczące wyrobu cukru 

z prosa cukrowego (sorgo), opierając się w tym względzie na 
sprawozdaniu /'. /,. Stewarta z Murrisville w Pensylwanii. 
Cukier otrzymywany z sorga metodą p. Stewarta, jest pięk­
nie krystaliczny, drobnoziarnisty, czysty z wejrzenia, sło- 
miasto-żółtej barwy, a ze smaku przypomina najlepszy cu­
kier trzcinowy.

P. Stewart utrzymuje, iż otrzymywanie cukru z sorga 
opłaca się tylko jego metodą, przy stosowaniu której możli­
wą jest konkurencya z innym cukrem, mianowicie z gluko­
zą, którą prawie po tej samej sprzedają cenie, t. j. po 28 fr. 
55 c. za 100 kgr.  .

Stewart dziwi się dlaczego nie plantują sorga w okoli­
cach gdzie udaje się kukurydza. Koszta uprawy prosa cu­
krowego są prawie takież same co i kukurydzy. W Pensyl­
wanii orka i obsianie morga kosztuje 3,5 dolara, obróbka 
podczas rozrostu 3 doi., sprzęt i odwózka 3 doi., zbiór na­
sienia 1 doi.

Z morga otrzymuje się 8 — 35 tonn łodyg pozbawio­
nych liści i 112 — 40 szefli ang. nasienia. Szefel bursztyno­
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wo lub oranżowo zabarwionego nasienia prosa cukrowago 
waży 55 funt.: kosztuje mielony albo parowany 1 doi. i uży­
wa się na paszę dla bydła. Ze 100 kgr. łodyg (pozbawio­
nych liści) otrzymuje się 65 kgr. soku na 8° Bó. i średnio 
12,5$ cukru. Sok odparowywa się starannie w parowniach 
(często w przyrządach bezpowietrznych) i można otrzymać 
9—10$. a czasem i więcej cukru.

Koszta wydobycia i fabrykacyi cukru z prosa cukro­
wego wynoszą 11 fr. 40 c. na 100 kgr. Cukier nadesłany 
przez Stewarta, zanalizowany przez U. Pellet'a okazał: 92,90$ 
cukru kryst., 2,56$ glukozy, 1.85$ wody, 2.03$ mat. org. 
i 0,66$ popiołu. (J. d. f. d. s. 1882. N. 23).

Fr. lleyr i ./. Dejmek podają sposób otrzymywania cu­
kru z melasa osmozowanego, lub też z melasu o niskim spół- 
czynniku czystości, z małą stratą cukru. Sposób ten pole­
ga na mięszaniu takich melasów z zielonym syropem z na­
stępnej kampanii. Przez dodatek zielonego syropu, jak to 
stwierdzają odbyte próby, czystość melasu wzrasta, i przy 
stosunkowo małych stratach otrzymuje się zadawalniające 
wyniki. Jedynem złem przy tej metodzie jest to, iż potrze­
ba większego pomieszczenia na produkty.

(O. 1883. str. 648—651).
A. Schwalm, przeprowadził próby otrzymywania cukru 

z melasu sposobem A. Wernickego, za pomocą kwasn octo­
wego. Schwalm trzymając się ściśle przepisów Wernickego, 
otrzymał cukier z melasu, przyszedł jednak do przekonania, 
iż otrzymywanie cukru tym sposobem na większą skalę, 
z powodu zbyt wielkich kosztów nie opłaca się. Schwalm 
proponuje raczej, wypróbować sposób polegający na zabie­
raniu niecukrów mocnym alkoholem, przeprowadzając tako­
wy z naczynia do naczynia, jak przy dyfuzyi, aż do zupeł­
nego nasycenia się niecukrami. Według Schwalm'a sposo­
bem tym można osiągnąć zadawalniające wyniki, a użyty 
alkohol daje sie łatwiej oddystylować, jak kwas octowy.

(O. 1883 str. 654-656).
Dr. Junemann, zaleca swój sposób zupełnego wydziele­

nia cukru z melasu za pomocą wapna, przy stosowaniu któ­
rego można otrzymać około 98$ cukru zawartego w me­
lasie.

Do kadzi opatrzonej Żelaznem mięszadłem, przykrytej 
żelazną pokrywą, z rakietą parową na dnie, wpuszcza się 
rozcieńczony melas o c. wł. 1,065, ogrzewa się go do 100° O. 
i ciągle mięszając dodaje się mleko wapienne o c. wł. 1.07 
(t.j. roztwór zawierający w litrze l/a w. wapna), cienkim 
strumieniem dotąd, dopóki wzięta próba nie pokaże, iż 
wszystek cukier we wrzącej masie nie połączył się z wa­
pnem, co następuje w ciągu 10 do 12 godzin. Wrzącą masę 
przepuszcza się przez tłocznie błotne i wymywa wodą wrzą­
cą. Dopływ wapna należy koniecznie tak regulować, ażeby 
cała potrzebna ilość wapna dostała się dopiero w 10 godzin; 
chodzi bowiem o to, ażeby małe ilości wapna przychodziły 
w zetknięcie z cukrem.

Wody od przemycia cukrzanu wapua, używa się do 
rozcieńczenia melasu. ług zaś oddzielony od cukrzanu wapna 
jest tak przesycony niecukrami, że go tylko na nawóz użyć 
można.

Otrzymany cukrzan wapna rozkłada się kwasem wę- 
glanym, a następnie powstały sok albo filtruje się przez ko­
ści, albo lepiej jeszcze traktuje płynnym wodanem glinu.

Sposób ten jest jak widzimy nieco zmienioną substy- 
tucyą.

Dr. Junemann podaje kosztorys urządzenia i prowa­
dzenia rafineryi z melasu powyższym sposobem, na przerób 
75 000 ctr. metr, przez 300 dni.
Kapitał zakładowy  225 000 fl.l R__em 475 ono fl 

„ obrotowy  250 000 fl.l Kazem
Przychód.

75000 ctr. metr, melasu wyda rafinady około
33 000 ctr. metr, po 40 fi  1 320 000 fl. 

Rozchód.
75 000 ctr. m#tr. melasu a 5 fl. . • . 
60000 „ „ kam. wap. a 1 fl. .
Robocizna 300 ludzi przez 300 dni 

a 1 fl. . .  
Opał i inne koszta na ctr. 1 fl. . . . 
Fracht od 75 000 ctr. melasu a 50 kr.
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Z przeniesienia . . 637 500 fi. 
Fracht od wapna............................ 30 000 „
10$ amortyzacji od kapit. zakład. 22500 „ 
Administracja i różne wjdatki . . 20 000 „ 
5$ od kapitału 475 000 fi................. 23 750 , 733 750 fl.

Pozostaje czjstj zysk . . 586 250 fl.
czyli na 1 ctr. metr, melasu 7 fl. 81 kr.

(Org. 1883. str. 840-842).
./. heyr z cukrowni Vrbatek. podaje nową patentowa­

ną metodę otrzymywania cukru z buraków bez produktów, 
t. z. metodą Keyr-Melichara, podług której pracowano w po­
wyższej cukrowni w roku zeszłym.

Metoda ta polega na tem, iż syrop odciekający z od- 
środkowców nie gotuje się na drugi produkt, lecz osmozuje 
i następnie przerabia się na nowo wraz z surowym sokiem 
buraczanym. Woda osmozyjna zgęszcza się do 85° i prze- 
chowywa w zbiornikach, a po kampanii jeszcze raz się 
osmozuje. W cukrowni Vrbatek pomimo niestarannej osmo­
zy, pracując podług tej metody otrzymano z masy cukrowej 
83,487$ cukru, zawierającego 95,6$ cukru o czystości 97,2. 
Biorąc pod uwagę bardzo pierwotne urządzenie cukrowni 
Vrbatek, pojedynczą saturacyą i t. p., wolno się spodzie­
wać, iż przy staranniejszej fabrykacji można otrzymać ko­
rzystniejsze jeszcze wyniki.

(O. 1883. str. 672—684).
li. Per green zaleca używać do oczyszczenia soków, 

a właściwie dla oddzielenia niecukrów, siarkanu magnezu, 
zaś J. Schott radzi używać do oczyszczenia soków i me­
lasu szkła wodnego czyli t. z. Liquor silicum. Dodając tego 
roztworu w odpowiedniej ilości i następnie saturując kwa­
sem siarkowym po filtracyi, otrzymuje się sok zupełnie czy­
sty, jasny i łatwo krystalizujący.

(O. 1883. str. 780 — 782).
Dr. G. Kuhnemann z Drezna, podaje swój patentowa­

ny sposób oczyszczenia soków buraczanych za pomocą spe­
cjalnego płynu. Sok ogrzewa tylko do 30° O., i mieszając, 
dodaje mleka wapiennego. Następnie filtruje przez tłocznie 
błotne i dodaje swego płynu, saturuje kw. węglanym i od­
dziela utworzony węglan wapna. Otrzymany sok podgęsz- 
cza do 40—50° Bxa, znowu filtruje i oczyszcza węglem ko­
stnym, a następnie gotuje na vacuum.

Płyn defekacyjny przygotowywa się przed kampanią. 
(Org. 1883. sir. 896—897).

A'. Turcke radzi oczyszczać wodę odchodzącą przy pra­
sowaniu krajanki wyśledzonej, przez dodanie odpowiedniej 
ilości wapna (saturacyą jeśli można) i filtracyą przez filtry 
Puvrez'a. (O. 1883. str. 782—783).

M. E. Unger w Berlinie i Jakób Wasem w Frankfurcie 
n. M., proponują nowy preparat do zastąpienia węgla ko­
stnego.

Odpadki zwierzęce wszelkiego rodzaju jak mydło, klej, 
skórę i t. p. zwęgla się w zamkniętych retortach i otrzymu­
je się proszek bogaty w azot Proszek ten mięsza się z pe­
wną oznaczoną ilością pumeksu rozdrobnionego, następnie 
z mlekiem wapiennem i nadaj e żądaną formę, z czego po pe­
wnym czasie, pod działaniem powietrza, powstaje ciało po­
siadające pokrewne wręglowi kostnemu własności. Zamiast 
wapna można użyć fosforanu wapna, a zamiast odpadków 
zwierzęcych użyć roślinnych np. wysłodzonej krajanki.

(O. 1883. str. 809—810.
J. Girard, zwraca uwagę na działanie węgla kostnego 

w cukrownictwie, i własność oczyszczania soków przypisu­
je nie działaniu chemicznemu, lecz porowatości węgla i ka- 
pilarności. Wysoka cena węgla kostnego, koszta odżywia­
nia i straty w skutek absorbcyi cukru, czynią go zbyt ko­
sztownym dla cukrownika. Z jednej strony odżywianie ko­
ści nie powraca im pierwiastkowych własności, stają się 
bowiem prawie dwa razy cięższe i słabiej działają, z drugiej 
znów strony, próby zastąpienia ich przez piasek, żwir i płó­
tno nie udały się w zupełności.

Tak zwane filtry gąbkowe (Schwammfilter) czynne u pp. 
Alf Perret w Roye (Somme) mają filtrować mechanicznie 
i fizycznie. Są one złożone z tkaniny bawełnianej utkanej 
w części z nici kręconych a w części oczkowo jak pończo­
cha, zanurzonej w skrzynce nieoznaczonej długości o prze­
kroju 45/60 cm. Dla zwiększenia powierzchni zetknięcia, 

przez całą długość skrzynki, co 20 cm., umieszcza się ramy 
z blachy dziurkowanej lub siatki żelaznej, a na tych układa 
się ściśle, wielokrotnie tkanina bawełniana, na podobień­
stwo kartek książki lub skrzel rybich. Te ramy gąbkowe, 
będące elementami filtra, ustawia się wedle upodobania ró­
wnolegle lub prostopadle do skrzynek sokowych. Sok wła- 
snem ciśnieniem wchodzi z jednej strony, przechodzi przez 
element gąbkowy w którym pozbywa się zanieczyszczeń, 
i wychodzi z drugiej strony zupełnie klarowny, do przyrzą­
dów odparowujących. Jeżeli sok jest brudny, to pierwsze 
elementy oczyszczają go mechanicznie, a dalej działają fizy­
cznie i chemicznie, absorbując wiele soli i barwniki, podo­
bnie jak węgiel kostny. Przez te filtry przepuszcza się 
najprzód sok gruby, a następnie cienki, i używa się ich przez 
sześć godzin, po upływie których, po wylaniu pozostałego 
soku na tłocznie błotne, filtry płóczą się w czystej wodzie 
dla odżywienia.
, Porównywając działanie kości i bawełny, przychodzi­
my do przekonania, iż bawełna w filtrach gąbkowych w zu­
pełności zastępuje węgiel kostny, a nawet w stosunku Wa­
gowym działa lepiej. (La sucr. ind. XXI, s. 471).

Dr. Junemann, przekonał się iż traktując melas po 
osmozie bardzo mało ilością garbnika ('/lnoo gałek galaso­
wych rozdrobnionych) przy umiarkowanem cieple, przez czas 
względnie krótki (1 godz.), a następnie cedząc przez filtry 
workowe, otrzymuje się produkt, który po kilkakrotnej kry­
stalizacji i osmozie wydaje więcej cukru jak zwyczajnie 
traktowany. Przyczyną większego wydatku jest oddziele­
nie kleju roślinnego, a przez to lepsza osmoza i prędsza 
krystalizacja. (O. 1883. str. 826—828).'

Dr. Junemann, zaleca swój sposób oczyszczania soków 
i syropów za pomocą płynnego wodanu glinki, nie wymaga­
jący saturacyi i filtracyi. Do soków, stosownie do zawar­
tości niecukrów, dodaje się 1 —10$ płynnego wodanu glinki 
na zimno (o zawartości 0,5$ glinki), przez co glinka się ści­
na i tworzy z niecukrami stałą przejrzystą masę, nierozpu­
szczalną w sokach cukrowych. Utworzony osad oddziela 
się przez filtracyą i wymycie wodą, i otrzymuje się sok wy­
sokiej czystości.

Dr. Junemann otrzymuje płynny wodan glinki w ten 
sposób, iż w roztworze siarczanu glinki w równej ilości wo­
dy rozpuszcza świeżo przygotowany wodan glinki aż do na­
sycenia, przy temp. 60° C., i poddaje dyjalizie z wodą na 
60° C. w przyrządach podobnych do osmozerów. Można 
również otrzymać powyższy preparat przez rozpuszczenie 
wodanu w chlorku glinu. Dla utrzymania wodanu glinu 
w stanie płynnym, należy dodawać do niego około 0,05$ 
słabego roztworu kwasu winnego o c. wł. 1,20.

(O. 1883. str. 838-840).
Otto Licht w Sudenburg-Magdeburgu, proponuje doda­

wać do soku buraczanego, dla poprawienia soków, zamiast 
chlorku baru, chlorniku żelaza. Dodatek chlorniku żelaza 
sprawia, że alkalia kwasów organicznych przechodzą 
w chlorki niemelasotwórcze, a jednocześnie kwasy organi­
czne wydzielają się w najmożliwiej nierozpuszczalnym sta­
nie. Soki otrzymane po oczyszczeniu wapnem łatwo i pręd­
ko filtrują. (N. Z. XI. 1883. str. 63).

Dr. W. Wolter uzyskał przywilej wynalazku na otrzy­
mywanie cukru z roztworów wodnych, jako nierozpuszczal­
ny czterozasadowy sacharat wapna. W tym celu wapno 
wypala się w wyższej jak zwykle temperaturze, a m. w tem­
peraturze odpowiadającej barwie żółtej. Takie tylko wa­
pno tworzy sacharat czterozasadowy.

(N. Z. X. s. 297-8).
K. Wisłocki w Berlinie, proponuje używać do odparo­

wywania soków zamiast pary powrotnej, gazu saturacyjne- 
go, przez co osiąga się jeszcze większą oszczędność. '

Przy wypalaniu kamienia wapiennego albo też przy 
braniu do saturacyi gazów z kanału dymowego, posiadamy 
gaz mający temp, około 300° C. Gaz taki pompuje się pom­
pą przez rury służące do wyparowania soków, przepuszcza­
jąc go przed tem przez tak zwany łapacz popiołu, a gdy jest 
za gorący, to jeszcze przez kaloryzator sokowy. Gaz, do­
piero po oddaniu ciepła może być użytym do saturacyi. • 

(O. 1883. str. 982—984).
Dugald Mac Eachran w Greenoch, proponuje używać 

przy rafinowaniu lub klarowaniu cukru, tlenku manganu lub
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też pyrolusitu. braunitu i hausmanitu, w ilościach od 0.5 do 
w stosunku klarowanej masy, w postaci proszku, przed 

stopieniem cukru, albo też do soku przed filtracyą dla od­
dzielenia niecukrów. Wapnem traktuje się potem podzielnic.

Można także używać mieszaniny tlenku manganu z wę­
glem drzewnym. (O- 1883. str. 900—901).

(/>. »..) ,/. Piasecki. 
GÓRNICTWO.

Nowy materyał wybuchowy „helhofitW początku 
bieżącego roku, z polecenia p. Ministra Dóbr Państwa, do­
konaliśmy na kopalniach rządowych okręgu zachodniego 
w okolicach Dąbrowy i Olkusza, próby używania do robót 
górniczych nowego materyału wybuchowego, helhofitem 
zwanego. Ze względu na zajęcie jakie materyał powyższy 
obudził w gronie miejscowych techników, i z uwagi na zna­
czenie jakiego w pyrotechnice nabrać może w przyszłości, 
uważamy za właściwe powiedzieć tu o nim słów kilka.

Nowy materyał wybuchowy, na wyrabianie którego 
w Rosyi nadany został przywilej cudzoziemcom Helho/owi, 
(jrusonowl i Halbmaierowi, i który nosi miano pierwszego 
z tych panów (Helhofit), składa się ze stężonego oczy­
szczonego kwasu saletrzanego o ciężarze gatunkowym 
1,52, i z binitrobenzolu, proszku żółtawo-szarej barwy. Ten 
ostatni przechowuje się w papierowych kopertkach, w ilości 
po 200 gr. w każdej.

Przy sporządzaniu materyału wybuchowego, powyższa 
ilość binitrobenzolu w proszku (200 gr.) wsypuje się do 
szklanego naczynia, do którego wlewa się poprzednio 200 
centymetrów sześciennych (300 gr.) kwasu saletrzanego. 
Przy mięszaniu kwas rozpuszcza proszek—i oto helhofit już 
gotów. Mieszanie kwasu z proszkiem nie przedstawia naj­
mniejszego niebezpieczeństwa, albowiem płyn uietylko wca­
le się przy tern nie ogrzewa, lecz przeciwnie, spostrzegać się 
w nim daje pewne oziębienie się. Kwas saletrzany, natural­
nie dymi.

Przyrządzony w ten sposób płyn, gdy ma być użyty, 
wlewa się w pewnej oznaczonej ilości, odpowiedniej do rze­
czywistej potrzeby, do gilz kartonowych, które płyn po­
wyższy przez parę godzin bez uszkodzenia zawierać w so­
bie mogą, i objętość których ściśle jest oznaczoną. Otwór 
gilz, przez który płyn się wlewa, zatyka się następnie her­
metycznie osobnym cynowym kapturkiem, jakby długim pi-, 
stonem, na zewnątrz otwartym—i w tym stanie nabój prze­
nosi się do miejsca robót.

Dla wywołania wybuchu używa się mocnego pistona, 
zawierającego w sobie około 0,8 gr. rtęci piorunującej,— 
w braku takowego pistona zastąpić go można dwoma zwy- 
kłemi pistonami. z takąż rtęcią, używanymi przy wystrza­
łach dynamitowych. Do pistona wkłada się zapalnik (cend- 
ruta). poczem umieszcza się go wewnątrz powyższego cyno­
wego kapturka i mocno się ściankami takowego zaciska.

Dalsze postępowanie jest zupełnie takie same jak przy 
wystrzałach dynamitowych: nabój się mieści głęboko 
w otworku świdrowym w skale na którą ma działać, zatyka 
się w nim hermetycznie gliną lub czemś podobnem, cendru- 
ta się zapala i następuje wybuch. Zamiast zapalnika mo­
żna się posiłkować, naturalnie, prądem elektrycznym.

Pierwsze próby zastosowania helhofitu dokonaliśmy na 
kopalni galmanu „Ulisses44, w pobliżu Bolesławia pod Olku­
szem. Przygotowanie nabojów w opisany powyżej sposób — 
i z materyałów dostarczonych nam przez wynalazców z Prus 
Nadreńskich, gdzie według słów przybyłego umyślnie ztam- 
tąd technika, w mowie będący materyał wybuchowy z wiel- 
kiem powodzeniem znajduje obecnie przy kopalniach zasto- 
cowanie,— dokonywało się jaknajdogodniej i prędko, z za- 
showaniem li tylko zwykłych ostrożności, wymaganych przy 
robocie z kwasem saletrzanym. Co do binitrobenzolu, po­
przedzające doświadczenia utwierdziły nas w przekonaniu, 
że proszek ten sam przez się jest zupełnie nieszkodliwy, 
wybuchów wcale nie daje, od ognia pali się wolno i cicho, 
zmiana temperatury niema nań żadnego wpływu,— w kwa­
sie rozpuszcza się prędko, a płyn jest również nieszkodliwy, 
gdyż wybuch następuje li tylko w skutek eksplozyjnego 
działania rtęci piorunującej, która (piston), jak wyżej 
wspomnieliśmy, umieszcza się w naboju bezpośrednio przed 
włożeniem takowego w otwór świdrowy

Otworki świdrowe dla wystrzałów za pomocą helhofitu. 
robione były w skałach dolomitowych rozmaitej twardości 
i składu, oraz w galmanach, w miejscach suchych i wilgo­
tnych, pod ziemią, w odkrywkach, na powierzchni i t. p.

Wszystkie naboje dawały zaraz po spaleniu się cen- 
druty głośne mocne wystrzały, przy czem skały odrywały 
się z wielkim pędem, a działanie materyału wybuchowego 
dało się niezwłocznie w zupełności obserwować w skutkach:— 
można było niewątpliwie wyprowadzić wniosek, że nowy 
materyał działa mocno, i jak się zdaje z jednakową siłą par­
cia na wszystkie strony.

Jednocześnie z wystrzałami za pomocą helhofitu, do­
konywane były wystrzały, w takichże skałach, przy użyciu 
dynamitu,— trudno z całą ścisłością wyprowadzić liczebny 
stosunek, jaki między siłą działaniu tego i owego materya­
łu strzelniczego istnieje, można jednak niewątpliwie zawy­
rokować, że helhofit działa jeżeli nie silniej, to w każdym 
razie nie słabiej aniżeli dynamit.

Próby użycia helhofitu dokonane były następnie, ró­
wnież z zupełnem powodzeniem, na kopalniach węgla „No- 
wo-Łabęcki“ i „Paryż44, dzierżawionych przez bank Fran- 
ko-Włoski. Otworki świdrowe, w których się naboje mie­
ściły, miały w węglu do 50" głębokości,— przy wystrzałach 
spostrzegać się dawało mocne wstrząśnienie całej masy na 
którą dżiałano, przyczem jednak kawałki węgla nie były 
daleko odrzucane, tak że ilość otrzymującego się miału wę­
glowego nie była zbyt znaczną,—co przy odbudowie pokła­
dów węgla jest jak wiadomo kwestyą wielkiej wagi.

Jedną z ważnych stron .dodatnich nowego materyału 
wybuchowego, odnośnie do dynamitu, jest, że helhofit daje 
przy wystrzałach stosunkowo nader małą ilość gazów—i te 
nie są szkodliwe jak się zdaje, dla zdrowia robotników,— 
gdy tymczasem gazy które się przy wystrzałach dynamito­
wych w znacznej ilości wywiązują, nietylko że mają przy­
kry duszący zapach, lecz nadto nieraz wowołują nudności, 
zawrót głowy i wymioty.

Nader cenną własnością helhofitu jest także ta okoli­
czność, że przechowanie i przewożenie jego nie jest wcale 
połączone z potrzebą zachowywania szczególnych środków 
ostrożności, tak licznych, ambarasownych, lecz zarazem 
i niezbędnych wówczas, gdy się ma do czynienia z dynami­
tem. Rzeczywiście, części składowe helhofitu, jak wspo­
mniano wyżej, same przez się nie mają w sobie nic niebez­
piecznego i mogą być przewożone i przechowywane jak każ­
da rzecz najzwyczajniejsza,—wybuchowych bowiem własno­
ści materyał nabiera li tylko po zinięszaniu ze sobą tych 
części składowych, co dokonywać należy bezpośrednio przed 
użyciem. Helhofit jednak, bezwątpienia, nie jest pozba­
wiony i stron ujemnych, przynajmniej jak go znamy dzisiaj. 
Jedną z ważniejszych jest płynność materyału, wymagają­
ca naturalnie pewnej zręczności i nawyknienia w czynno­
ściach. Potrzeba nadto do tych czynności czystego, jasne­
go i porządnego lokalu, jaki się nie zawsze w pobliżu kopal­
ni znaleść może,— a nie zapominajmy, że naboje muszą być 
przysposobione bezpośrednio prawie przed samem użyciem 
takowych, gdyż kwas saletrzany przegryza łatwo gilzy, 
w których się płynny materyał mieści. Gilzy, z któremi 
mieliśmy do.czynienia, zrobione były z pargaminu, napojo­
nego petrolem,—.jednak przekonaliśmy się, że dłużej nad 
osiem godzin utrzymać w sobie płynu żadna z nich nie mo­
gła. Trzeba jednak mieć nadzieję, że udoskonalenia, jakie 
poczynione być jeszcze mogą w kwestyi użycia helhofitu 
i zastosowania takowego w każdym danym wypadku, usuną 
lub w możliwy sposób złagodzą te niedogodności.

Mówiąc o helhoficie należałoby dotknąć jeszcze jednej 
bardzo ważnej kwestyi. mianowicie kosztu tego materyału. 
Niestety, nie mamy żadnych wiadomości i skazówek. na 
podstawie których jakiekolwiek, chociażby najbardziej przy­
puszczalne w tej mierze wnioski poczynić by można. Uwa­
żamy jednak za niezbędne nadmienić, że robotnicy górniczy, 
których używaliśmy przy próbach w mowie będących, 
oświadczyli nam, że z chęcią radzi by używać helhofit przy<. 
robotach strzelniczych w kopalniach, jeżeli tylko nowy ma­
teryał będzie ich kosztować taniej lub nie drożej od dyna­
mitu (w kopalniach rządowych robotnicy sami opłacają zu­
żytkowany przez nich materyał wybuchowy!.
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Z powyższego wynika, że nowy materyał wybuchowy 
zasługuje na uwagę i ma przed sobą wielką przyszłość,—-je­
żeli bowiem cena jego będzie przystępną, a sposób użycia 
i zatosowania w praktyce odpowiednio udoskonalony, nieza­
wodnie będzie on mieć bezwzględne pierwszeństwo przed dy- 
namitem, prochem górniczym, pirozyliną, alkalioksydem iin- 
nemi materyałami strzelniczemi, używanemi dotąd przy ro­
botach kopalnianych. IIDzc. Choroszewski, inż. górn.

BUDOWNICTWO.
Przewietrzanie (wentylacya) lokalów publicznych. Do­

tychczas zwykle niewiele dbano o zapewnienie zdrowego 
i czystego powietrza, publiczności przebywającej w licznie 
odwiedzanych zakładach restauracyjnych, kawiarniach, cu­
kierniach i t. p. lokalach publicznych, a nawet w najno­
wszych zakładach tego rodzaju, urządzanych z wielkim 
przepychem i zbytkiem, należyte przewietrzanie było zanie­
dbywane. A jednakże, w lokalach o których mówimy, brak 
należytego przewietrzania najbardziej uczuwać się daje, 
gdyż do zepsucia powietrza, oprócz wielu ludzi i mnóstwa 

płomieni gazowych pochłaniających tlen a wydzielających 
kwas węglowy, przyczyniają się jeszcze wstrętne zapachy 
potraw i dym tytuniowy, w znacznej ilości tamże wytwa­
rzany. W ostatnich latach zauważyć można pod tym wzglę­
dem zwrot ku lepszemu, a jako przykład należytego urzą­
dzeniawentylacyi zakładu restauracyjnego, posłużyć może 
przewietrzanie zaprowadzone wrestauracyi Siechen'a w Ber­
linie, opisane w czasopiśmie berlińskiem „Centralblatt dei- 
Bauverwaltung“ (por. N. 2 z r. b.). Urządzenie to, którego 
opis objaśniony poniższemi szkicami (I, II, III, IV) podaje- 
my w streszczeniu, odpowiada potrzebie tego rodzaju zakła­
dów, i jak doświadczenie stwierdziło, uwieńczone zostało 
najpomyślniejszym skutkiem, zasługuje przeto na naślado­
wanie.

Przewietrzanie nie było zaprowadzone spółcześnie 
z budową domu mieszkalnego, w którym zakład się mieści, 
lecz urządzono je później, przy ostatecznem wykończaniu 
lokalu restauracyjnego. Świeże powietrze wchodzi do su­
teren z dziedzińca, gdyż nie można było wprowadzić powie­
trza z ulicy, z powodu bliskości stacyi dorożek i trudności
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urządzenia otworu potrzebnej wielkości we frontowej ścia­
nie domu. Wprowadzenie powietrza z dziedzińca było 
w tym razie możliwem, gdyż takowy jest dostatecznie wiel­
ki, czysto utrzymany i skanalizowany. Powietrze wchodzi 
do piwnic w miejscu oznaczonem literą a (szkic II), przez stu­
dzienkę wzniesioną na 1 m. ponad poziom dziedzińca, ma­
jącą 1,75 m2 w przekroju poziomym, której otwór górny zam­
knięty jest kratą i siatką drucianą urządzoną do odejmo­
wania, w razie potrzeby oczyszczenia takowej. Obok po­
wyższej studzienki znajduje się komora b, połączona ze stu­
dzienką dwoma otworami, umieszczonemi jeden nad drugim. 
W otworze niższym osadzony jest wentylator śrubowy, 
otwór zaś wyższy, zamykany drzwiczkami, służy do wpusz­
czania powietrza, gdy wentylacya działa jedynie w skutek 
różnicy temperatury. Przy ścianach komory b umocowane 
są półki z łat, na których umieszcza się lód, ochładzający 
wchodzące powietrze podczas lata. Woda ze stopionego 
lodu powstała, wyczerpywaną jest za pomocą smoczka wo­
dnego (n. Wasserstrahl-Apparat), gdyż podłoga piwnicy po­

łożoną jest poniżej dna kanału, a zatem woda do kanału sama 
ściekać nie może. Wentylator poruszany jest przez silnik 
gazowy c, umieszczony^w sąsiedniej piwnicy, gdzie znajdują 
się także maszyny służące do oświetlenia elektrycznego. 
Z komory b, wchodzi powietrze do kaloryfera d. mającego 
ściany ceglane, rury płomienne z żelaza lanego zaopatrzo­
ne w żeberka, i ognisko dym pochłaniające. Kanał e od­
prowadzający dym, łączy się z rurą kominową /, wykonaną 
z żelaza lanego. Komora g przeznaczona dla palacza znaj­
duje się obok korytarza h, prowadzącego do mieszkania 
odźwiernego, P. Ponad kaloryferem i izbą palacza g, zbie­
ra się ogrzane powietrze, pomiędzy podwójnemi ścianami, 
i przed wejściem do sal nasyca się wilgocią za pomocą przy­
rządu wstrzykującego wodę. Otworem znajdującym się 
nad komorą g, wchodzi ogrzane powietrze do sieci kanałów 
umieszczonych pod podłogą parteru, za pomocą których roz­
dziela się po wszystkich pokojach. Kanały znajdujące się 
pod podłogą leżą na sklepieniu piwnicznem stosownie wy- 
równanem, mają ścianki boczne na jedną cegłę grube, a po-
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krycie z blachy falistej powleczonej odosobniającą warstwą 
trypli (n. Kieselguhr). Kanały poziome umieszczone pod 
podłogą, łączą się z kanałami pionowemi wyrąbanemi w ścia­
nach sal. Z kanałów pionowych powietrze świeże wchodzi 
do sal otworami umieszczonemi na wysokości dwóch metrów 
nad podłogą, nad gzemsem boazeryi (szkic I). Przez osadze­
nie stosownych rur blaszanych w otworach wylotowych, 
skierować można gorące powietrze ku środkowi sali. Do 
odprowadzenia zupsutego powietrza z sal, służą inne kana­
ły umieszczone pod sufitem w fasetach, do których powie­
trze zepsute wchodzi przez otwory zakratowane, a wycho­
dzi przez dwa kominy ciągowe /r i / (szkice I, IV). W kominie 
ciągowym k umieszczona jest rura kominowa kaloryfera /’. 
do komina zaś ciągowego Z wprowadzone są rury kominowe 
kuchen znajdujących się na piętrach. Oprócz tego, przy 
każdym kominie ciągowym znajduje się w piwnicy piecyk 
Meidingera, służący do rozgrzania powietrza w kominie, na 
wypadek gdy albo w kaloryferze albo też na kuchniach nie 
ma ognia. Kominy ciągowe wychodzą ponad dach pięcio­
piętrowego domu i opatrzone są w górnych końcach kapami 
zabezpieczającemi od wpływu szkodliwego wiatru.

Przy obliczaniu powierzchni przecięcia kanałów do­
prowadzających powietrze ogrzane, jak również kanałów od­
prowadzających powietrze zepsute, przyjęto za zasadę, że 
jeden gość w sali restauracyjnej zajmuje 0,6 m2 powierzch­
ni. A ponieważ cała powierzchnia zakładu wynosi 230 m2, 
z której to ilości na bufety i stoły odchodzi 50 m2, przeto na 
pozostałych 180 m2 pow., pomieścić się może 300 osób. Do­
starczając na godzinę i osobę 30 m3 świeżego powietrza, 
potrzeba dostarczyć dla 300 osób 9000 m3 w ciągu godziny. 
Że zaś objętość sal wynosi tylko 900 m3. przeto powietrze 
w nich zawarte potrzeba dziesięć razy odmienić na godzinę. 
Doświadczenie wykazało, że przy zaprojektowanych wymia­
rach kanałów, dostarczyć można 14000 m3 powietrza w cią­
gu godziny, a więc odmienić takowe w salach piętnaście ra­
zy, w ciągu tego "czasu. Przekonano się jednak, że jest to 
najwyższa granica do której dojść można, gdyż ruch powie­
trza jest już wtedy tak znaczny, że osobom wrażliwym 
przykro uczuwać się daje, nawet wtedy gdy powietrze 
wchodzące ogrzane jest do 20° C. Liczne próby dowiodły,■ 
że już ośmio a najwyżej dziesięciokrotne odnowienie powie­
trza w ciągu godziny, wystarcza w zupełności do należyte­
go przewietrzenia sal i do uwolnienia takowych od wszel­
kiego dymu, nawet w późnych nocnych godzinach. Przy 
takiej wentylacyi sal, ruch powietrza ogrzanego do 17° O. 
nigdzie nie daje się uczuwać. Przewietrzanie powyżej opi­
sane może się odbywać bez użycia wentylatora, jeszcze 
wtenczas, gdy temperatura powietrza zewnętrznego wynosi 
—|— 5° C- Dopiero przy wyższej temperaturze powietrza ze­
wnętrznego, wprowadzenie w ruch wentylatora jest potrze- 
bnem. Powierzchnia ogrzewalna kaloryfera wystarcza do 
ogrzania świeżego powietrza aż do 40° C. i do utrzymania 
należytego stopnia ciepła w całym lokalu, nawet przy 20 
stopniach zimna na dworze, tak że niepotrzeba żadnych 
pieców do ogrzania zakładu, nawet wtedy gdy jest zupełnie 
pustym.

Dodać w końcu należy, iż urządzenie powyżej opi­
sane wykonanem zostało przez firmę Dawida Grow w Ber­
linie, a koszt wszystkich robót, za wyłączeniem mularskiej, 
wyniósł 6900 marek. //.

Beton asfaltowy. Według czasopisma „Annales des 
travaux publics", beton asfaltowy nadaje się wybornie do 
budowy fundamentów maszyn, ponieważ przy wytrzymało­
ści nie mniejszej jak zwyczajna zaprawa wapienna, posiada 
znaczny stopień sprężystości i w skutek tego lepiej się opie­
ra wstrząśnieniom pochodzącym od ruchu silnie. Inż. Mało, 
na zasadzie doświadczeń wykonanych w ciągu lat 20-tu, po- 
daje następujące trzy sposoby wykonywania robót z betonu 
asfaltowego.

1. Właściwy beton asfaltowy otrzymuje się przez zmię- 
szanie 50 do 60 części szabru na wagę, ze 100 częściami 
asfaltu ogrzanego do 200°. Masę ochłodzoną w skutek przy­
wieszania szabru ogrzewa się znowu do 200°, wlewa do for­
my z desek, i mięsza dotąd dopóki takowa nie stanie się je­
dnorodną. Po ochłodzeniu mieszaniny, deski zostają usu­
nięte.

2. Mur asfaltowy wykonywa się w następujący spo­
sób: do formy wlewa się 5 do 6 centymetrów grubą warstwę 
płynnego i gorącego asfaltu, i w takowej układa się ściśle 
kamienie ogrzane, nierównej wielkości, tak aby stosugi by­
ły należycie wypełnione. Na tę 1-ą warstwę, >anim asfalt 
ostygnie, kładzie się drugą takąż warstwę asfaltu i kamieni, 
i w ten sposób postępuje się z robotą aż do wierzchu formy. 
Inż. Mało wykonywał tego rodzaju fundamenta do 5 m. wy­
sokości.

3. Mur mieszany otrzymuje się wtedy, gdy około ją­
dra wykonanego z kamienia łamanego zwykłym sposobem, 
wyprowadza się mur asfaltowy j. w. 5. T. M

KRONIKA BIEŻĄCA.
Posiedzenia redakcyjno-cukrownicze. W dniach 29-m 

i 30-m z. m. odbywały się posiedzenia działu cukrowniczego 
redakcyi, na których prowadzono rozprawy dotyczące nau­
kowo-technicznych kwestyj przemysłu cukrowniczego.

Najpierw, rozpatrywano ponownie szemat dla danych 
statystycznych, przyjęty w sierpniu r. z., i wprowadzony 
w użycie w czasie ubiegłej kampanii. Po długiej i ożywio­
nej dyskusyi, w ciągu której proponowano już to dodanie 
nowych rubryk, już też opuszczenie niektórych istniejących, 
uchwalono ostatecznie: utrzymać w całości szemat sierp­
niowy, udogodniając tylko przegląd cyfr w takowym poda­
wanych, przez dodanie rubryki (bądź to w końcu bądź 
w środku szematu). w której powtórzone zostaną nazwy fa­
bryk, zamieszczane dotąd w jednem miejscu a. m. w rubry­
ce 1-ej szematu.

Projekt nowego szematu do sprawozdań o ilości mas cu­
krowych i produktów pokampanijnych, przyjęto jednomyśl­
nie, i uchwalono nadesłać Redakcyi odnośne dane statysty­
czne nie później jak na początku sierpnia r. b., w celu spo­
rządzenia zestawienia ogólnego, jeszcze przed rozpoczęciem 
nowej kampanii. Wzór szematu podany zostanie w jednym 
z następnych zeszytów „Przeglądu".

Z kolei, podniesioną została tak ważna dla przemy­
słu w ogóle, a dla cukrownictwa w szczególności, kwestya 
możliwych oszczędności na paliwie. Okazało się, iż w cukro­
wni Szreniawa, przez zastosowanie systemu Rillieux-Lex'a 
osiągniętą została oszczędność na paliwie wynosząca 24$ 
w stosunku do roku poprzedzającego, a ogółem na 100 bu­
raków—22,5$.—Zalecano stosowanie przyrządów służących 
do kontrolowania ilości wody odparowywanej, i wyróżnianie 
stacyj wytwarzania i zużywania pary. Opracowanie wy­
czerpującego referatu dotyczącego oszczędności na paliwie, 
zostało przyobiecane przez jednego z uczestników odbytych 
posiedzeń.

Następnie, dyskutowano nad kwestyą szacowania bura­
ków w czasie przerobu. Z oznaczeń przeprowadzanych przy­
stosowaniu rozmaitych metod okazało się, że buraki, w ciągu 
ubiegłej kampanii, zawierały mniejszy procent soku aniżeli 
przyjęto brać w rachunek według szematu sierpniowego 
(95$). Przy powyższych oznaczaniach posługiwano się 
w niektórych cukrowniach metodą alkoholową Stammer'a, 
przy użyciu młynka systemu Suckow i S-ka w Wrocławiu. 
Zaznaczono, że buraki przerabiane w cukrowni Uladówka 
zawierały 92,5$ soku (cyfrę tę otrzymano ze stosunku pola- 
ryzacyj soku normalnego, określonych metodą w powszech- 
nem użyciu będącą, i metodą Slammer'a}.— W Sannikach, 
przy polaryzazyi miazgi z tarki, bez użycia alkoholu, otrzy­
mano również 92,5$ soku.— Fabryka Óryszew posługiwała 
się młynkiem Kettler'a poruszanym z transmisyi, i uważa ten 
przyrząd za b. odpowiedni.— różnica w polaryzacyi wynosi­
ła 0,27$ cukru;—fabryka Częstocice poparła powyżej wyra­
żone zdanie.— W cukrowni Młodzieszyn, posługiwano się 
metodą Stammer'a i Sickfa, a z zestawienia wyników otrzy­
manych temi dwoma sposobami okazało się, iż zawartość so­
ku w burakach wynosiła 93$. —W fabryce Konstancya uży­
wano do strącenia niecukrów polaryzujących, 2 do 3$ wapna 
na 100 cent, sześć, soku, próbę zagotowywano, i po.wysa- 
turowaniu kwasem octowym i strąceniu octanem ołowiu, po-
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laryzowano. Tym sposobem otrzymano 14,30$, podczas 
gdy tenże sam sok polaryzowany zwyczajnym sposobem wy­
kazywał 14,70$. a przy stosowaniu metody alkoholowej tyl­
ko 14,05$.—Podobneż rezultaty, przy stosowaniu wapna do 
polaryzacyi, otrzymano w cukrowni Leonów. — Zwracano 
uwagę, na ważność pozbawiania badanych soków powietrza, 
w celu uniknięcia mylnych wyników, otrzymywanych przy 
określaniu spółczynnika soków dyfuzyjnych bez zachowania 
powyższej ostrożności. — Badanie kwestyi obniżania się 
i podwyższania spółczynnika czystości soków dyfuzyjnych, 
zalecano mieć na względzie podczas przyszłej kampanii.— 
Zaznaczono, iż przy użyciu proponowanych przez d-ra Slam­
mer'a alkocukromierzów (do oznaczania ciężaru właściwego 
cieczy spirytusowych) nie otrzymano pomyślnych wyników 
w cukrowni Rytwiany, gdyż badania porównawcze wykaza­
ły d. znaczne różnice.—Proponowano, oznaczanie niecukrów 
otrzymywać z analiz soku dyfuzyjnego, a to ze względu, iż 
przy slabem wyciskaniu miazgi w prasach laboratoryjnych 
otrzymuje się zaledwie 50$ soku, którego skład za normal­
ny uważanym by być nie powinien.—W następstwie dysku- 
syi nad maszynkami do rozdrabniania krajanki, przyobieca- 
nem zostało przedstawienie przyrządu, ulepszonego pod 
względem konstrukcyi przez kierownika jednej z cukrowń 
Królestwa.

Hodowla nasion buraczanych stanowiła również przed­
miot rozpraw. Komunikowane były dane dotyczące hodo­
wli osobników macierzystych w Klein Wanzleben, u br. Dippe 
i innych hodowców francuskich, a wreszcie w krajowej sta- 
cyi w Brzozówce. W tej ostatniej produkowaae są nasio­
na buraczane na przestrzeni 80 morgów, a do sortowanid 
nasienników używany jest roztwór soli o gęstości 6,75 Be.— 
Rozprawiano nad nadaniem najwłaściwszego kierunku ho­
dowli nasion krajowych, zastanawiając się nad tern, czy ta­
kowa ma być zwróconą do wielkich plonów czy też do pro- 
centowości cukru w burakach. Ostatecznie wyrażono opinię, 
że buraki wysoko procentowe jak HU morin a są właściwe 
dla ról silnych, i że natomiast dla gruntów uboższych, nale­
ży mieć na względzie gatunki plenniejsze. Ponieważ w „Ga­
zecie Rolniczej" drukowaną będzie praca d-ra 8. Kudelki, 
dotycząca uprawy buraków, której jeden rozdział mieć bę­
dzie za przedmiot hodowlę nasion buraczanych, przeto ze 
względu na ważność poruszonej kwestyi wyrażono życzenie, 
ażeby Redakcya Przeglądu Technicznego poczyniła stoso­
wne kroki celem uprzystępnienia pp. cukrownikom zapo­
znanie się z pomienionym referatem.

Następnie, podniesioną została kwestya oczyszczania 
wód mocno gipsowych. Okazało się, iż w cukrowni Lubna, 
znajdującej się pod tym względem w nader trudnych warun­
kach, osiągnięto b. korzystne wyniki przez zastosowanie 
filtrów systemu Berenger'a i Stingl'a. Twardość wody wy­
nosząca 32° została zredukowaną do 3°, a koszta oczyszcza­
nia wody i obsługi przyrządów wynosiły na zmianę nie wię­
cej jak 7 rubli.— Wspomniano o nader pomyślnych rezulta­
tach otrzymanych w swoim czasie w cukrowni położonej pod 
Dux w Czechach, przy zastosowaniu powyższego systemu 
w wyjątkowo trudnych okolicznościach. — Komunikowaną 
też była wiadomość o korzystnym wyniku prób laboratoryj­
nych przedsięwziętych z zastosowaniem wojłoku roślinnego 
wyrabianego w Otwocku, do oczyszczania wody, przy uży­
ciu odpowiednich środków chemicznych.—Sprawozdanie do­
tyczące wyników osiągniętych w cukrowni Lubna, podane 
będzie niebawem w naszem piśmie.

W czasie ubiegłej kampanii stosowaną była w niektó­
rych cukrowniach potrójna saturącya Siegert'a. W Łuko­
wych, nie otrzymano oczekiwanych rezultatów z przyczyny 
znacznych strat cukru w szlamie defekacyjnym, którego nie 
można było wysładzać przy małej pow. ogrz. aparatów, — 
z powodu trudności przeprowadzania dokładnej saturacyi 
soku gazem branym z komina, który zawierając tylko 8,02$ 
kwasu węglanego okazał się zbyt słabym, a wreszcie z po­
wodu innych, od miejscowych warunków zależnych okoli­
czności. Pomimo więc, że użycie węgla kostnego zostało 
zredukowane do połowy, system Siegert'a nie będzie utrzy­
many nadal w Łukowych, i fabryka powraca do poprzednio 
w użyciu będącego systemu saturacyi soków. W cukrowni 
Opole pracowano zbyt krótko systemem Siegert'a, ażeby sta­
nowcze w tym względzie wnioski dały się już sformuło­

wać,—zauważono jednakże, iż płaty płócienne zużywają się 
szybko w tłoczniach błotnych, a brak dotąd doświadczeń 
dotyczących korzyści obiecywanych ze stosowania płat as- 
bestowych. System Siegert'a zastosowany będzie w cukro­
wni Ciechanów, we właściwym więc czasie podaną będzie 
wiadomość o osiągniętych tamże wynikach.

Kwestya meteorologiczna, w zastosowaniu do potrzeb 
cukrownictwa, stanowiła ponownie przedmiot rozpraw. 
Uznano w zasadzie ważność dokonywania odpowiednich 
spostrzeżeń, zaznaczono jednakże jednocześnie, iż stosowne 
zużytkowanie danych dostarczanych przez staeye cukrowni­
cze, w obec braku centralnej stacyi meteorologicznej, połą­
czone by było ze znacznemi trudnościami. Z tego powodu 
uchwalono, iż urządzanie stacyj należy odroczyć do czasu 
bliższego zbadania, z jakiemi kosztami byłoby połączone 
otwarcie stacyi meteorologicznej centralnej—W ciągu roz­
praw nad wpływem zmian atmosferycznych na wzrost bu­
raków, zalecano mierzenie temperatury ziemi i zazuaczono, 
że w Smile przystępują do sadzenia buraków dopiero wtedy, 
gdy termometr zagłębiony na 7 cali w ziemię, wykazuje 4" R.

Niezależnie od rozpraw, o osnowie i przebiegu których 
podaną została powyżej treściwa wiadomość, dyskutowano 
nad pożytecznością przystąpienia pp. cukrowników do war­
szawskiego oddziału towarz. popierania przemysłu i handlu, 
a. m. do sekcyi Ii-ej tegoż oddziału. Uznano, że kwestye z za­
kresu cukrownictwa, które dostarczały materyału do narad 
prywatnych odbywanych pomiędzy członkami Redakcyi 
a współpracownikami Przeglądu i osobami życzliwemi dla 
wydawnictwa, mogą być w przyszłości podnoszone w sekcyi 
Ii-ej warsz. oddziału tow. popier. prz. i han., a przez wstą­
pienie do instytucyi publicznej może być znacznie rozsze­
rzonym zakres pożytecznej działalności pracowników jednej 
z najważniejszych gałęzi przemysłu krajowego. Wyrażono 
życzenie, ażeby posiedzenie sekcyi Ii-ej mogło się odbyć 
w połowie czerwca r. b., i ażeby na takowem prowadzoną 
była między inuemi dyskusya dotycząca: oszczędności na pa­
liwie, wapieni używanych do saturacyi. —systemu Siegert'a— 
osmozy— kopcowania buraków, oceniania dobroci nasion 
buraczanych, a wreszcie kosztów urządzenia stacyi meteo­
rologicznej centralnej.

O terminie zamierzonego posiedzenia postaramy się 
podać wiadomość w „Przeglądzie Technicznym", który i na­
dal, zgodnie zogólnem życzeniem pp. cukrowników, nie prze 
stanie zajmować się wszystkierai obchodzącemi ich kwestya- 
mi technicznemi, jako jedyny dotychczas organ cukrowni­
ctwa krajowego.

Przepisy czasowe dotyczące budowy i wyzysku bo­
cznic (odnóg fabrycznych), urządzanych na koszt osób lub 
towarzystw przemysłowych, na wyłączny użytek należą­
cych do nich zakładów. Departament dróg żelaznych przy 
ministeryum komunikacyj w Petersburgu, wydał w pa­
ździerniku 1883 r. (N. 8820) przepisy czasowe, określające 
warunki budowy i wyzysku bocznic, łączących zakłady prze­
mysłowe z torami dróg żelaznych oddanych do użytku pu­
blicznego, które podajemy poniżej w streszczeniu.

Osoby lub towarzystwa przemysłowe, życzące sobie 
urządzić własnym kosztem bocznicę, winny wystąpić z od- 
powiedniem przedstawieniem do Ministeryum komunikacyj, 
za pośrednictwem miejscowego Inspektora rządowego d. ż., 
po przedwstępnem porozumieniu się z zarządem odnośnej dro­
gi żelaznej. Pomienione przedstawienie ma obejmować: ob­
jaśnienie, do jakiego użytku przeznaczona jest bocznica 
i w jakim zakresie zamierzony jest przewóz ciężarów,—plan 
i profil podłużny bocznicy, jej profil poprzeczny, projekty 
dzieł sztuki i urządzeń mających na celu bezpieczeństwo ru­
chu, rysunki taboru (jeśli nabycie takowego jest zamierzo- 
nem),—a wreszcie, projekt umowy z towarzystwem d. ż., 
określający: warunki dzierżawy gruntów należących do to­
warzystwa d. ż., a oddanych pod budowę bocznicy, spółu- 
dział towarzystwa d. ż. w kasztach budowy i utrzymania 
bocznicy (skoro w tym względzie nastąpiło porozumienie), 
a wreszcie, warunki: przesyłania ciężarów z głównego toru 
na bocznicę i w odwrotnym kierunku, z oznaczeniem opłaty 
przewozowej lub wynagrodzenia za użycie taboru głównej 
linii, ładowania i zładowywania przesyłek i t. d. Grunta 
pod budowę bocznicy mogą być nabywane lub dzierżawione 
od ich właścicieli, tylko na mocy dobrowolnego układu, a rząd
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i towarzystwa d. ż. nie przyjmują na siebie żadnej odpowie­
dzialności za straty zrządzone osobom lub towarzystwom 
prywatnym na skutek budowy i wyzysku bocznicy. Budowa 
i wyzysk bocznicy dopełniać się będzie pod nadzorem in- 
spekcyi rządowej d. ż., a właściciel takowej wnosić będzie 
z tego tytułu corocznie opłatę, wynoszącą przez czas budo­
wy rs. 35 od każdej pół-wiorsty długości bocznicy, zaś 
w czasie wyzysku, rs. 7 od takiej że długości odnogi. Gdy­
by przed upływem terminu umowy okazała się konieczność 
zajęcia na użytek rządu lub towarzystwa d. ż. gruntu wy­
dzierżawionego przez drogę żel. pod budowę bocznicy, to 
odnośne działki ziemi muszą być ustąpione w każdym cza­
sie na żądanie ministeryum komunikacyj. a wzniesione na 
nicli budowle rozebrane kosztem lub na koszt właściciela 
bocznicy, w ciągu 6 miesięcy. Właściciel bocznicy obowią­
zany jest na żądanie ministeryum komunikacyj zezwolić na 
połączenie jego odnogi z inną bocznicą, lub też na przecię­
cie takowej przez odnogi lub koleje szynowe d. ż.. lecz tyl­
ko w obrębie gruntów należących do towarzystwa d. ż. Bu­
dowa bocznicy ma być dokonywaną pod kierunkiem odpo­
wiedzialnego technika, nie wcześniej jednakże jak dopiero 
po uzyskaniu zatwierdzenia odnośnego projektu przez mi­
nisteryum kom. Jeżeli bocznica ma wychodzić z punktu 
d. ż. położonego pomiędzy stacyami, to ze względu na bez­
pieczeństwo ruchu wymaganem będzie urządzenie przy to- 
rze głównym linij martwych, odpowiedniej długości. Przy 
wyjściu bocznicy ze stacyi d. ż., budowa torów bezpieczeń­
stwa może być zaniechaną, jeśli ze względu na warunki 
miejscowe okaże się to możebnem. Właściciel bocznicy 
obowiązany będzie nie tamować miejscowego ruchu przewo­
zowego i z tego powodu, na żądanie min. kom. musi w każ­
dym czasie urządzać na własny koszt przejazdy w poziomie 
szyn, nad lub pod niemi, tam gdzie się tego okaże potrzeba. 
O uzyskanie pozwolenia na urządzenie telegrafu elektry­
cznego, właściciel bocznicy winien się odnosić do ministe­
ryum komunikacyj. Otwarcie ruchu na bocznicy może na­
stąpić dopiero po dopełnieniu jej oględzin, z mocy postano­
wienia ministeryum kom. Oględziny dokonywane będą 
wtedy, gdy wszelkie urządzenia będą zupełnie gotowe i gdy 
służba będzie zorganizowaną. Nadzór nad prawidłowym 
stanem bocznicy i jej urządzeń wykonywany być musi przez 
doświadczonego technika. W razie porozumienia z towa­
rzystwem d. ż., czynność powyższa może być poruczoną na­
czelnikowi oddziału d. ż.. dozorcy drogowemu lub innemu 
organowi technicznemu towarzystwa d. ż. Odnośna in- 
strukcya służbowa podlega zatwierdzeniu inspektora 
rządowego d. ż. Gdyby bocznica nie była utrzymywaną 
w należytym stanie, lub organa jej służby nie stosowały się 
do obowiązujących przepisów bezpieczeństwa ruchu, naów- 
czas inspektor rządowy d. ż. będzie mocen zamknąć ruch na 
odnodze fabrycznej. Obsługa ruchu na bocznicy dokony­
waną być może bądź to przy użyciu własnego taboru jej 
właściciela, bądź też przy posługiwaniu się taborem towa­
rzystwa d. ż.,—w tym ostatnim razie za opłatą: od wagonu 
lub od puda przewiezionego ciężaru i pod rygorem określo­
nym za przetrzymywanie wagonów i za zwiększoną, wzglę­
dnie do warunków umowy, pracę parowozów. Opłata za 
użycie taboru towarzystwa d. ż. powinna być o ile możności 
jednakową dla wszystkich bocznic, urządzonych przy torze 
głównym,—w razie zaś przyznania pewnych ulg niektórym 
właścicielom bocznic, towarzystwa d. ż. obowiązane będą 
przedstawić min. kom. stosowne usprawiedliwienie. Łado­
wanie i wyładowywanie wagonów na linii fabrycznej dopeł­
niane będzie środkami jej właściciela i na jego koszt. Przy 
przeładowywaniu i przeważaniu towarów na stacyi d. ż., 
właściciel bocznicy ponosić będzie koszta przewidziane 
w taryfie d. ż. Przepisy ruchu na bocznicy obsługiwanej 
własnym taborem, podlegają zatwierdzeniu przez inspekto­
ra d. ż., który mocen będzie zawiesić ruch, skoro tabor nie 
będzie się znajdować w stanie prawidłowym. Przepisy do­
tyczące zdawania transportów z bocznicy na linią główną 
i w odwrotnym kierunku, podlegają zatwierdzeniu przez 
inspektora rządowego d. ż. Właścicielom bocznic nie bę­
dzie przysługiwać pierwszeństwo, odnośnie do odbioru to­
warów, przed innymi interesantami d. ż. Należy zaznaczyć, 
że Departament d. ż. nie jest przeciwnym w zasadzie wpro­
wadzeniu niejakich zmian do powyżej streszczonych „prze­

pisów czasowych", gdyby ze względu na pewne szczególne 
warunki danej miejscowości okazała się tego potrzeba.— 
w podobnym jednakże razie, odpowiednie uzasadnienie za­
mierzonego odstąpienia od warunków normalnych winno 
być dołączone do przedstawienia, mającego na celu uzy­
skanie zatwierdzenia projektu budowy i wyzysku bocznicy.

A. Ił.

Oświetlenie elektryczne w Berlinie. Niemieckie to­
warzystwo Edisoriu, zostało upoważnionem (w styczniu r. b.) 
do urządzenia przewodników elektrycznych na ulicach Ber­
lina, w obrębie zakreślonym przez koło o średnicy około 
1600 m.. którego środek stanowi „Furstenhaus". Warunki 
zawartej umowy są następujące: «) prawo zakładania prze­
wodników na ulicach miasta nie stanowi monopolu pomie- 
nionego towarzystwa; /J miastu przysługuje prawo naby­
cia całego urządzenia po 30 latach; c) miasto ma prawo 
żądać od towarzystwa oświetlenia niektórych lub też wszyst­
kich ulic w obrębie oznaczonego powyżej koła, za pomocą 
lamp żarowych lub też łukowych; //) za lampę żarową 
o sile 16 ś. n. płonącą przez 4400 godzin rocznie, miasto pła­
cić będzie 120 marek; za każdą zaś lampę łukową o sile 800 
ś. n. (mierzonej pod kątem 30°), płacić będzie 40 fen. za go­
dzinę, przy minimalnej ilości 2000 godzin świetlnych ro­
cznie; e) budynkom miejskim przysługiwać będzie ustęp­
stwo 10$ od taksy ustanowionej dla osób prywatnych; 
/) za prawo przeprowadzenia przewodników po ulicach 
i placach miasta, towarzystwo opłacać będzie 10$ od docho­
du brutto; jeżeli zaś czysty dochód przedsiębiorstwa prze­
wyższy 6$ od kapitału zakładowego, naówczas towarzystwo 
obowiązane będzie wnosić od tej przewyżki 25$ na korzyść 
miasta: g) towarzystwo zobowiązało się dostarczać świa­
tła elektrycznego każdemu, kto zadeklaruje opłacać ozna­
czoną taksę co najmniej w ciągu lat 3-ch, jednakże przysłu­
guje mu prawo dostarczania światła elektrycznego tylko 
tym osobom, które założenie przewodników i urządzenie 
wewnętrzne powierzą towarzystwu albo też osobom przez 
towarzystwo upoważnionym. Cennik odnośnych robót bę­
dzie corocznie zatwierdzanym przez magistrat. Na gada­
nie pewnej liczby członków rady miejskiej, wyłączono 
z ostatniego przepisu dostarczenie części dekoracyjnych do 
oświetlenia elektrycznego, a to ze względu na szeroko roz­
winięty w Berlinie przemysł tego rodzaju. Pomimo głosów 
które się odzywały przeciwko oświetleniu elektrycznemu, 
ze względu iż kwestya ta nie jest jeszcze dość dojrzałą, że 
nie należałoby oddawać interesów miasta w ręce zagrani­
cznych kapitalistów, wreszcie z powodu że brak jeszcze do­
świadczonych praktycznych elektrotechników, rada miej­
ska zatwierdziła urnowe wiekszościaOO głosów przeciwko 23.

S. T. M.

Koszta oświetlenia gazowego i elektrycznego. Poró­
wnawcze zestawienia kosztów oświetlania miast gazem 
i elektrycznością, dają dotąd wyniki przeważnie korzystne 
dla światła gazowego. Naturalnie, że ceny jednostkowe 
gazu w danej miejscowości stanowią b. ważny czynnik, 
wpływający na ostateczny wynik obliczenia, o ile zaś ta­
kowy może być różnym dość jest zauważyć, że Berlin płaci 
obecnie za 1 m3 gazu 13'/3 fenigów, Londyn tylko 11 feni- 
gów, a niektóre miasta angielskie mniej aniżeli 8 fenigów,— 
podczas gdy w Ne w-Yorku cena 1 m3 gazu wynosi 32 feni­
gów, a niektóre miasta amerykańskie płacą za gaz jeszcze 
drożej. Towarzystwo Edisona dostarcza w New-Yorku 
światła żarowego o natężeniu równoważnem }000 świecom 
normalnym po cenie 4,20 marek za godzinę. Światło łuko­
we, jak wiadomo, wypada jeszcze taniej, ale takowe nie jest 
w tak wysokim stopniu podzielne jak żarzące. Według cen 
jednostkowych praktykowanych w Neut-forku, światło 
elektryczne o pewnem oznaczonem natężeniu wypada tam 
w przybliżeniu dwa razy drożej aniżeli światło gazowe te­
goż natężenia.

Według umowy zawartej pomiędzy towarzystwem 
niemieckiem Edisona i miastem Berlinem, której warunki 
podane zostały powyżej w streszczeniu, za jedną lampkę 
Edisona na ulicy, o natężeniu 16 ś. n.. przy 4400 godzi­
nach świetlnych w ciągu roku, miasto płacić będzie 120 
marek rocznie. Za światło łukowe o natężeniu 800
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ś. n. miasto Berlin płacić będzie za każdą godzinę świetl­
ną po 40 fenigów, pod warunkiem iż takich godzin w ciągu 
roku nie będzie mniej jak 2000. O ile nam wiadomo, cena 
światła gazowego o natężeniu 1000 świec normalnych wy­
nosi w Berlinie, przy zastosowaniu dawniejszego zwykłego 
systemu oświetlenia, około 1 m. na godzinę,— przy użyciu 
zaś palników Siemens'a 0,70 m. na godzinę. Należy jednak­
że mieć na względzie, że dla złagodzenia światła łukowego, 
w celu oszczędzenia wzroku, są zwykle w użyciu szkła ma­
towe, w którym to razie natężenie światła zmniejsza się 
przeszło o 50$.

Sądzimy, że w obec ważności kwestyi. podanie poró­
wnawczego zestawienia kosztów obu systemów oświetlenia, 
sporządzonego na zasadzie spostrzeżeń poczynionych w /łrw- 
kselli (porówn. „Portefeuille ćconomiąue des machines. 1882, 
str. 142 i nast.), może przedstawiać pewien interes. Zazna­
czamy, że na „Placu Narodowym" w Brukselli, który po­
przednio był oświecany przez 20 kandelabrów gazowych 
zużywających po 200 litrów gazu na godzinę, i przez 2 wiel­
kie kandelabry systemu 6’wgg’a, zużywające po 14001. gazu 
na godzinę, urządzono sposobem próby oświetlenie elektry­
czne, składające się z trzech ognisk (regulatory FaspaFa], 
obsługiwanych przez 8 konny silnik parowy. Porównaw­
cze zestawienie odnośnych kosztów, na godzinę, przedsta­
wia się jak następuje:

a) dla oświetlenia elektrycznego. 
Oprocentowanie i amortyzacya kosztów urzą­

dzenia ............................................. 0,56 franków
Ołówki węglowe (sztabki węglowe, n. Kohlen- 

spitzen)..........\.............................. 0,56 „
8 m3 gazu po 0,15 fr......................................... -1,20 „
Zasilanie silnika gazowego olejem i t. p. . . 0,125 „
Maszynista, pucer i t. p...................................  0,675 „

Razem . . 3,12 franków
l>\ ala oświetlenia gazowego. 

Oprocentowanie i amortyzacya kosztów urzą­
dzenia ....................................................0,19 franków

Gaz zużyty............................................... ....  1,02__
* Razem . . 1,21 franków
Przy uwzględnieniu większego natężenia światła ele­

ktrycznego otrzymano, iż koszt światła o natężeniu równo- 
ważnem jednostce świetlnej francuskiej wynosi na godzinę: 

przy oświetleniu elektrycznem okrągło 0,00075 fr.
„ „ gazowem okrągło . . 0,0030 .

Zauważono jednakże, że światło elektryczne było 
mniej równomiernie rozdzielone na całej przestrzeni placu, 
aniżeli gazowe.

Nadmieniamy wreszcie, że towarzystwo Edisona za­
warło świeżo umowę z miastem Londynem, mocą której zo­
bowiązało się oświecać ulicę Halborn-Viaduct 938 lampami 
elektrycznemi, po większej części o sile 16 świec normal­
nych, po cenie dotychczasowego oświetlenia gazowego, za­
strzegając sobie jednakże wyłączne prawo zaopatrywania 
przyległych domów w oświetlenie elektryczne (porówn. 
Electrician. Tom IX, str. 242 i sprawozdanie naczelnego 
inżyniera m. Londynu W. Haywood'a, za r. 1883/

J. Hlp.

Oznaczenie najkorzystniejszej prędkości jazdy pocią­
gów towarowych. P. H. Dudley wykonał w 1882 r. szereg 
doświadczeń na drogach żelaznych Newyorkskich, Central­
nej i Zachodniej, w celu oznaczenia najkorzystniejszej pręd­
kości jazdy dla pociągów towarowych Wyniki powyższych 
doświadczeń, przeprowadzonych przy zastosowaniu dynamo- 
grafu, podane w „Scientific American" (zeszyt za sierpień 
1883 r.), stwierdziły, że pociągi towarowe przebiegające 
z prędkością 18 mil ang. na godzinę (kilometr w ciągu 2.12 
minut;, wymagają mniejszej siły pociągowej, aniżeli przy 
prędkościach mniejszych, wynoszących tylko 10 do 12 mil 
ang. na godzinę Spostrzeżenia poczynione jednocześnie 
z powyższemi doświadczeniami, nad ilością zużytego paliwa 
wykazały, że siła parowozu była wyzyskaną korzystniej 
przy prędkości 18 mil ang. na godzinę aniżeli przy jazdach 
powolniejszych.

Ponieważ doświadczenia i spostrzeżenia o których 
wzmiankujemy przeprowadzone zostały na drogach mają­

cych nieznaczne spadki i łagodne łuki, na których budowa 
wierzchnia utrzymywaną jest starannie, a tory ułożone są 
z wyborowych szyn stalowych, przeto przytoczony powyżej 
wynik nie jest stanowczym dla wszystkich w ogóle dróg że­
laznych. Niemniej przecież, wyniki doświadczeń P. H. 
Dudtey'a wskazują, iż w interesie oszczędnej obsługi ruchu 
towarowego byłoby pożądanem. ażeby każda z dróg żela­
znych. oznaczyła na podstawie umiejętnie przeprowadzo­
nych doświadczeń, najkorzystniejszą, ze względu na warun­
ki miejscowe, prędkość jazdy dla pociągów towarowych.

J. Ulp.

Żegluga parowa. G. 11.Preble, w wydanej niedawno 
broszurze, mającej za przedmiot dzieje rozwoju żeglugi pa­
rowej, podaje między innemi, następujące szczegóły. Pomysł 
zastosowania pary do poruszania statków, powzięty został 
przez Blasco de Garray'a 7, Barcelony w r. 1543. Cesarz Karol 1’ 
powołał komisyą dla zbadania kwestyi, a skoro wynik pró­
by okazał się do pewnego stopnia pomyślnym, Garraijowi 
udzielony został stopień oficera i znaczny podarek pienięż­
ny. W 1630r., Karol i, król Anglii, wydał Dawidowi Rumseye 
patent wynalazku na budowę statków, mogących chodzić 
pod wiatr i prąd. Jakkolwiek wynalazek silnicy parowej, 
w XVII wieku, przypisywany jest Papinowi, to jednakże 
Jonathan Hulls, który w r. 1736 uzyskał przywilej wyna­
lazku na poruszanie statków za pomocą pary, był niewąt­
pliwie pierwszym Anglikiem, który podniósł myśl powyż­
szą. James Walt, który więcej aniżeli wszyscy jego poprze­
dnicy udoskonalił pomysł silnicy parowej, mając takową 
również na względzie i dla żeglugi, otrzymał pierwszy pa­
tent na ustrój silnicy parowej w r. 1769. Nie jest wiado- 
mem, kto pierwszy podniósł myśl poruszania statków za po­
mocą obrotu koła lub śruby pod wodą, to jest jednakże pe- 
wnem, że pierwszy statek poruszany siłą pary był zbudo­
wany przez kapitana Ericsson'a. W r. 1810 Robert Fulton 
ukończył budowę statku parowego „Jersey" i odbył tako­
wym podróż w r. 1812 z Paulus Hook przez Jersey City do 
Nowego Yorku. W 1814 r. Fulton przedstawił prezydento­
wi Stanów Zjednoczonych projekt okrętu wojennego i otrzy­
mał polecenie zbudowania takowego. Okręt ten ukończony 
został w październiku 1814 r., a w 1829 r." wyleciał w po­
wietrze—Pierwszy statek parowy, który odbył podróż przez 
przez ocean, był pochodzenia amerykańskiego i nosił nazwę 
„Savannah", — zbudowany był w Ne w-Yorku w r. 1813, 
ważył 318 tonn, a przestrzeń z Liverpoola do Nowego 
Yorku przebiegł w ciągu 26 dni.—W 1819 r. żeglowały po 
rz. Missouri małe statki parowe rządowe, a statek parowy 
„Robert, Fulton" obsługiwał przestrzeń Nowy York - Char­
leston, Havana i Nowy-Orlean.—W lipcu 1822 r. utworzo­
ne zostało towarzystwo żeglugi parowej „Rhode Island 
i Newyork" i odtąd datuje niepomierny rozwój tejże żeglu­
gi. Budowa pierwszego pancernika rozpoczętą została przez 
Roberta L. Stewens'a z Hoboken w r. 1843. Slewens, prze­
znaczył przed śmiercią swoją milion dolarów na wykończe­
nie tego statku, który miał zamiar darować stanowi New- 
jersey. Gdy powyższa suma wyczerpaną została, a spad­
kobiercy Stewens'a nie chcieli uznać aktu darowizny, sta­
tek sprzedany został w r. 1880, jako starzyzna, za kwo­
tę 55 000 dolarów.—John Ericsson zbudował w r. 1836 pierw­
szy praktyczny śrubowiec parowy — i on też był konstru ■ 
ktorem głośnego w swoim czasie „Monitora".

(Zeit. des Ver. d. E. V.) A. B.

Kanał Panamski. Lesseps oczekuje, iż kanał Panam- 
ski ukończony zostanie w r. 1888. Jakkolwiek co do tego 
terminu wyrażane są z wielu stron wątpliwości, to jednak­
że powszechnem jest mniemanie, iż dzieło ukończone zosta­
nie przed upływem bieżącego dziesięciolecia. Kanał Pa­
namski zdajc się być powołanym do sprowadzenia przewro­
tu w handlu świata—i możebnem jest, iż otwarcie takowe­
go wywoła handlowo-polityczną rewolucyą. Niejakie wska­
zówki w tym względzie, dają poniżej przytoczone liczby. 
Zachodnie porty Ameryki uprzystępnione zostaną dla han­
dlu europejskiego, gdyż np. odległość pomiędzy Liverpool’em 
i San-Francisco, wynosząca obecnie 21 940 kim., przebycie 
której utrudnione jest przeprawą około przylądka Horn, 
zmniejszy się z otwarciem kanału Panamskiego do 12335
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kim. Odległość pomiędzy Liverpoolein i Valparaiso zmniej­
szy się z 16270 kim. do 11 760 kim., a w podobnym stosun­
ku zbliżą się do rynków europejskich i inne porty Ameryki 
zachodniej. Dla stosunków handlowych Europy z Indyaini 
wschodniemi, Chinami i Japonią, kanał Panainski nietylko 
że nie będzie pożytecznym, gdyż droga przez Suez będzie 
w każdym razie krótszą, lecz nawet Europa spotka się 
z groźnem współzawodnictwem amerykańskiem na rynkach 
azyatyckich, przez zbliżenie takowych do wschodnich por­
tów Ameryki. Z otwarciem kanału Panamskiego, odle­
głość pomiędzy Nowym-Yorkiem i Hong-Kong zmniejszy 
sie o 893 kim.,— pomiędzy Nowym-Yorkiem i Yokohama 
o 6250 kim., t. j. o 29$.' Odległość pomiędzy Nowym-Yor- 
kiem i Melbourne zmniejszy się o 5225 kim (20$), a prze­
strzeń pomiędzy Nowym-Yorkiem i Aucklandem o 4670 
kim. (20%)—i to względnie do obecnej najbliższej komuni­
kacji około przylądka Horn. Tym sposobem. Stany Zje­
dnoczone Północnej Ameryki, które pierwiastkowe wystę­
powały tak stanowczo przeciwko budowie kanału Panam­
skiego, z dojściem takowego do skutku osiągną bardzo po­
ważne korzyści.

(Zeit, des V. d. E. V.) J. li.

Trwałość szyn żelaznych i stalowych. Jako przyczy­
nek do badań porównawczych nad trwałością szyn żelaznych 
i stalowych, podajemy poniższe zestawienie, obejmujące da­
ne dotyczące tak szyn żelaznych jak i stalowych, użytych 
do torów sieci towarzystwa dróg żelaznych „Grand Central 
Belge“, przy utrzymaniu drogi, od początku jej istnienia, 
t. j. od r. 1865: 

Okazuje się, że całkowity ciężar szyn żelaznych, za­
łożonych od r. 1865 po koniec 1882 r., przy utrzymaniu to­
rów towarzystwa „Grand-Central Belge“ wynosił 69 738
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1865 2294 95,16 4,84 111 — — — —

1866 3395 97,87 2,13 72 7- — — —

1867 3272 62,43 37,57 1229 — — — —

1868 3928 93,24 6,76 266 — — — —

1869 3861 72,10 27,90 1077 107 49,23 50,77 54

1870 3767 91,45 8,55 322 79 1,50 89,50 78

1871 5764 96,89 3,11 179 48 0,83 99,17 48

1872 5340 76,76 23.24 1241 24 0,50 99,50 24

1873 7980 47,56 52,44 4185 361 0,66 99,34 359

1874 4810 25,17 74,84 3599 412 0,00 100,00 412

1875 3574 36,06 63,94 2285 1046 0,00 100,00 1046

1876 2403 24,77 75,23 1808 6'6 0,00 100,00 606

1877 4456 10,46 89,54 3990 705 0,00 100,00 705

1878 5087 2,24 97,76 4973 780 0,00 100,00 780

1879 3749 0,45 99,55 3732 1444 0,' 0 100,00 1444

1880 1771 0,00 100,00 1771 3992 0,00 100,00 3992

1881 2118 0,00 100,00 2118 1943 0,00 100,00 1943

1882 2169 0,00 100,00 2169 1876 0,00 100,00 1876

69738 35127 13423 13367

tonn, takiż zaś ciężar szyn stalowych założonych w czasie 
od 1869 r po koniec 1882 r„—13 423 tonn,—założono zatem 
ogółem 83161 tonn szyn. Z powyższej ilości wymieniono 
na nowe, do końca 1882 r.: 34611 tonn szyn żelaznych, 
a tylko 56 tonn szyn stalowych. Uwzględniając, że szyny 
stalowe weszły w użycie dopiero w 1869 r., otrzymujemy, 
że od tego czasu dopełniono wymiany 41,17$ szyn żela­
znych i <’,42$ szyn stalowych.

Dla uzupełnienia powyższych danych, przytaczamy 
jeszcze ilość szyn, które uległy złamaniu w 1882 r. Na pod­
stawie ścisłych spostrzeżeń stwierdzono, żę przy 40 szynach 
(31 żelaznych i 9 stalowych) pojawiły się, przed złamaniem 
się takowych, rysy przy otworach dla śrub,—i że tylko przy 
8 szynach (6 żelaznych i 2 stalowych) miało miejsce rzeczy­
wiste pęknięcie. Cyfry te wyrażone w odsetkach wynoszą 
dla szyn żelaznych 0,018$. dla stalowych zaś 0,019$.

(Organ f. d. Fortschr. d. Eisenbahnw. 1884. Zesz. I).
J. Hlp.

odkładacz.
dojrzewalnia. 
nabijacz. 
wykończalnia. 
na wij acz. 
ługownik. 
stępy, 
bielarnia. 
powijak.
rozszerzadło v. prostownik, 
prasownica.
korytko, 
odśrodkowiec. 
chloro wnica.
parownica ciągła, 
dojrzewalnia pośpieszna, 
farbowarniav.gotowalniafarb. 
glansownia.
gasidło pożarne, 
kadź farbierska. 
przesączadło. 
opalarka gazowa, 
rytownia.
rylec, 
walec nacinany, 
wieszalnia. 
motowidło. 
napawarka.
kadź krowieńcowa. 
składalnia.
miernica.

Przyczynek do słownictwa technicznego. Nazwy pol­
skie niektórych sal, maszyn i przyrządów, będące w uży­
ciu w różnych oddziałach drukarni Towarzystwa Akcyjnego 
Zawiercie, komunikuje nam łaskawie tamtejszy chemik p. 
Ant. Grabowski. W spisie, który poniżej podajemy figurują 
powtórnie, dla uzupełnienia całości, wyrazy podane w zeszy­
cie sierpniowym Przeglądu z r. 1882 (t. XVI, str. 47).. 
Ableger .... 
Age-Kammer . . 
Anstosser. . . . 
Appretur .... 
Aufrollapparat. . 
Bauchapparat . . 
Beetles .... 
Bleicherei . . . 
Bombage .... 
Breithalter . . . 
Cala nd er .... 
Chassis .... 
Centrifuge . . . 
Chlormaschine . . 
Continue-Dampferei 
Continue-Oxydation 
Couleurkiiche . . 
Decatur .... 
Extincteur . . . 
Farbkufe.... 
Filtrirgestell. . . 
Gassengmaschine . 
Graviranstalt . . 
Gravirstichel . . 
Hachurewalze . . 

Hangę..................
Haspel. • . . . 
Klotzmaschine . . 
Kuhmistkufe . . 
Legerei .... 
Messmaschine . .
Mitlaufer. . . 
Molette . . . 
Molettirmaschine 
Oelklotzmaschine 
Oxydationsappara 
Oelklotzkammer 
Passirmaschine. 
Picotwalze . .

Presse. • . . 
Pressionswalze. 
Quetschwalze . 
Quetschmaschine 
Rauherei. . . 
Rauhmaschine . 
Rakel .... 
Relevirmaschine 
Rapportschraube 
Riihrer . . . 
Schlagwalze. .

podkładka.
rylcówka.
rylco wnica 
olej arka.
utleniacz, 
olejnia.
przecieraczka (do farb).
walec kropkowy v. dziobko- 

wany.
tłocznia.
walec cisnący.
walec wyciskający, 
wyżymaczka.
drapalnia.
drapacz.
zbieracz v. skrobacz. 
wypuklarka.
śruba wzorowa v. zestawna. 
mieszadło.
bijak (pralnicy).
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Sengekammer . . . . . opalarnia.
Sengmaschine . . . . . opalarka.
Scheersual .... . . postrzygalnia.
Scheermaschine. . . . . strzyżka.
Spritzmaschine. . . . . skrapiarka.
Spannrahmen . . . . . rama naprężająca.
Stativ, Stander. . . . . stawidło, stojak.
Starkerei................... . . krochmalnia.
Starkmaschine . . . . . krochmalarka.
Trockenkammer . . . . suszarnia.
Trockenmaschine . . . . suszarka.
Trockentrommel ■ . . . bęben suszarki.
Ventil........................ . . przepustnik.
Ventilator .... . . przewietrznik.
Verpackung.... . . obłoga.
Walzenkufe .... . . kadź walcowa.
Wascherei .... . . pralnia.
Waschkufe .... . . płóczka.
Waschmaschine . . . . pralnica.
Wasserschlauch . . . . kiszka wodna.

Redakcya prosi o łaskawe nadsyłanie uwag dotyczą-
cycli powyższych wyrazów.

Przyrządy do gaszenia lub pochłaniania iskier przy 
silnicach przenośnych. Towarzystwo popierania przemy­
słu i rękodzieł w Prusach (Verein zur Befórderung des Ge- 
werbefleisses), wyznaczyło w r. 1881/2 nagrodę w ilości 500 
marek za opracowanie najlepszej rozprawy o znanych do­
tychczas przyrządach, służących do pochłaniania lub gasze­
nia iskier przy parowozach, lokomobilach i innych przeno­
śnych silnicach parowych. Według warunków konkursu, 
rozprawa obejmować miała systematyczne zestawienie i opis 
wszystkich dotychczas znanych przyrządów tego rodzaju, 
ocenę krytyczną działania każdego z tych przyrządów, oraz 
ogólny pogląd na potrzebę odnośnych urządzeń. Według 
czasopisma „Organ fur die Fortschritte d. Eisenbahnwe- 
sens“ (zeszyt I z r. 1884, str. 32), nagroda konkursowa 
przyznaną została inżynierowi C. Heimannowi, mechaniko­
wi drogi żel. Hambursko - Berlińskiej w Wittenberge.

J. Hlp.
Oświetlenie wnętrza czynnych kotłów parowych zosta­

ło urzeczywistnione przez „Londyńskie towarzystwo paten­
towanych kotłów parowych", dla zbadania szczegółów prze­
biegu parowania. Za pomocą oświetlenia elektrycznego 
i szkieł obserwacyjnych, można badać prądy i wiry w masie 
wody, jak niemniej porywanie cząsteczek wody przez wy­
dzielającą się parę. Doświadczenia te mogą posłużyć do ule­
pszenia przyrządów zapobiegających porywaniu wody przez 
parę, i w ogóle mogą dać cenne wskazówki co do .kotłów 
parowych. N. T. 4/.

Oświetlanie powozów kolejowych gazem, według sy­
stemu Pintsch’a. W New-Yorku utworzyło się towarzy­
stwo akcyjne, w celu zaprowadzenia oświetlenia gazowego 
systemu Pintsch'a na drogach żelaznych amerykańskich, na 
których dotąd tylko 180 powozów osobowych oświetlanych 
jest w ten sposób. Jak wiadomo, system powyższy rozpo­
wszechnił się szybko w Niemczech, a na teraz przebiega po 
drogach niemieckich około 12000 powozów zaopatrzonych 
w urządzenia do oświetlania gazem według systemu Pintsch'a.

(Organ f. d. Fortschr. d. Eisenbahuwesens. Zeszyt I 
z r. 1884). J. Hlp.

Zegary normalne w Berlinie. Połączenie zegarów nor­
malnych w Berlinie z głównym zegarem miejscowej spo- 
strzegalni astronomicznej, za pomocą prądu galwanicznego, 
daje wyniki zupełnie zadawalniające. Największe różnice, 
zauważone w czasie wskazywanym przez pojedyńcze zega­
ry, nie przenoszą 2 sekund. Wiadomość powyższą mieści 
sprawozdanie dyrektora spostrzegalni astronomicznej ber­
lińskiej, ogłoszone w dodatku do dziennika „Berliner 
Kommunalblatt" z r. 1883. J. Hlp-

Konkurs. Na XXI zjeździe przedstawicieli d. ż. ro- 
rosyjskich, odbytym w grudniu r. z., uchwalono rozpisać

Wydawca WŁADYSŁAW KRUSESBERG

konkurs na projekt przyborów do wagonów towarowych (będą­
cych w użyciu na d. ż. r.), umożebniających przewóz zboża 
bez worków (luzem). Ostateczny termin przedstawienia pro­
jektów ustanowiony został na dzień 1 (13) października r. b. 
Przewidziane są 3 nagrody pieniężne: pierwsza w wysoko­
ści 3000 rubli,— druga w wysokości 2000 rubli, a trzecia— 
w wysokości 500 rubli. Z projektu premiowanego będą mo­
gły korzystać wszystkie d. ż. rosyjskie, bez oddzielnej opła­
ty. Warunki konkursu zamieszczone są w obwieszczeniu, 
podanem w N. 6 z r. b. „Dziennika Rozporządzeń Miń. Ko- 
munikacyj. " A. B.

KORESPONDENCYA.

Prezes Towarzystwa politechnicznego we Lwowie, 
inż. Boman Gostkowski, zakomunikował nam następujące 
uwagi nad odpowiedzią czasopisma „Inżynierya i Budowni­
ctwo" na korespondencyą podaną w zeszycie IX Przeglądu 
Technicznego z r. 1883 (str. 71), dotyczącą krytyki dzieła 
„Teorya ruchu kolejowego* -.

~Pa,n Szafarkiewicz zaznacza, iż w celu wykazania usterek języko­
wych jego krytyki, podałem w korespondencja mojej, rozmyślnie, dwa 
błędne zdania, twierdząc iż takowe wypowiedział recenzent W rzeczy 
samej, przytoczyłem dwa zdania językowo błędne, w mniemaniu że ich 
styliyzacya jest wiernym wyciągiem z krytyki, że zaś nie miałem powodu 
uciekać się do rozmyślnych przeróbek zdań recenzenta, świadczy o tern 
ta okoliczność, iż w recenzyi znaleść można wiele błędów rzeczywistych, 
które mógłbym wytknąć gdybym za niemi śledził. I tak np. na str. 135 
zeszytu XII czasopisma „Inżynierya i Budownictwo1-, mowa jest o prawie 
przyleyalnoici, zamiast przylegania, o poznawaniu obliczania przybliżone jo, 
zamiast o obliczaniu w przybliżeniu i t. p. Pomijając stronę formalną, 
zwracam się do rzeczy samej.

Pan Szafarkiewirz twierdzi, że doświadczenia TUeZfcnera są nowsze 
od doświadczeń przeprowadzanych na francuskiej kolei wschodniej, gdy 
tymczasem IFettner wykonywał je 10 lat wcześniej. Utrzymuje też pan 
Szafarkieuńcz, że Welkner przeprowadzał swe próby przy ściślejszem sto­
sowaniu się do warunków ruchu, aniżeli to czyniono na kolei wschodniej, 
pomimo że literatura techniczna poucza, iż obserwacye 'Belknera odnosiły 
się przeważnie do pociągów żwirowych, podczas gdy doświadczenia fran­
cuskie polegały na badaniu ruchu pociągów złożonych z wozów różnych 
kategoryj. Pan S. mniema, iż doświadczenia Rskla przeprowadzane były 
w ścisłem zastosowaniu się do warunków ruchu, podczas gdy sam Roki 
zaznacza, iż przeprowadzał je w warunkach anormalnych. Szanowny krytyk 
podnosi, iż tylko chęć nadania mej pracy cech oryginalności, chociażby 
okupionej praktyczną wartością doświadczeń, pobudziła mnie do uwzglę­
dnienia we wzorach na opór ruchu pociągów, ich biegu niejednostajnego. 
Krytyk zapomina jednakże, iż już inż. Koch zwracając uwagę na prakty­
czną doniosłość uwzględniania podobnego ruchu, usiłował uzyskać wzory 
uwzględniające ową niejednostajność biegu.

Pan & nie dopatruje związku ponrędzy rozkładem jazdy, a pochy­
łością toru, podczas gdy mechanika poucza, iż szybkość jazdy parowozu 
pracującego z jednakową siłą, zmienia się ze stromością toru, że więc 
w rozkładzie jazdy, wzniesienia uwzględniane być muszą.

Na str. 273 czasopisma „Inżynierya i Budownictwo11 (zeszyt XXIII 
z r. 1883), podano co następuje: „Nawiasowo zwracamy uwagę p. G'„ że to 
wcale nie jest wszystko jedno, czy podnosimy 3 kgr. do wysokości 4 m., czy 
też 4 kgr. do wysokości 3 m., pomimo że praca mechaniczna w obu razach, 
wynosi 12 kilo.jrametróio“. Skoro praca mechaniczna w obu razach jest je­
dnakową, to musi być wszystko jedno, czy podnoszę 3 kilogramy do wyso­
kości 4 m., lub też 4 kgr. do wysokości 3 m. Szanowny krytyk rnięsza wi­
docznie pojęcie kilograma, z pojęciem masy, nie jest bowiem wszystko je ■ 
dno czy wznoszę maśę ważącą na ziemi 3 kgr. do wysokości 4.m , czy ma­
sę ważącą na ziemi 4 kgr., do wysokości 3 m., albowiem praca mechani­
czna w obu razach będzie inną, w żadnym jednak razie nie wyniesie ona 
12 kilogrametrów.

W obec powyżej podanych uwag, polemikę z autorem odpowiedzi 
uważam za wyczerpaną.

(Lwów, 24 marca 1884 r.) Gostkowski.

Sprostowanie. Do zeszytu marcowego Przeglądu Technicznego 
z r. b. wkradła się pomyłka drukarska. Na str. 57, w szpalcie 1-ej 
w wierszu 14-ym od dołu, powinno było być: 4 kgr. miedzi, a nie 4 gr. 
miedzi.

Redaktor FELIKS KUCHARZEWSKI


